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Ib. SK U PIE N IE  ROŻNYCH GATUNKÓ W  KAKTUSÓW : opuncja, O p un tia  sp. (z le ­
w ej i  praw ej), echinocereus, E ch in o ce reu s  (na przednim  planie), i  saguaro, 
C arnegiea  gigantea, okazy w  różnym  w iek u  (w  głębi). W ickenburg (Arizona). 
Fot. A . M edw ecka-K ornaś

II. ZMROCZNIK WILCZOMLECZEK, C elerio  euphorbiae, po w yjśc iu  z osłon pocz- 
w arczych prostuje skrzydła. Fot. W. Strojny

III. N IE PY L A K  APO LLO , P a rn a ssiu s  apollo  (L.), spija nektar na chabrze łąkow ym , 
C entaurea  jacea  L. P ien in y . G atunek chroniony. Fot. W. Strojny

IV. ZGRZYPIK TW ARDZIEL, L a m ia  textor (L.) (Coleoptera, C eram bycidae ). Fot. 
W. Strojny
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P I S M O  P R Z Y R O D N I C Z E  

O R G A N  P O L S K I E G O  T O W A R Z Y S T W A  P R Z Y R O D N I K Ó W  IM. KOPERNIKA
(Rok założenia 1875)

PAŹDZIERNIK 1971 ZESZYT 10 (2096)

Ł U C JA  H ER ZO W A  (K atow ice)

EUG ENIUSZ ROMER

W bieżącym roku m ija 100 lat od urodzin 
Eugeniusza R o m e r a ,  za trzy lata obchodzić 
będziemy 20 rocznicę jego śmierci. Zważywszy 
na intensywność życia i jego przemian w naszej 
„kosmicznej” epoce — od Romera dzieli nas 
czasokres, już upoważniający do perspektyw 
i syntez, do spojrzenia okiem historii na tego, 
który jest jeszcze tak  bliski naszym wspomnie­
niom i sercom.

Nie leży w  zamierzeniach tego krótkiego ar­
tykułu przedstawienie szczegółów biograficz­
nych, dotyczących E. Romera, czy też podsu­
mowanie cech i osiągnięć romerowskiej geogra­
fii. Uczynili to już wnikliwie specjaliści, zwła­
szcza we wstępie do każdego z czterech tomów 
„Wyboru prac” E. Romera. Tym bardziej w mo­
żliwościach jednego artykułu nie mieści się, 
a wymagałoby osobnych, pogłębionych studiów, 
ujęcie całokształtu działalności E. Romera jako 
nauczyciela dydaktyka i wychowawcy oraz jako 
Polaka. Zwłaszcza zbyt mało się mówi i pisze — 
historia to kiedyś doceni — o tej ostatniej dzie­
dzinie aktywności E. Romera, której podporząd­
kował całe swoje życie: sprawie narodowej. Je ­
go postawa, wyrażona stwierdzeniem: Zawsze 
stawałem do apelu, gdy chodziło o problemy po­
zytyw ne, miała w różnych etapach stuletniego 
okresu, w jakim mieści się jego biografia, różne

formy. Był to najpierw  młodzieńczy ogień my­
śli niepodległościowej, po tym  w okresie w er­
salskim ciężki bój o miejsce Polski w świecie, 
w Polsce międzywojennej nieugięta walka 
z wszelkim złem w życiu społecznym i politycz­
nym narodu, wreszcie po bohaterskim przetr­
waniu nocy okupacyjnej serdeczne zaangażowa­
nie w problemy Polski Ludowej. Dlatego też 
miał E. Romer prawo powiedzieć, w poczuciu 
sprawiedliwości wobec samego siebie: Myśl 
o Polsce nie opuszczała mnie nigdy.

Eugeniusz Romer był bez wątpienia najwię­
kszym geografem polskim, był też człowiekiem 
wielkiej miary. W jego bogatym, bujnym i dy­
namicznym życiu dwa nurty: wiedzy i patrio­
tyzmu tworzyły żywioł, zawsze regulowany 
wysokimi normami prawdziwego człowieczeń­
stwa.

Przypomnijmy Romera — uczonego: jego po­
jawienie się, działalność i zakres zainteresowań 
naukowych.

Przede wszystkim Romer był p i o n i e r e m  
polskiej geografii w jej nowożytnym pojęciu. 
W zestawieniu z geografią światową, geografia 
ówczesna Polski była w opóźnieniu, za co winę 
ponosi nasza tragiczna historia rozbiorowa. Tym 
bardziej pojawienie się Romera stało się dla 
polskiej geografii czymś w rodzaju eksplozji
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R yc. X. R ep ro d u k c ja  p o r tre tu  w y k o n an eg o  p rzez  
St. I. W itk iew icza  w  1931 r.

wiedzy. Romer musiał, oczywiście, bazować na 
wiedzy obcej, ale też wykorzystywał wszystkie 
możliwości, by ją  dogłębnie poznać. Jego nau­
czycielami i mistrzami byli najwybitniejsi ucze­
ni drugiej połowy XIX wieku: Kirchhoff, Penck 
i Richthoffen, Bezold, Assmann i Berson, Luge- 
on, de la Noe i Margerie, Davis, Reclus i W ojej- 
kow oraz wielu innych. A obok tych nazwisk — 
na Uniwersytecie Jagiellońskim, gdzie Romer 
w 1889 roku rozpoczynał swoje studia zrazu hi­
storyczne, potem geograficzne — wykładał 
Franciszek Szwarcenberg-Czerny, który nie w y­
różnił się ani jako badacz, ani jako dydaktyk 
czy wychowawca. Na Uniwersytecie we Lwo­
wie zaś był xA.ntoni Rehman, u którego Romer 
zakończył swoje studia w 1893 roku, podróżnik 
i geobotanik wybitny, lecz nie nadążający za 
współczesnymi prądam i w geografii. W W ar­
szawie, starszy o 15 la t od Romera, Wacław 
Nałkowski, wyróżnił się wprawdzie działalno­
ścią nauczycielską jako autor podręczników, ale 
sam nie miał warsztatu naukowego, badań nie 
prowadził.

Na wyżej naszkicowanym tle polskiej geo­
grafii w epoce Romera uw ydatnia się druga ce­
cha Romera uczonego: s a m o d z i e l n o ś ć  je­
go myśli, w którym  to pojęciu mieści się in­
wencja twórcza, oryginalność i krytycyzm  od­
ważny, zuchwały, bezkompromisowy. Począ­
wszy od pierwszej rozprawy o klimacie Krako­
wa, napisanej przez Romera na  III roku jego 
studiów, nie publikowanej (obecnie przygoto­
w uje się jej wydanie), aż po ostatnie prace, na­
zwane przez Romera „rozmyślaniami” — wszy­

stkie są oryginalne, zawierają nowe tezy czy 
myśli, nigdy nie są kompilacjami. Nawet recen­
zje innych prac nie ograniczają się do krytycz­
nego sprawozdania, lecz mają w  sobie ładunek 
twórczej koncepcji. W swoim krytycyzmie, 
w polemice Romer często śmiało atakował, pod­
ważał wielkie autorytety, jak to miało miejsce 
z teorią wahań okresów klimatycznych Bruck­
nera, czy z prawem Baera-Babineta asymetrii 
dolin, czy wreszcie z teorią przegłębienia lo­
dowcowego Pencka i innych glacjologów.

Dalszą cechą Romera była jego w s z e c h ­
s t r o n n o ś ć .  Słyszy się nieraz zdanie, że 
trudno porównywać zakres wiedzy z przełomu 
XIX/XX wieku z wiedzą dzisiejszą. Rozbicie 
geografii na samodzielne dyscypliny w  ostat­
nich dziesiątkach la t i rewolucyjny rozwój po­
szczególnych dziedzin nauk o ziemi decyduje 
o dzisiejszej specjalizacji uczonych, to jasne, 
niemniej naw et w warunkach ówczesnych 
ogrom zainteresowań, badań i osiągnięć Romera 
był tak , rozległy, że każda z poszczególnych 
dziedzin już by wystarczyła na wypełnienie 
jednego tylko życia. Ponadto trzeba podkreślić, 
że w  dorobku naukowym Romera widać rów­
noległość tych różnych dziedzin, i konsekwen­
cję linii rozwojowej myśli romerowskiej (np. 
w klimatologii czy w kartografii), -wyjątkowo 
w yraźną dominację jakiejś tem atyki (np. za­
gadnienia ludnościowe Polski w latach wersal­
skich).

Wszechstronne zainteresowania E. Romera 
dają się prześledzić w tytułach bibliograficz­
nych. Na około 300 pozycji (pominąwszy prace 
czysto kartograficzne w liczbie 142) udział pro­
centowy ważniejszych działów przedstawia się 
następująco:
k lim a to lo g ia  z m eteo ro log ią  . . .  . . 18,6°/o

(w  ty m  P o lsk a  —  13,3%) 
z a g ad n ien ia  g eog raficzno -fizyczne  P o lsk i . . 13,6%
te m a ty k a  p a tr io ty c z n a  i spo łeczn o -p o lity czn a  11,9%
k a rto g ra f ia  (ty lko  p ra c e  opisow e) . . . 12,0%
z a g ad n ien ia  ludnośc iow e P o lsk i . . . .  8,6%
d y d a k ty k a  i p o d r ę c z n i k i ................... 8,3%
geom orfo log ia  z g lac jo log ią  (zag ad n ien ia

o g ó l n e ) .......................................... 8,0%
g eo g ra fia  ogó lna  i reg io n a ln a  św ia ta  . . . 8,0%
p ra c e  oko licznościow e (p rzem ów ien ia , życio­

rysy) .......................................................................... 6,9%
in n e  (gospodarcze, sp raw o zd an ia  itp .) . . 4,1%

100,0%

W zestawieniu powyższym widać przewagę pro­
blem atyki geograficzno-fizycznej, z tym, że nie 
należy zapominać o kartografii (mapy, atlasy), 
k tóra stanowi 40,4% dorobku naukowego Ro­
mera, wyrażającego się łączną liczbą 510 pozy­
cji bibliograficznych.

Niezależnie od powyższego wyszczególnienia 
uderza w pracach E. Romera przewaga tema­
tyki polskiej, mianowicie 64,6% tytułów biblio­
graficznych bezpośrednio wiąże się z Polską, 
znów nie licząc map i atlasów. W wielu wypad­
kach zresztą trudno o zaszeregowanie danej po­
zycji do tej czy innej grupy wobec nakładania 
się problematyki. Powyższą charakterystykę
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liczbową należy więc traktować jako orienta­
cyjną, choć i-tak wiele mówiącą.

Warto jeszcze powiedzieć parę słów o samym 
w a r s z t a c i e  pracy E. Romera, na który 
składa się zarówno typ umysłowości i dyspozy- 
cje psychiczne, jak też czynnik woli, charakte­
ru  i techniki pracy. W bardzo aktywnym do 
ostatnich chwil życiu Romera wyraźny prym at 
ma praca naukowo-badawcza, można by jego 
postawę nazwać „pogotowiem intelektualnym ”. 
Umysł jego potrafił równocześnie wkraczać do­
głębnie w różne dziedziny wiedzy. Szybko i do­
skonale umiał opanowywać coraz to nowe i róż­
norodne metody badawcze. Potrafił w doskona­
ły sposób wykorzystywać wszystkie możliwości 
w różnych sytuacjach, przede wszystkim zna­
komicie panować nad czasem w pracy indywi­
dualnej i w pracach zbiorowych, przez siebie 
kierowanych. Jego dyscyplina wewnętrzna mo­
gła stanowić wzór godny naśladowania. Praco­
wał często kosztem snu, zawsze kosztem rozry­
wek, a chwile odpoczynku nie były nigdy bez­
czynnością. Posiadał fantastyczny dar organi­
zacyjny, dar wciągania do pracy odpowiednich 
ludzi i mobilizowania ich aktywności. Posiadał 
niezwykłą intuicję, która wyprzedzała jego po­
czynania, ale zawsze była sprawdzana rzeczy­
wistością. Umysł ścisły o kierunku przyrodni­
czym koegzystował w Romerze z duszą roman­
tyka i z sercem poety, co jego pracom, nie mó­
wiąc już o jego osobie, nadawało swoisty urok.

Literacka strona prac E. Romera jest godna 
spojrzenia historyka literatury. Specyfika jego 
stylu balansuje między archaizmami i klasyczną 
stylistyką dzieł literatury  pięknej. Prace ściśle 
naukowe Romera ożywia zaangażowanie emo­
cjonalne, prace o charakterze popularno-nauko­
wym wyrażają w barwny sposób najbardziej 
oschłe prawa i teorie. Do perfekcji zaś dopro­
wadzona jest symbioza literatury  pięknej i nau­
kowej w pracach ostatniego okresu życia Ro­
mera, w tzw. „rozmyślaniach”, gdzie czuje się 
ogrom wiedzy, rozsadzający formę pisarską. 
Zresztą to, co powiedziano o literackim obrazie 
prac Romera, trzeba by odnieść i do jego dzia­
łalności naukowej. Urodzony nauczyciel i wy­
chowawca — E. Romer uważa ją za swój obo­
wiązek społeczny, za pewnego rodzaju posłan- 
nnictwo dzielenia się swoją wiedzą z uczniami, 
z współpracownikami, z najszerszym społe­
czeństwem. Stąd częste i chętne wypowiadanie 
się w formie popularyzatorskiej, stąd też współ­
praca z towarzystwami naukowymi, jak Polskie 
Towarzystwo Przyrodnicze im. Kopernika, czy 
z ruchem krajoznawczym, stąd wreszcie prze­
kazywanie swojej wiedzy na łamach tych czy 
innych czasopism, prasy specjalistycznej czy 
prasy codziennej.

W okresie do pierwszej wojny światowej E. 
Romer wiązał swoją działalność naukowo-wy- 
dawniczą najczęściej z organem Towarzystwa 
Przyrodników im. Kopernika tj. z „Kosmosem” . 
Ponadto publikował artykuły  we „Wszechświe- 
cie”, w  „Ziemi”, „Wierchach”, „Przyrodzie 
i technice” oraz w „Czasopiśmie Technicznym”. 
Z czasem czasopisma geograficzne przejęły te 
funkcje wydawnicze, a mianowicie „Czasopismo

Ryc. 2. P ro feso r E ugen iusz  R om er (1938 r.) Fot. W. R o­
m er

Geograficzne”, „Polski Przegląd Geograficzny”, 
„Polski Przegląd Kartograficzny” oraz wyda­
wnictwa seryjne: „Prace Geograficzne wyd. 
przez E. Romera”, no i oczywiście „Sprawozda­
nia” i „Biuletyny” Polskiej Akademii Umiejęt­
ności. Poza współpracą z kopernikowskim To­
warzystwem Przyrodników uczestniczył w tych 
latach w zjazdach Lekarzy i Przyrodników Pol­
skich. Na końcu niniejszego artykułu podaje się 
zestawienie prac E. Romera, publikowanych 
w czasopiśmie „Kosmos”.

Wielkie są zasługi Eugeniusza Romera. Zajął 
on trw ałe miejsce w kulturze polskiej, rozsła-

Ryc. 3. P ro fe so r E ugen iusz  R om er (1950 r.) F o t. Ł. H e- 
rzow a

36*
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wiając równocześnie imię Polski w świecie. 
O jednym i drugim potomność będzie pamiętać.

W ykaz prac E. Romera, publikow anych  
w  czasopiśm ie „K osm os”

1. S tu d y a  n ad  ro zk ład em  c iep ła  n a  k u li z iem sk ie j, 
t. X V II, 1892, s. 493 - 525.

2. P o m ia ry  c iep ła  w  K ró lew cu , t. X V III, 1893, s. 199 - 
210.

3. P rzyczyny  u k sz ta łto w a n ia  n iem ieck iego  niżu . 
W edług  b a d a ń  F . W ahnschaffego , t. X V III , 1893, 
s. 241 - 266.

4. P rzy m ro zk i m ajow e, t. X IX  1894, s. 173 - 200.
5. Z jaw isk a  to w arzy szące  za m a rz a n iu  rzek , t. X IX , 

1894, s. 271 - 281.
6. N ow y p rzy czy n ek  do m etod  k lim ato log ii, t. X X I, 

1896, s. 281 - 300.
7. Sp is p rac , odnoszących  się do fizy o g ra fii z iem  p o l­

sk ich  za la ta  1891 - 95, t. X X II , 1897, s. 340 - 392, 
587 - 661.

8. S p is p ra c  odnoszących  się do fizy o g ra fii z iem  p o l­
sk ich  za ro k  1896, t. X X III, 1898, s. 560 - 624.

9. W pływ  k lim a tu  n a  fo rm y  p o w ie rzch n i ziem i, 
t. X X V I, 1899, s. 243 - 271.

10. S p is p ra c  odnoszących  się do fizy o g ra fii z iem  p o l­
sk ich  za ro k  1897, t. XXV, 1900, s. 108 - 173.

11. O w iek u  ziem i, t. X X V , 1900, s. 3 6 -5 1 .
12. O geo g raficzn y m  po łożen iu  A u stro -W ęg ie r , t. X X V , 

1900, s. 523 - 527.
13. 1875 - 1899. D w udziestop ięc io lec ie  P o lsk iego  T o w a­

rz y s tw a  P rz y ro d n ik ó w  im ien ia  K o p e rn ik a , t. XXV, 
1900, s. 263 - 365.

14. S p is p ra c  odnoszących  się do fizy o g ra fii z iem  p o l­
sk ich  za ro k  1898, t. X X V I, 1901, s. 148 - 170, 257 - 
303.

15. P ra k ty c z n e  sto so w an ie  k lim a to lo g ii ro ln icze j, 
t. X X V I, 1901, s. 74 - 78.

16. S p is odnoszący  się do fizy o g ra fii z iem  p o lsk ich  za 
la ta  1899 i 1900, t. X X V II, 1902, s. 187 - 226, 303 - 
334, 409 -501 .

17. W isła, je j dorzecza i sieć w odna , t. X X V II, 1902, 
s. 67 - 120.

18. Z ad an ia  i cele w y p ra w  a n ta rk ty c z n y c h , t. X X V II, 
1902, s. 46 - 66.

19. K ilk a  w ycieczek  w  źró d lisk a  B ystrzycy , Ł om nicy  
i C isy C zarn e j, t. X X IX , 1904, s. 439 - 503.

20. P ra c e  n au k o w e  śp. W ład y s ław a  S a tkego , t. X X IX , 
1904, s. 521 - 527.

21. Spis prac odnoszących się do fizyografii ziem pol­
skich za lata 1901 i 1902, t. X X X , 1905, s. 19 - 106.

22. O niezwykłym  ruchu temperatury górskich źródeł 
i potoków, t. X X X , 1905, s. 586 - 588.

23. Z powodu odpowiedzi dra W. Łozińskiego, t. X X X , 
1905.

24. Spis prac odnęszących się do fizyografii ziem pol­
skich za lata 1903, 1904, 1905, t. X X X I, 1906, s.
1 - 166.

25. Sprawozdanie z wycieczek do wydm niżowych z po­
glądem na ich powstanie, t. X X X I, 1906, s. 334 - 
362.

£6. Kilka przyczynków do historii doliny Dniestru, 
t. X X X I, 1906, s. 363- 386.

27. Kilka spostrzeżeń i wniosków nad utworami lo­
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JA N  K O R N A Ś (K raków )

„P U ST Y N IA  SAGUARO “

W  zach o d n ie j części k o n ty n e n tu  p ó łn o c n o a m e ry k a ń ­
skiego, pom iędzy  G ó ram i S k a lis ty m i n a  w schodzie  
i sy s tem em  G ór N ad b rzeżn y ch  n a  zachodzie , rozc iąga  
się b e zk re sn y  o b sza r w y ży n  i k o tlin , z a ję ty ch  w  zn a c z ­
ne j części p rzez  p u s ty n ie  (ryc. 1). T a  n ieg o śc in n a  k r a ­
in a  szczególn ie  d ługo  o p ie ra ła  się w p ły w o m  cyw ilizac ji 
i do dziś jeszcze zach o w ała  w ie le  z d aw n e j p ie rw o t-  
ności. N ic w ięc  dziw nego, że  je s t o n a  u lu b io n y m  te r e ­
nem  p ra c y  ekologów , k tó rz y  in te re s u ją  się życiem  r o ­
ślin  i z w ie rzą t w  s k ra jn y c h  w a ru n k a c h  k lim a ty czn y ch .

Szczególnie g łośna  w  ty m  w zględzie  s ta ła  się  P u s ty ­
n ia  S ono rska , po łożona n a  p o g ran iczu  M eksyku , A rizo ­
ny  i K a lifo rn ii. O d k ró lu jąceg o  tu ta j  po tężnego  k a k tu ­
sa  k an d e la b ro w eg o  —  sag u aro  (C arnegiea  g igantea)  — 
nazy w a się ją  n iek ied y  „P u s ty n ią  S a g u a ro ”. N a obsza­
rze  tym , w  okolicy  T ucson w  A rizon ie, d z ia ła ło  w  la ­
ta c h  1903 - 1950 L a b o ra to riu m  P u s ty n n e , p ro w ad zo n e  
przez  D ział B iologii R oślin  w aszyng tońsk iego  In s ty tu tu  
C arneg iego . P laców ce te j zaw dzięczam y odk ry c ie  w ie lu  
w ażnych  fa k tó w  ekolog icznych; dziś rozpoczęte  p rzez
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n ią  b ad a n ia  z pow odzen iem  ro z w ija ją  liczne p raco w ­
n ie  u n iw e rsy teck ie  w  A rizon ie  i K alifo rn ii.

O kolice T ucson , położone m n ie j w ięcej n a  szerokości 
geograficznej Je rozo lim y  (32°N) i w zn iesione  ponad  
700 m  n. p. m., na leżą  do w ilgo tn ie jszych  części P u s ty n i 
S o no rsk ie j: roczn ie  sp ad a  tu  średn io  n iem al 300 m m  
deszczu (ryc. 2). U m ożliw ia  to  rozw ój dość obfite j 
ro ślinności —  „ p u s ty n ia ” (d ese r t) au to ró w  a m e ry k a ń s ­
k ich  odpow iada  w  ty m  p rzy p ad k u  racze j naszem u p o ­
jęc iu  pó łpustyn i. Sezonow y ro zk ład  opadów  je s t bardzo  
n ie ró w n o m iern y : z a ry so w u ją  się w y raźn ie  dw ie
dżdżyste  i dw ie  sUche p o ry  roku . N a jch łodn ie jszy  je s t 
z im ow y o k res deszczów  (X II - II I) ; t r a f ia ją  się w ów czas 
n aw e t nocne p rzym rozk i, a  opady, sięg a jące  1/3 całe j 
sum y rocznej, są  sp oko jne  i s to sunkow o d ługo trw ałe . 
W iosna (IV - VI) b y w a su ch a  i go rąca , ze ś red n im i 
m ak s im am i te m p e ra tu ry  p rzek racza jący m i 37°. L ato  
(V II - IX ) jeszcze gorę tsze  tw orzy  ok res gw ałtow nych  
u lew  pochodzen ia  bu rzow ego , stan o w iący ch  około 1/2 
całego rocznego  opadu . O d zim y oddziela  je k ró tk a  
i c iep ła  p o ra  suszy je s ien n e j (X  - X I).

Ś red n ie  d ane  n ie  o k re ś la ją  w  pe łn i c h a ra k te ru  k l i ­
m a tu  P u s ty n i S o n o rsk ie j. Jeg o  zn am ien n y m  ry sem  je s t 
bow iem  w y b itn a  n ie reg u la rn o ść , a zw łaszcza ogrom ne 
w a h a n ia  co do sum  i sezonow ego ro zk ład u  opadów . 
J e d n e  la ta  b y w a ją  w ięc  s to sunkow o  w ilgo tne , in n e  —  
k a ta s tro fa ln ie  suche; ra z  zaw odzą deszcze le tn ie , to  
znów  zim ow e, a lbo  je d n e  i d ru g ie  rów nocześn ie . T ak ą  
zm iennością  k lim a tu  odzn acza ją  się w szystk ie  n iem al 
p u s ty n ie  Z iem i; s ta w ia  ona  ro ś lin o m  ży jącym  w  ty m  
tru d n y m  śro d o w isk u  szczególnie su ro w e w ym ag an ia  
co do w y trzy m ało śc i n a  b r a k  w ody.

J a k  p ro b lem  te n  ro zw iąza ły  g a tu n k i, ro snące  n a  
P u s ty n i S o n o rsk ie j?  P o d o b n ie  ja k  i  w  in n y ch  obsza­
ra c h  suchych  w sp ó łis tn ie ją  tu ta j  obok sieb ie  bard zo  
różn o ro d n e  ty p y  ekologiczne, z k tó ry c h  każdy  n a  sw ój 
sposób s ta w ia  czoła tru d n o śc io m  życia w  p u sty n n y m  
k lim acie . G ru p ę  n a jła tw ie js z ą  do w y o d ręb n ien ia  tw o ­
rz ą  ro ś lin y  g ru b o szo w ate  (su k k u len ty ), m ag azy n u jące  
w  o k resach  deszczów  og rom ne ilości w ody  w  tk a n k a c h

i n iezw yk le  oszczędnie gosp o d aru jące  n im i w  czasie 
suszy. M iejscem  g rom adzen ia  ta k ic h  zapasów  m ogą być 
liście lu b  łodygi; zn an y m  p rzy k ład em  su k k u len tó w  
liściow ych  są rozpow szechn ione n a  p u sty n iach  a m e ry ­
k ań sk ich  ag aw y  (A g a ve ). S u k k u len ty  łodygow e 
znaczn ie  dale j p o sunę ły  sw ą spec ja lizac ję : b ra k  im  za ­
zw yczaj no rm a ln y ch  liści, a  fu n k c je  asy m ilac ji i m ag a -

YUMA 22,4° 98

Ryc. 2. D iag ram y  k lim a ty czn e  d la  P u s ty n i Sonorsk iej. 
G ó rna  k rzy w a  p o d a je  ś red n ie  m iesięczne tem p e ra tu ry , 
do lna — śred n ie  m iesięczne sum y  opadów . O kres suszy 
zak ropkow ano , ok resy  w ilgo tne  zak reskow ano . Liczby 
u góry  oznacza ją  ś red n ie  te m p e ra tu ry  roczne  i średn ie  
roczne  sum y opadów ; liczby po lew ej s tro n ie  u  dołu  — 
śred n ie  dobow e m in im a  te m p e ra tu ry  najch łodn ie jszego  

m iesiąca  o raz  m in im a  ab so lu tn e  (wg W a lte ra  1962)

Ryc. 1. P u s ty n ie  w  A m ery ce  P ó łn o cn e j: 1 — P . W iel- Ryc. 3. R ozm ieszczenie geograficzne  sag u aro  (C arnegiea
k ie j K o tliny , 2 — P. P s tra , 3 —  P . M ohave, 4 — P. S o- gigantea). 1 — g ran ice  P u s ty n i S o n o rsk ie j (wg S h rev e ’a

no rska , 5 — P. C h ih u a h u a  (w g Ja e g e ra  1957 i in.). 1964)
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zy n o w an ia  w ody p rz e ję ły  odpow iedn io  zm o d y fik o w an e  
łodygi. T en  ty p  eko logiczny  re p re z e n tu ją  n a  P u s ty n i 
S o n o rsk ie j p rzed e  w szy stk im  k a k tu s y  z p o tężn y m  
sag u aro  n a  czele (ryc. 3).

S ag u aro  (C arnegiea  g igantea , sy n o n im  C ereus g i­
g a n te m )  n a leży  do n a jo k az a lszy ch  i n a jle p ie j pod  
w zg lędem  ekolog icznym  zb ad an y ch  p rzed s taw ic ie li r o ­
dziny C actaceae. W  m łodości p o s iad a  on p o k ró j k o lu m ­
ny; z czasem  p rz y jm u je  p o stać  k a n d e la b ru  z k ilk u  ro z ­
ga łęz ien iam i, u s taw io n y m i n a jczęśc ie j n a p rz e c iw  s ie ­
b ie . S ta re  okazy  dochodzą do 12, a  w y ją tk o w o  p o ­
dobno n a w e t do 18 m  w ysokości, i o s iąg a ją  w agę  2 - 3 ,  
a  czasem  n a w e t 6 - 7  to n . P o d z iw u  g o d n a  je s t k o n s tru k ­
c ja  m ech an iczn a  tak ieg o  ko losa  i jego  zdo lność do 
trw a łeg o  u trz y m y w a n ia  się  w  p o zy c ji p ionow ej. P ień  
sag u aro , m ie rzący  30 - 40 cm  śred n icy , p o s iad a  w e ­
w n ą trz  z d re w n ia ły  szk ie le t w  p o s ta c i ażu row ego  c y lin ­
d ra , złożonego z s iec iow ato  po łączonych  e lem en tów . 
S ystem  ko rzen io w y  je s t s to su n k o w o  p ły tk i, gdyż sięga 
ty lk o  do 1 m  w  g łąb ; jego  liczne  ro zg a łęz ien ia  ro z c h o ­
dzą się  da lek o  n a  boki, do 30 m  od  ro ś lin y . W n ę trze  
p n ia  w y p e łn ia ją  tk a n k i, m ag az y n u jące  w odę, k tó ra  
tw o rzy  85 - 90°/o m asy  całego  k a k tu s a . T a k i z ap as  — 
s ięg a jący  u  dorosłych  okazów  k ilk u  to n  —  p o zw ala  im  
p rzeżyć  n a w e t ro k  bez p o b ie ra n ia  w ody  z zew n ą trz . 
Po  deszczu sag u aro  szybko  u z u p e łn ia  s t r a ty  p o n ies io n e  
w  czasie suszy . Ju ż  w  k ilk a d z ie s ią t godzin  po o b fity m  
zw ilżen iu  g leby  w y tw a rz a ją  się liczn e  m łode  k o rzonk i, 
chciw ie  ch ło n ące  w odę; g in ą  one p ó źn ie j w  p o rze  s u ­
szy, by  po n a s tę p n y m  deszczu z jaw ić  się p onow n ie . P o ­
b ra n a  z g leb y  w oda w y p e łn ia  p ień  sag u a ro , k tó ry  m oże 
zm ien iać  sw ą  ob jętość, ro zsze rza jąc  się po deszczach  
i k u rcząc  w  czasie posuchy . U rząd zen iem , p o z w a la ją ­
cym  n a  to, są  po d łu żn e  żeb ra  i b ru z d y , w y k o n u ją c e  p o ­
dobne ru c h y , ja k  m iech  w  h a rm o n ii ręczn e j.

P o d staw o w e  p ro cesy  fiz jo log iczne  p rz e b ie g a ją  
u  sa g u a ro  w  sposób ty p o w y  d la  su k k u le n tó w . R o ślin a  
n ad zw y cza j pow oli t r a c i  w odę, tr a n s p iru ją c  d z ien n ie  
za led w ie  2 - 3 m g n a  g ra m  św ieżej m a sy  i zm n ie jsza jąc  
te  s tra ty  p o n iże j 1 m g w  czasie suszy*. J e s t  to  m ożliw e 
dzięk i d ra s ty czn em u  o g ran iczen iu  w y m ia n y  gazow ej, 
czem u sp rz y ja  a n a to m iczn a  b u d o w a  ro ś lin y  o raz  z a m y ­
k a n ie  sz p a re k  oddechow ych . W  k o n se k w e n c ji u lec  m u s i 
oczyw iście zw o ln ien iu  ca ły  m etabo lizm , a  w ięc i fo to ­
syn teza . N ie darm o  k a k tu s y  zy sk a ły  sob ie  m ian o  „ le ­
n iw ców  ro ś lin n y c h ” . N iezw yk le  p o w o ln e  tem p o  ich  ży ­
c ia  w idać  w y raźn ie , gdy  śledzi się w z ro s t s iew ek  s a g u ­
a ro : po 2 - 3 la ta c h  dochodzą  one za led w ie  do k ilk u  
m m  w ysokości, a  1 m  w zro s tu  o s iąg a ją  do p ie ro  w  w ie ­
k u  30 - 50 la t . P o tem  ro s n ą  już n ieco  szybcie j (około 
10 cm  roczn ie); n a js ta rs z e  okazy  d o ży w a ją  150 -200  la t.

S ag u aro  odznacza  się  w ie lk ą  w raż liw o śc ią  n a  zim no , 
znosi ty lko  k ró tk o trw a łe  p rzy m ro zk i nocne, g in ie  n a ­
to m ia s t n ieu ch ro n n ie , g d y  s łu p ek  r tę c i  w  te rm o m e trz e  
o p ad an ie  p o n iże j 0° n a  d łu że j n iż  je d n ą  dobę. D la tego  
p ó łn o cn y  k re s  geograficznego  zasięgu  te j ro ś lin y  p o k ry ­
w a  się z p o łu d n io w ą  g ra n ic ą  w y s tę p o w a n ia  m rozów  
(tj. dn i o te m p e ra tu rz e  m ak sy m a ln e j n iższej od zera).

N ie ła tw o  je s t  znaleźć w  p rzy ro d z ie  m ło d e  okazy  
sag u a ro . R oślina  k w itn ie  co p ra w d a  zazw ycza j obficie , 
a  je j o k aza łe  b ia łe  k w ia ty  są  celem  o d w ied z in  licznych  
b ło n k ó w ek , m o ty li nocnych , a n a w e t m a ły ch  n ie to p e rzy  
(L e p to n y c te r is  n iva lis), k tó r e  p o śred n iczą  p rzy  z a p y la ­
n iu . Z n aczn a  te ż  b y w a  p ro d u k c ja  n as io n . S ta ry  okaz  
sa g u a ro  w y d a je  n ie raz  do 200 ow oców , sło d k ich  i so ­

* O dpow iednie liczby dla roślin  niegruboszow atych mogą 
być kilkaset, a naw et k ilka  tysięcy razy  wyższe.

czystych , c h ę tn ie  z jad a n y ch  p rzez  zw ie rzę ta  i  ludzi. 
K ażd y  ow oc zaw ie rać  m oże do 1000 nasion , ro zs iew a­
n y ch  g łów n ie  w  drodze endozoochorii. N a jb a rd z ie j k r y ­
ty czn y m  o k resem  w  życ iu  ro ś lin y  jes t, po d o b n ie  ja k  
u  bard zo  w ie lu  in n y ch  g a tu n k ó w  p u sty n n y ch , s ta d iu m  
siew ek , k tó re  w y k azu ją  og ro m n ą śm ie rte ln o ść  i  są  n ie ­
zw yk le  w raż liw e  n a  ro zm a ite  zab u rzen ia  w  środow isku . 
D ziś w  w ie lu  okolicach  sag u aro  zu p e łn ie  n ie  o d n aw ia  
się; z jaw isk o  to , spow odow ane p raw d o p o d o b n ie  przez  
d aw n ie jszy  n a d m ie rn y  w ypas, trw a  n ad a l, pom im o  r e ­
cesji p a s te rs tw a , i zaznacza  się n a w e t w  re z e rw a ta c h  
s tw o rzo n y ch  sp ec ja ln ie  d la  zabezpieczenia  n a jp ię k n ie j­
szych  sk u p ień  C arnegiea  g igantea . M ożna w ięc żyw ić 
p o w ażn e  obaw y  co do p rzyszłych  losów  te j n iezw ykłe j 
ro ś liny .

P u s ty n ia  S o n o rsk a  o b fitu je  w  liczne  in n e  k a k tu s y  
(142 g a tu n k i n a  całym  obszarze  łączn ie  z częścią 
m ek sy k ań sk ą). D o n a jp o sp o litszy ch  z n ich  należy  
b isn ag a  (F erocactus W islizen ii, synon im  E ch inocactus  
W islizen ii), m a ją c y  postać  k ręp e j, k ilk u d z ies ięc io cen ty - 
m e tro w e j b ry łk i. M iejscow i In d ia n ie  w yk o rzy sty w ali 
n iek ied y  tę  ro ś lin ę  jak o  źród ło  w ody  do picia. W y s ta r­
czy bow iem  śc iąć w ierzcho łek  b a ry łk i i ub ić  je j z a ­
w a rto ść  k ijem , b y  znaleźć  w e w n ę trz u  sp o re  ilości 
p ły n u , k tó ry  w  osta teczności posłużyć m oże sp ra g n io ­
n e m u  za n ap ó j. N iezm iern ie  rozpow szechn ioną n a  
P u s ty n i S o n o rsk ie j g ru p ą  k a k tu só w  są  tak że  op u n c je  
(O pun tia  sp. d iv .). J e d n e  z n ich  n ie  p rz e k ra c z a ją  m e tra  
w zrostu , in n e  dochodzą do ro zm ia ru  m a ły ch  drzew ek ; 
je d n e  są  s iln ie  sp łaszczone, a in n e  m a ją  w alco w ate

R yc. 4. S ch em a t p rz e n ik a n ia  w ody deszczow ej po  o p a ­
dzie  te j sam e j w ysokości w  trzech  różnych  g lebach  
p u s ty n n y c h : 1 —  g leba  ila s ta , 2 —  g leb a  p iaszczysta , 
3 —  g leba  k a m ie n is ta ; W  —  W  —  do lna  g ra n ic a  
w a rs tw y  zw ilżone j po deszczu; S — S —  do lna  g ran ica  
w a rs tw y , k tó ra  ponow n ie  w y sy ch a  w sk u te k  p a ro w a n ia . 
G leba  ila s ta  tra c i w  ta k im  u k ład z ie  po łow ę sw ego z a ­
p a su  w ody, g leb a  p iaszczy sta  około 1/10, a  g leba  k a ­
m ie n is ta  n ie  ponosi n iem a l żad n y ch  s t r a t  (w g W a lte ra  

1951)

człony  łodygi. O dporność  n iek tó ry ch  o p u n c ji n a  suszę 
je s t jeszcze w yższa  niż u  sag u a ro : d z ięk i s topn iow em u  
p rzem ieszczan iu  w ody ze s ta rszy ch  członów  w  m łodsze  
m ogą one przeżyć  n a w e t 2 - 3  la t bez deszczu.

Z u p e łn ie  in n e  ro zw iązan ie  p ro b lem u  w odnego  o b ­
se rw u je m y  u  licznych  d rzew  i k rzew ó w  p u sty n n y ch , 
na leżący ch  do g ru p y  p raw d z iw y ch  su ch o ro śli (eu -k se - 
ro fitów ). R ośliny  te  w y k a z u ją  w  o k resach , gdy  g leba  
je s t w ilg o tn a , n iezw y k łe  n a s ilen ie  p rocesów  życiow ych: 
b a rd zo  sp ra w n ie  p o b ie ra ją  w odę i b a rd zo  ro z rzu tn ie  
n ią  gospodarzą , tra n s p iru ją c  in ten sy w n ie . D zięki tem u  
m ożliw a  je s t ta k ż e  in te n sy w n a  fo to sy n teza  i  szybk i 
w zrost. P raw d z iw e  k se ro fity  u m ie ją  się  p rzy  ty m  z p o ­
w odzen iem  b ro n ić  p rzed  n a ra s ta ją c y m  n ied o s ta tk iem  
w ody  n a  p o czą tk u  o k resu  suszy : ich  p o tężn ie  ro z w in ię ­
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te  sy s tem y  k o rzen iow e p e n e tru ją  dużą  ob ję tość  g leby 
i b a rd zo  sk u teczn ie  w y d o b y w ają  z n ie j w szelk ie, n a ­
w e t n a jsk ro m n ie jsze  ś lad y  w ilgoci. G dy n a  koniec 
w ody w  g leb ie  zab rak n ie , k se ro fity  m ogą w y d a tn ie  
ogran iczać  tra n sp ira c ję , n ie  ty lko  przez zam y k an ie  a p a ­
ra tó w  szparkow ych , lecz tak że  przez  z rzu can ie  liści, 
g a łązek  a n a w e t ok aza ły ch  części pędów . R ów nocześnie 
w y trzy m u ją  bez szkody  s iln e  odw odnien ie , zabójcze

Ryc. 5. S ch em a t zróżn icow an ia  rzeźby, g leb i ro ś lin ­
ności n a  P u s ty n i S o n o rsk ie  w  okolicy  T ucson. 1. — 
g rzb ie t w zgórza  z p ły tk ą , sk a lis tą  g lebą, zbiorow isko 
ag aw  (A g a ve ) i ju k k  (Y ucca); 2 — do lna  część zbocza 
i g ó rn a  część stożka  nasypow ego  (bajada) z g lebą  k a ­
m ien is tą  lu b  żw iro w a tą , zb io row isko  saguaro  (C arne- 
giea g igantea), o p u n c ji (O p un tia ), pa ło  v e rd e  (C erci­
d iu m  m icrophyU um ), ocotillo  (F ouąuieria  sp lendens) 
i in., 3 — do ln a  część stożka  nasypow ego (bajada) 
z g lebą  p iaszczystą , za ro ś la  k rzew u  kreozotow ego 
(Larrea tr iden ta ta );  4 —  ró w n in a  za lew ow a n a  brzegu  
a rro y o  z g lebą  d ro b n o z ia rn is tą , zasobną w  w odę g ru n ­
tow ą, las ga le riow y  z m e są u ite  (P rosopis ju liflo ra ); 
5 — a rro y o  z g lebą  n a jb a rd z ie j w ilgo tną , las ga leriow y 
w ierzbow o-topo low y; 6 — ró w n in a  bezodpływ ow a 
(palya) z g leb ą  ila s tą , zaso loną, za ro ś la  łobody (A tr ip le x  
polycarpa), (w g B ensona i D arro w a  1944), zm ien ione 

i uproszczone)

d la  in n y ch  ro ś lin , a  pon ies ione  w  czasie suszy s tra ty  
szybko re k o m p e n su ją  in ten sy w n y m  rozw o jem  w  n a ­
s tęp n e j po rze  deszczow ej.

F lo ra  P u s ty n i S o no rsk ie j do sta rcza  w ie lu  in te re s u ją ­
cych p rzy k ład ó w  tego  ty p u  ekologicznego. Jed n y m  
z b a rd z ie j zn an y ch  je s t p a ło  v e rd e  (C ercid ium  m icro - 
p h y llu m , P apilionaceae). H iszp ań sk a  n azw a te j ro ś liny  
oznacza po p ro s tu  „zie lone d rzew o”. N ie chodzi tu  
je d n a k  o z ie leń  liści; ty lk o  po ob fity ch  deszczach pało  
v e rd e  p o k ry w a  się n a  k ilk a  ty g o d n i sk ąp y m  listow iem . 
P rzez  pozosta łą  część ro k u  .o rg a n a m i fo to syn tezy  są 
z ielone gałązk i, znaczn ie  m n ie j n a rażo n e  n a  u tr a tę  
w ody niż liście. U  ko lczastego  k rzew u  ocotillo  (.Fouąui­
eria sp len d en s, F oąu ieriaceae) ro lę  a p a ra tu  asy m ila - 
cy jnego  sp e łn ia ją  co p ra w d a  liście, dość d e lik a tn e  
i okazałe , lecz p o ja w ia ją  się one ty lk o  n a  k ró tk o  po 
deszczach, co z resz tą  p o w ta rzać  się m oże n a w e t 5 - 6  
razy  w  ro k u . N iezw yk ły  to  d o p raw d y  w idok , gdy  już 
w  3 d n i po ob fitsze j u lew ie  su ch e  p ozo rn ie  pędy  ocotillo  
p o k ry w a ją  się  n ag le  d e lik a tn ą , św ieżą  zie len ią . W  k ilk a  
tygodn i późn ie j liście  żó łk n ą  i o p ad a ją . S zeroko  ro z ­
pow szechn iony  „k rzew  k reo zo to w y ” (creosote bush- 
-L a rrea  tr id en ta ta , Z ygophy llaceae) u trz y m u je  co p ra w ­
da sw e d robne , sk ó rza s te  lis tk i p rzez  cały  ro k , lecz 
w  po rze  su ch e j pozbyw ać się  m oże gałązek , a  n aw e t 
całych  pędów , k tó re  o d n aw ia  n a s tę p n ie  po deszczach. 
K orzen ie  te j ro ś lin y  o g a rn ia ją  p o w ierzch n ię  k ilk a k ro t­
n ie  w iększą  od te j, ja k ą  z a jm u ją  pędy  nadziem ne. P o ­
jedyncze  k rzew y  ro sn ą  w ięc zaw sze w  znacznej od s ie ­
b ie  odległości, ja k  gd y b y  posadzone w  ró w n y ch  od ­
s tępach . T ak i e fe k t k o n k u re n c ji ko rzen io w ej w id u je  
się w  śro d o w isk ach  su ch y ch  bard zo  często.

T rzecią  obok su k k u len tó w  i eu -k se ro fitó w  g ru p ę  
ekologiczną ro ś lin  p u s ty n n y c h  tw o rzą  g a tu n k i, ro zw i­

ja ją c e  się ty lko  w  porze  w ilgo tne j, a  ok resy  suszy sp ę ­
dza jące  w  s tan ie  bezw zględnego  spoczynku  (efem ery). 
G łów ną ich  część s tan o w ią  ro ś lin y  jednoroczne (te ro - 
fity ); o rg an am i p rze trw a ln ik o w y m i są  d la  n ich  nasiona , 
k tó re  n iek iedy  w p ro s t p rz e p e łn ia ją  glebę pu sty n i. Po  
o b fitych  deszczach w y ra s tać  z n ich  m oże b a rw n a , lecz 
szybko p rzem ija jąca  f lo ra  —  p u s ty n ia  zm ien ia  się n a  
k ró tk o  w  k w itn ący  ogród. W  okolicach T ucson  n o tu je  
się dw ie  fa le  e fem erów : je d n ą  w  czasie deszczów  zim o­
w ych, a d ru g ą  la tem . Ich  rozw ój t rw a  ty lk o  około 
6 tygodn i i zależy  w  w ysokim  sto p n iu  od obfitości o p a ­
dów : w  ro k u  su ch y m  te ro fity  są  b a rd zo  n ie liczne 
i sk arło w ac ia łe , w  ro k u  w ilgo tnym  o siąg a ją  w ie lką  
bu jn o ść  i liczebność. U derza jące  są  p r z y .ty m  różn ice 
pom iędzy  flo rą  le tn ią  i z im ow ą: p ierw sza  sk ład a  się 
g łów nie  z p rzed s taw ic ie li ro d za jó w  i ro d z in  tro p ik a l-

Ryc. 6. S aguaro  (C arnegiea gigantea). Fot. A. M ed- 
w eck a -K o rn aś

Ryc. 7. P a ło  v e rd e  (C ercid ium  m icro p h y llu m )  — okazy 
bezlistne. Fot. A. M ed w eck a-K o rn aś



256

Ryc. 8. O cotillo  (F ouąu ieria  sp len d en s  p o środku ), okaz 
św ieżo ro z lis tn io n y  po deszczach. F o t. A. M ed w eck a- 

-K o rn aś

nych, (A m aran thaceae , E uphorb iaceae , N yc tag inaceae  
itd .), d ru g ą  tw o rzą  ro d z a je  h o la rk ty czn e , w łaśc iw e  
s tre f ie  u m ia rk o w a n e j (A n e m o n e , D e lp h in iu m , P e n s te -  
m o n  itd .). T a k i ro zd z ia ł te ro fitó w , k tó ry c h  n a s io n a  leżą 
p rzecież  obok  sieb ie  w  te j sam ej g leb ie , odbyw a się na  
zasadz ie  odm ien n y ch  w y m ag ań  te rm iczn y ch  k ażd e j 
z g ru p : la te m  ro z w ija ją  się g a tu n k i, d la  k tó ry c h  o p ty ­
m a ln a  te m p e ra tu ra  k ie łk o w an ia  w y n o si 27 - 32°; z im ą 
g a tu n k i k ie łk u ją c e  n a jle p ie j p rzy  około  15 - 18°.

R oślinność  okolic T ucson  w y k a z u je  z ró żn icow an ie  
na  szereg  zb io row isk , k tó ry ch  rozm ieszczen ie  u za le ż ­
n ione je s t od rzeźby  te re n u  i w y n ik a ją c y c h  z n ie j ró ż ­
nic w  sk ład z ie  i w ilgo tnośc i gleb. R ozleg łą , p ła s k ą  w y ­
żynę u ro z m a ic a ją  tu ta j  liczne s tro m e  w zgórza, ro zs ian e  
p o jedynczo  lu b  sk u p ia ją c e  się w  gn iazda . In te n sy w n e  
w ie trz e n ie  m ech an iczn e  k ru szy  b u d u ją c e  je  skały , 
a zb y t sk ąp e  o p ad y  n ie  m ogą u su n ą ć  ca łe j p o w sta ją c e j 
p rzy  ty m  zw ie trze liny . D la tego  w zgórza  p u s ty n n e  to n ą  
zw o lna  w e  w ła sn y ch  sto żk ach  nasy p o w y ch , zw an y ch  
tu ta j  „ b a ja d a s”. U lew y  le tn ie  se g re g u ją  zw ie trze lin ę , 
p o zo staw ia jąc  n a jw ięk sze  g łazy  u  s tó p  skał, a  znosząc 
d ro b n ie jszy  m a te r ia ł w  dół. K o n sek w en c ją  tak ieg o  
u k ła d u  o sadów  w  sto żk ach  są  o d m ien n e  s to su n k i 
w odne różnych  o d c inków  zboczy. P a m ię ta ć  p rz y  ty m  
należy, że w  k lim a ta c h  su chych  o b o w iązu je  o d w ro tn a  
reg u ła  niż w  k lim a ta c h  w ilg o tn y ch : g leby  g ru b o z ia r­
n is te  są  tam  zaw sze zasobn ie jsze  w  w odę od d ro b n o -

Ryc. 9. O p u n c je  (O p u n tia  sp. — z lew ej i p o środku ) 
o raz  „k rzew  k reo zo to w y ” (L arrea  tr id e n ta ta  — z p r a ­

w ej). F o t. A. M ed w eck a -K o rn aś

R yc. 10. K o ry to  okresow ej rzek i (arroyo) z lasem  g a ­
le rio w y m  na b rzegach . W ickenbu rg  (A rizona). F o t. 

A. M ed w eck a-K o rn aś

z ia rn is ty ch . W ynika  to  s tąd , że w oda deszczow a p rz e ­
s ią k a  n a jszy b c ie j w  głąb  ru m o w isk a  skalnego , nieco 
w o ln ie j w  żw iry  i p iask i, a  n a jtru d n ie j  w  u tw o ry  
ila s te . K ied y  po deszczu n a s tę p u je  ok res suszy, s t ra ty  
w sk u te k  p a ro w a n ia  są  n a jw ięk sze  n a  g lebach  ciężkich , 
m n ie jsze  n a  p ia sk ach , a  n a jm n ie jsze  n a  podłożu  k a ­
m ien is ty m  (ryc. 4). D latego  n a jb u jn ie jsz a  ro ś linność  
z a jm u je  w  okolicy  T ucson  m ie jsca  sk a lis te  (ryc. 5). N a 
g rzb ie tach  w zgórz sadow ią  się liczne ag aw y  (A g a v e ) 
i ju k k i (Yweca). Szczególnie b o g a te  są  sk a lis te  zbocza 
i g ó rn e  o dc ink i stożków  nasypow ych , p o k ry te  sk u p ie ­
n ia m i po tężn y ch  sag u aro , d rzew  p a ło  v e rd e , k rz e ­
w ias ty ch  ocotillo , o p u n c ji o raz  licznych  in n y ch  k a k tu ­
sów , k rzew ó w  i d rzew . N a to m ias t niższe części stożków ,
0 b a rd z ie j zb ite j, p iaszczyste j g lebie, p o ro śn ię te  są  już 
ty lk o  rzad k im i, n iew ysok im i k rzew am i (g łów nie L a r­
rea tr id en ta ta ). W reszcie rozleg łe , p łask ie , b ezodp ły ­
w o w e obn iżen ia  m iędzy  w zgórzam i, zap e łn io n e  o sadam i 
g lin ia s ty m i lu b  ilas tym i, m a ją  bard zo  sk ą p ą  p o k ry w ę  
ro ś lin n ą , z łożoną z n isk ich  pó łk rzew ów  (g łów nie łobo- 
dy  A tr ip le x  po lycarpa), lu b  n a w e t są  zu p e łn ie  n ieza - 
ro śn ię te . N a to m ias t bard zo  k o rzy s tn e  w a ru n k i d la  ro z ­
w o ju  ro ś lin n o śc i s tw a rz a ją  k o ry ta  ok resow o p łynących  
rzek  i s tru m ie n i (arroyoS). D zięk i zasobnym  w  w odę 
g ru n to w ą  g łębszym  w ars tw o m  g leby  n ie  w y sy c h a ją ­
cym  zw y k le  p rzez  ca ły  rok , w  m ie jscach  ta k ic h  u tr z y ­
m u ją  się la sy  galeriow e, złożone z n isk ich  d rzew , p rz e ­
w ażn ie  m o ty lk o w aty ch  (m esąu ite  — P rosopis ju liflo ra , 
a k a c je  — A cacia  i in.), a  w  m ie jscach  n a jw ilg o tn ie j­
szych ro sn ą  n a w e t w ierzb y  i topole. W iele d rzew  i k rz e ­
w ów , w y s tęp u jący ch  n a  b rzeg ach  a rroyos, tw o rzy  
d ług ie , słabo  rozgałęzione, p ionow e sy s tem y  k o rzen io ­
w e, pozw ala jące  n a  czerp an ie  w ody  g ru n to w e j ze 
znacznych  g łębokości. T ypow ym  p rzy k ład em  ta k ic h  
fre a to fi tó w  je s t m esąu ite , k tó rego  k o rzen ie  znajdow ano ' 
ju ż  do 16 m  pod po w ie rzch n ią  g leby.

N iezw yk ły  u ro k  i osobliw ości p rzy ro d n icze  „Pustyni: 
Ł cg u a ro ” sp ra w ia ją , że coraz liczn ie j p o ja w ia ją  się tu  
m ieszk ań cy  m ia s t, sp rag n ien i sw obody i w y poczynku .
V. z ra s ta ją c y  ru c h  tu ry s ty czn y  n ies ie  ze sobą w idoczne  
zm ian y  środow iska . Z naczn ie  g roźn ie jsze  w  skutkach ; 
są in n e  fo rm y  n ac isk u  cyw ilizac ji: e k sp a n s ja  m ia s t
1 rozw ój p rzem y słu . D la u ra to w a n ia  p ie rw o tn eg o  o b li­
cza p u s ty n i trz e b a  w ięc by ło  s tw orzyć  sy s tem  te re n ó w  
o ch ro n n y ch : re ze rw a tó w , p o m n ik ó w  n a tu ry , p a rk ó w  
re k re a c y jn y c h  itp . Ich  u trz y m a n ie  n ie  je s t je d n a k  b y ­
n a jm n ie j rzeczą  ła tw ą ; św iadczą  o ty m  chociażby  t r u d -
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ności w  o d n aw ian iu  się w ie lu  g a tu n k ó w  z sag u a ro  na  czym, poprzez do k ład n e  poznan ie  ekologii poszczegól-
czele. D roga do ro zw iązan ia  ty ch  k łopo tów  w ieść m usi, nych ro ś lin  i ca łych  ich  zbiorow isk ,
podobnie  ja k  w  każd y m  in n y m  środow isku  p rzy ro d n i-

K A Z IM IE R Z  K O W A LSK I (K raków )

W AM PIRY

Z w am p iram i ze tk n ą łem  się po ra z  p ierw szy  
w  ja sk in i zw an e j g ro tą  n ie to p e rzy  — C ueve de M urc ie - 
lagos — po łożonej w  p a rk u  na ro d o w y m  M ontebello  
w  p o łudn iow ym  M eksyku . B yła  to  n iew ie lk a  ja sk in ia  
w  śc ian ie  sk a ln e j w śró d  su b tro p ik a ln eg o  lasu , p o ra s ta ­
jącego tę  w y ży n n ą  część m ek sy k ań sk ieg o  s ta n u  
C hiapas.

J u ż  u  w e jśc ia  do ja sk in i czuło  się n iem iły  zapach , 
odm ienny  niż w  ja sk in iach  z k o lon iam i n ie toperzy  
ow adożernych . W kró tce  za o tw o rem  w idać  było, że dno 
p o k ry te  je s t w a rs tw ą  czarnego , sm olistego guana. 
P ły n n e  odchody  n ie to p e rzy  sp ły w ając  tw o rzy ły  w  z a ­
g łęb ien iach  d n a  k a łu że , zach o w u jące  jeszcze k rw a w e  
zab arw ien ie . U  s tro p u  n iesp o k o jn ie  p o ru sza ły  się liczne 
w iszące ta m  n ie toperze . In acze j niż w  s tre f ie  u m ia rk o ­
w an e j, gdzie w  czasie sn u  dziennego  n ie to p e rze  w sk u ­
te k  obn iżen ia  te m p e ra tu ry  c ia ła  są b ez rad n e  i ła tw o  
m ożna je  ch w y tać , w a m p iry  by ły  czu jne  i gdy  zb liża ­
łem  się do n ich  u la ty w a ły , n ie spoko jn ie  k rą ż ą c  po 
ja sk in i. Z a s taw iłem  ja p o ń sk ą  sieć do c h w y tan ia  p ta ­
ków  i po chw ili z ap lą ta ło  się  w  n ią  k ilk a  w am pirów . 
P ró b o w ałem  jednego  z n ich  w y p lą tać  z sieci, a le  m im o 
że chw yciłem  go rę k ą  w  gum ow ej rękaw iczce , b ły sk a ­
w iczn ie  z a a tak o w a ł i p rzec ią ł n ie  ty lk o  ręk aw iczk ę , ale 
też  g łęboko  sk ó rę  i  m ięśn ie  dłoni. O kazało  się, że 
trz e b a  sieć ze sch w y tan y m i n ie to p e rzam i w  całości 
zw ijać  i uśp ić  e te rem  z a p lą ta n e  okazy  w  w o rk u  p la s ti­
kow ym , a  po tem  dop iero  w ydobyw ać je  z sieci (ryc. 1).

W  w ie lu  zw iedzanych  n a s tę p n ie  ja sk in iach  w  s tan ie  
C h iapas w  po łu d n io w y m  M eksyku  sp o ty k a liśm y  m n ie j­
sze i w iększe  ko lon ie  w am ip ró w . N ajw iększą , liczącą 
co n a jm n ie j dw ieście  okazów , znaleź liśm y  w  ja sk in i 
p rzy  w si S an  A nton io . W e w szystk ich  ko lon iach  by ły  
zarów no  sam ce, ja k  i sam ice, często ciężarne . Spłoszone 
la ta ły  po ca łe j ja sk in i, a le  n igdy  je j n ie  opuszczały, 
n igdy  też  n ie  a ta k o w a ły  ludzi, chyba że p róbow ało  się 
je  chw y tać . N ie zn a leź liśm y  żadne j ja sk in i, w  k tó re j

Ryc. 1. A u to r  z w a m p ire m  sch w y tan y m  w  C ueva de 
M urcie lagos w  M eksyku . F o t. R. G rad z iń sk i

by łyby  rów nocześn ie  w am p iry  i in n e  n ie toperze , choć 
w  sąs iedn ich  ja sk in ia c h  często spo tyka ło  się kolon ie  
różnych  g a tu n k ó w  ow ocożernych  i ow adożernych . Z l i ­
te ra tu ry  w iadom o jed n ak , że zd a rza  się p rzeb y w an ie  
w am p iró w  w  sąs ied z tw ie  in n y ch  g a tu n k ó w  n ietoperzy , 
a n a w e t kolon ie  m ieszane.

W p rzec iw ień stw ie  do w szystk ich  g a tu n k ó w  n ie to ­
perzy  s tre fy  u m ia rk o w an e j, k tó re  są  poży teczne dzięk i 
tęp ien iu  ow adów , w am p iry  są  g roźnym i szkodn ikam i 
s tre fy  tro p ik a ln e j A m eryk i. N ic dziw nego, że pośw ięco­
no im  w iele b ad ań , k tó re  odsłon iły  część ta jem n ic  
życia tych  w y ją tk o w y ch  ssaków .

R odzina w am pirów , D esm odidae, o b e jm u je  3 g a tu n k i 
zaliczane  do 3 różnych  rodza jów , a le  ró żn iące  się ty lko  
n iew ie lk im i szczegółam i budow y. N a jb a rd z ie j znany  
i n a jpospo litszy  z n ich  je s t w am p ir , D esm odus ro tu n -  
dus, do k tó rego  odnosi się w iększość obserw acji. 
D esm odidae  są  b lisko  spo k rew n io n e  z ro d z in ą  P h y l-  
lo stom idae, liczną  i z ró żn icow aną  w  tro p ik a ln e j A m e­
ryce, od k tó re j n iew ą tp liw ie  się  w yw odzą. N iek tó rzy  
badacze  za licza ją  n a w e t w am p iry  do te j rodz iny  jak o  
osobną podrodzinę.

W am pir je s t n iezb y t w ie lk im  n ie to p e rzem  o ciężarze 
cia ła  15 - 45 g. O gon i b ło n a  ogonow a są  z redukow ane , 
u szy  n iew ielk ie , dookoła nosa z n a jd u je  się n iew ielk i,

Ryc. 3. U zębien ie  w am p ira , D esm odus ro tu n d u s. U  gó­
r y  zęby szczęki, u  do łu  żuchw y. W g M illera
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liśc io w a ty  w y ro s te k  sk ó rn y  (ryc. 2). B udow a w am p iró w  
w iąże  się  z ich  p rzy s to so w an iem  do od ży w ian ia  się 
w y łączn ie  k rw ią  p ta k ó w  i ssaków . L iczba  zębów  je s t 
n a jm n ie jsz a  u  n ie to p e rzy , je s t ich  20, p rzy  czym  tw o rzą  
one o s trze  p rzy s to so w an e  do p rz e c in a n ia  sk ó ry  (ryc. 3). 
Część k a rd ia ln a  żo łąd k a  w y d łu żo n a  je s t w  p o stac i 
ru ry  s łu żące j za  zb io rn ik  p o b ra n e j k rw i. J e l i ta  są 
k ró tk ie .

W am pir, D esm odus ro tu n d u s , z am ieszk u je  w ie lk i 
obszar A m ery k i. K u  pó łnocy  sięga  w zd łuż  w ybrzeży  
aż do pó łnocne j g ra n ic y  M eksyku , o s ta tn io  s tw ie rd zo n o  
n a w e t je d e n  okaz w  g ran icach  S ta n ó w  Z jednoczonych . 
K u  p o łu d n io w i zasięg  jego  dochodzi do C hile,' U ru g ­
w a ju  i A rg en ty n y . N a ca ły m  ty m  obszarze  je s t p o sp o ­
lity  i liczny . P rzeb y w a  ko lo n ia ln ie , p rzy  czym  za 
sch ro n ien ie  s łu żą  m u  na jczęśc ie j ja sk in ie , a le  ta k ż e  
opuszczone b u d y n k i, d z iup le  i szczeliny  sk a ln e . K o lon ie  
liczą na jczęśc ie j p a rę d z ie s ią t osobn ików , a le  liczb a  ich  
w y ją tk o w o  dochodzi do p ó ł ty s iąca . S am ce  p rz e b y w a ją  
ra z e m  z sam icam i. C hoć liczebność  k o lo n ii n ie  u leg a  
w ie lk im  zm ianom , za pom ocą o b rączk o w an ia  s tw ie r ­
dzono, że z d n ia  n a  dzień  w  sk ła d  ich  w chodzą  in n e  
osobniki. R o zm n aża ją  się p rzez  ca ły  ro k . C iąża je s t  w y ­
ją tk o w o  d ługa , t r w a  podobno  ok. 5 m iesięcy , zaw sze  r o ­
dzi się  jed n o  m łode, b a rd zo  zaaw an so w an e  w  rozw o ju .

W am p iry  o p u szcza ją  sw e  sch ro n ien ia  późno, d ługo  
po zachodzie  słońca. L o t m a ją  szybk i i dość n isk i. P o ­
s łu g u ją  się  echo lokac ją , a le  m a ją  lep szy  w zro k  i w ęch  
n iż  w iększość  in n y c h  n ie to p e rzy . N a jczęstszy m i ich 
o fia ra m i są  zw ie rzę ta  dom ow e: k ro w y  i kon ie , a le  t a k ­
że Św inie, ow ce, d ró b  1 psy . A ta k u ją  ró w n ież  ludzi. 
S tw ierdzono , że n ie k tó re  sz tu k i z w ie rz ą t a ta k o w a n e  są  
s ta le  p rzez  w am p iry , podczas gdy  in n e  w  ty m  sam y m  
stad z ie  są  om ijan e . Do a ta k u  w a m p iry  w y b ie ra ją  m ie j­
sca, gdzie  sk ó ra  je s t c ien k a  i s łab ie j ow łosiona: za 
uszam i, p rz y  n o zd rzach , n a  szyi, w  p o b liżu  o d b y tu . 
U  k u r  a ta k u ją  g rzeb ień , nogi, okolice  odby tu . U  ludzi 
ra n y  sp o ty k a  się  n a jcz ęśc ie j n a  p a lca ch  r ą k  i nóg, n a  
ło kc iach , n a d  oczam i i n a  w a rg ach . W am p iry  s ia d a ją  
d e lik a tn ie  n a  ofierze , o p ie ra ją c  się  n a  n a d g a rs tk a c h  
i stopach , z u n ies io n y m  cia łem . S w ym i o s try m i z ę b a ­
m i p rz e c in a ją  sk ó rę  tw o rz ą c  g łęb o k ą  r a n ę  o d ługości 
ok. 13 m m . Z re g u ły  zw ie rzę ta  n ie  b u d zą  się p rz y  tym . 
Sposób  p ic ia  k rw i je s t  osobliw y, w y ją tk o w y  w śró d  s s a ­
ków . B rzeg i ję zy k a  w a m p ira  z a g in a ją  się  k u  do łow i 
tw o rząc  w ra z  z d o ln ą  w a rg ą  ru rk ę , p rzez  k tó rą  p ły n ie  
k rew . J ę z y k  p o zo sta je  n ie ru ch o m y , o p ic iu  św iad czą  
ty lk o  ru c h y  g a rd ła  i  k la tk i  p ie rs io w e j. G dy  k re w  p rz e ­
s ta je  p ły n ą ć  n ie to p e rz  p o ru sza  w  p rzó d  i w  ty ł k o n iec  
języka . Ś lina , w b re w  d aw n y m  przypuszczen iom , n ie  
z aw ie ra  czy n n ik ó w  p rzec iw d z ia ła jący ch  k rz e p n ie n iu  
k rw i, a le  po  a ta k u  w a m p ira  g łęb o k a  r a n a  często  d ługo  
k rw a w i. N ie to p e rz  po  n asy cen iu  s ię  b y w a  ta k  ciężki, 
że p rzez  ch w ilę  n ie  m oże la ta ć  i  leży  n a  z iem i obok  
o fia ry . P o te m  ch ro n i się do jak ieg o k o lw iek  sch ro n ien ia  
w  sąs ied z tw ie : n a  d rzew ie , w śró d  sk a ł i dop ie ro  p ó ź ­
n ie j w ra c a  do sch ro n ien ia  dziennego .

W  n iew o li w a m p iry  żyw ić m o żn a  o d w łó k n io n ą  
k rw ią , k tó r ą  p iją  z n aczyn ia . T rzy m a n e  w  n iew o li ży ły  
p o n ad  12 la t .  S tw ierdzono , że je d e n  okaz w y p ija  ro c z ­
n ie  ok. 7 1 k rw i.

Ze w zg lęd u  n a  w ie lk ą  ich  liczebność  a ta k i  w a m p i­
ró w  są  b a rd zo  w ażn y m  czy n n ik iem  o g ran icza jący m  
hodow lę  z w ie rzą t dom ow ych, gdyż o s ła b ia ją  a ta k o w a ­
n e  zw ie rzę ta . S tw ie rd zo n o  u  je d n e j k ro w y  p o n a d  40 
r a n  z ad an y ch  p rzez  w a m p iry  je d n e j nocy. D la d ro b iu  
a ta k  w a m p ira  m oże być śm ie rte ln y . N a jw ięk sze  szkody

R yc. 4. W ioska w  dżung li w  s ta n ie  C h iapas w  M eksyku . 
T ypow y obszar licznego w y stęp o w an ia  w am pirów . Fot. 

K. K ow alsk i

p rzy n o szą  one je d n a k  jak o  re z e rw u a r w ściek lizny . 
S tw ierdzono , że ok. 65®/o b a d a n y c h  w am p iró w  w y k a ­
zyw ało  zak ażen ie  w ściek lizną , k tó ra  p raw d o p o d o b n ie  
m a  u  n ich  p rzeb ieg  łagodny . W  czasie ep idem ii w śc ie ­
k lizn y  p rzenoszone j przez w a m p iry  w y g inę ła  w  n ie ­
k tó ry c h  k ra ja c h  A m ery k i P d . (np. w  W enezueli) znacz­
n a  część pog łow ia  by d ła . S tw ierd zo n o  ró w n ież  w ie le  
w y p ad k ó w  zach o ro w ań  u  ludzi.

D w a po zo sta łe  g a tu n k i w a m p iró w  są  znaczn ie  r z a d ­
sze. D iaem us y o u n g i sp o ty k an y  je s t od tro p ik a ln y ch , 
n a d a tla n ty c k ic h  reg io n ó w  M eksyku  po P e ru  i B razy lię . 
Z agrożony , n ie to p e rz  te n  o tw ie ra  py sk  i u w y d a tn ia  
z n a jd u ją c e  się  w  jam ie  u s tn e j g ruczo ły  w y d z ie la jące  
su b s ta n c ję  o silnym , n iem iły m  zapachu . Ż y je  w  k o lo ­
n ia c h  liczących  do ok. 30 osobników , w  dz iu p lach  i j a ­
sk in iach . Jeg o  g łów ną zdobyczą są  p tak i, a ta k u je  też  
kozy. W  n iew o li n ie  p rz y jm u je  k rw i b y d lęce j. D iphy lla  
ecauda ta  je s t ró w n ież  dość rz a d k im  g a tu n k iem . W  M e­
k sy k u  sp o ty k a n y  b y ł n ie liczn ie , k u  po łu d n io w i zasięg  
jego  sięga  po P e ru . O dżyw ia się p raw d o p o d o b n ie  g łów ­
n ie  k rw ią  p tak ó w .

P rzy s to so w an ie  do pasoży tn iczego  try b u  życia, sp o ­
ty k a n e  u  w am p iró w , je s t czym ś jed y n y m  w  sw oim  
ro d z a ju  u  ssaków . Rzecz in te re su ją c a , że w yksz ta łc iło  
się ono w y łączn ie  u  fo rm  am ery k ań sk ich , a  n ie  m a 
go w  S ta ry m  Sw iecie , gdzie  p rzecież  w a ru n k i do jego 
p o w stan ia  w y d a ją  się ró w n ie  k o rzy s tn e  i gdzie  ży je  
w ie le  g ru p  n ie to p e rzy  o ró żn o rodnych , n ie raz  osobli­
w ych  p rzy s to so w an iach  pokarm ow ych .-M ożna też  p rz y ­
puszczać, że sp ro w ad zen ie  do A m ery k i z w ie rzą t do ­
m o w y ch  z E u ro p y  s tw orzy ło  w am p iro m  w y ją tk o w o  
k o rz y s tn e  w a ru n k i rozw o ju  i s ta ły  się one  liczn iejsze 
niż b y ły  p rzed  p rzy b y c iem  E uropejczyków . Z dum ien ie  
o g a rn ia , w  ja k i sposób  z n a jd u ją  one d la  sieb ie  d o s ta ­
te c z n ą  ilość p o k a rm u . W  reg io n ach  M eksyku , w  k tó ­
ry c h  p rzeb y w a łem  (ryc. 4) w a m p iry  by ły  b a rd z o  licz ­
ne, choć w ięk szy ch  dzik ich  zw ie rzą t n ie  m a  ta m  z u ­
p e łn ie , a  lu d n o ść  trzy m a  w y ją tk o w o  m ało  zw ie rzą t 
dom ow ych : w  poszczególnych w ioskach  rozrzuconych  
w  d żung li sp o ty k a  się za led w ie  po p a rę  m ułów , n ie ­
liczn e  św in ie , p sy  i tro ch ę  d rob iu . T ru d n o  zrozum ieć, 
gdzie  licząca 200 osobników  ko lon ia  zdobyw a 1400 l i ­
t ró w  k rw i p o trzeb n e j je j w  ciągu  roku !

W arto  m oże w spom nieć , że w  p o lsk ie j l i te ra tu rz e  
p rzy ro d n icze j sp o ty k a  się  n iek ied y  n azw ę „ w a m p ir” 
d la  n ie to p e rza  liścionosa, V a m p y r u m  sp ec tru m . J e s t  to  
n a jw ięk szy  p rzed s taw ic ie l ro d z in y  P h y llo sto m id a e , ży ­
ją cy  w  A m ery ce  Ś ro d k o w ej i o dżyw ia jący  się d ro b n y ­
m i ss a k a m i i p ta k a m i, k tó re  w  całości p o łyka .



Ia . Z B IO R O W ISK O  SA G U A R O  I PA LO  VERDE. W ickenburg  (A rizona) Fot. A. M ed w eck a-K o rn aś

Ib. S K U P IE N IE  R O ŻN Y C H  G A TU N K Ó W  K A K TU SÓ W : opuncja , O p un tia  sp. (z lew ej i p raw ej), 
ech inocereus, E chinocereus  (na p rzedn im  p lan ie) i sag u aro , C arnegiea, g igantea , okazy  w  różnym  
w iek u  (w  głębi). W ickenbu rg  (A rizona) Fot. A. M ed w eck a-K o rn aś
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K R Z Y SZT O F B IR K E N M A JE R  (Oslo)

MORZA ŚRÓ D LĄD O W E ARKTYKI

Z rozum ien ie  p rocesów  k rą ż e n ia  i u s ta len ie  b ilan su  
w ody w  m orzach  i oceanach  m a  ogrom ne znaczen ie  
n ie  ty lk o  teo re tyczne , a le  tak że  p rak ty czn e , zw łaszcza 
w  ry b o łów stw ie , żegludze, czy n a w e t geologii poszu ­
k iw aw czej. Szczególnie in te re su ją c e  d la  geologa je s t 
w y ja śn ien ie  zasad  ob iegu  w ody w  m orzach  śró d ląd o ­
w ych  (śródziem nych), k tó re  w  h is to rii Z iem i by ły  z ja ­
w isk iem  pow szechnym , zw łaszcza na  obszarach  k ie r 
k o n ty n e n ta ln y c h  (m orza ep ik o n ty n en ta ln e ). W iele 
z ty ch  m órz pozostaw iło  po sob ie  złoża so lno-g ipsow e 
czy m e ta liczn e  o w ie lk ie j w a rto śc i uży tkow ej.

W  o s ta tn ich  la ta c h  poczyniono  w ie lk ie  postępy  w  z a ­
k res ie  u s ta le n ia  b ila n su  w ód w ie lu  m órz, dzięki ro z le ­
g łe j w sp ó łp racy  m iędzynarodow ej. B ad an ia  te  d o p ro ­
w ad z a ją  często do z a sk a k u ją c y c h  w yników . P rzy k ład em  
m oże być tu ta j  b ilan s  w ód m órz N orw eskiego  i G re n ­
landzkiego , k tó re  w  ta k  w y b itn y m  s topn iu  w p ły w ają  
n a  c h a ra k te r  k lim a tu  P ó łnocne j E uropy , p rzed staw io n y  
przez  w yb itnego  am ery k ań sk ieg o  o ceanog rafa  
L. V. W o rth in g to n a , p raco w n ik a  W oods H ole O ceano- 
g rap h ic  In s titu tio n  (M assachusso tts , S t. Z j. A P), w  a r ­
ty k u le  p t. T h e  A rc tic  M ed iterranean  Seas  (O ceanus, 
t. 16, n r  1, 1971 r.). Z  a r ty k u łu  tego  zaczerpn ię to  dane  
i ry c in y  om ów ione pon iżej.

W o rth in g to n  w yróżn ia  dw a typy  m órz  śród lądow ych : 
A  i B, k tó ry ch  w spó lną  cechą  je s t w ąsk ie  połączen ie  
z o tw a rty m  oceanem  poprzez  p rog i podm orsk ie . T y p  
A re p rezen to w an y  je s t p rzez  M orzę Ś ródziem ne i M orze 
C zerw one. W  m orzach  ty ch  p a ro w an ie  z pow ierzchn i 
zb io rn ik a  znaczn ie  p rzew yższa  dopływ  w ody słodk ie j 
w  postac i opadów  i z rzek . W  rezu lta c ie  w oda tych  
m órz je s t znaczn ie  b a rd z ie j słona i gęstsza n iż  w oda 
sąs iad u jąceg o  oceanu . T  y p B re p re z e n tu ją  M orza B a ł­
ty ck ie  i M orze C zarne. W  ty m  p rzy p ad k u  dopływ  w ody 
s łodk ie j z rz e k  i opadów  znaczn ie  p rzew yższa p a ro w a ­
nie, co w y w o łu je  s łab e  zaso len ie  tych  m órz  w  s to su n k u  
do m órz sąsiedn ich .

Z arów no  w  ty p ie  A, ja k  i B, g ęsta  w oda m orska  
sp ły w a  w  dół zbocza zb io rn ik a . W ty p ie  A n a s tęp u je  
odp ływ  (przelew ) je j n a d m ia ru  poprzez p róg  o d d z ie la ­
jący  m orze  od oceanu , k tó ry  je s t rów now ażony  przez 
p ow ierzchn iow y  dop ływ  w ody  s łab ie j zaso lonej z oce­
an u  (ryc. 1). G łębokie  i d en n e  w ody p o w sta ją  w  ty m  
z b io rn ik u  w  w y n ik u  o d d z ia ły w an ia  a tm o sfe ry  (p a ro ­
w anie). W ty p ie  B g ęsta  słona  w oda dop ływ a (p rze le ­
w a się) do zb io rn ik a  z oceanu  czy sąs iadu jącego  o tw a r­
tego  m orza  poprzez  p ró g  p o d m o rsk i i w ę d ru je  b lisko

dna  zb io rn ika , zaś w ody słab ie j zasolone o d p ły w ają  do 
oceanu  w  s tre fie  p rzypow ierzchn iow ej (ryc. 2). G łębo­
k ie  i d enne w ody w  ty m  typ ie  zb io rn ika  pochodzą w ięc 
z dop ływ u oceanicznego.

O k azu je  się, że c h a ra k te r  ob iegu  w ody w  n iek tó rych  
w ie lk ich  m orzach  a rk ty czn y ch  p rzy p o m in a  ty p  A, 
m im o że m orza te  z n a jd u ją  się w  s tre fie  k lim a tu  zu p e ł­
nie odm iennego  niż k lim a t M orza Ś ródziem nego czy 
M orza C zerw onego. W orth in g to n  uw aża , że w łaśn ie  
M orze N orw esk ie  po siad a  w ie le  cech ch a ra k te ry s ty c z ­
nych  d la  ty p u  A : g łęboki odp ływ  gęste j w ody m orsk ie j 
i p ły tk i (pow ierzchniow y) dopływ  w ody lek k ie j. M orze 
N orw esk ie  posiada  za tem  specyficzną w odę d en n ą  tw o ­
rzącą  się in  s itu . P ierw szym , k tó ry  zw rócił n a  to  uw agę 
już w  1955 r., b y ł ocean o g raf b ry ty jsk i L. H. N. C ooper, 
je d n a k  dopiero  o s ta tn io  h ipo teza  jego zo sta ła  p o tw ie r­
dzona w  w y n ik u  bezpośredn ich  po m ia ró w  p rąd ó w  
oceanicznych na  różnych  g łębokościach.

W  sto su n k u  do w ym ien ionych  p rzy k ład ó w  m órz 
śród lądow ych  ty p u  A, tj. M orza Ś ródziem nego i M orza 
C zerw onego, odp ływ  denne j gęste j w ody z M orza N o r­
w eskiego  różn i się tym , że je s t to  w oda nieco słab ie j 
zasolona niż w ody pow ierzchn iow e O ceanu  A tla n ty c ­
kiego, k tó re  te n  odp ływ  w y ró w n u ją . W iększa gęstość 
w ód dennych  M orza N orw eskiego  zw iązan a  je s t z ich 
b ard zo  n iską  te m p e ra tu rą , a  je s t to  w y n ik  o d d z ia ły w a­
n ia  m roźnej a tm o sfe ry  zim ow ej.

D zięki roz leg łym  pom iarom  oceanografów  przede  
w szystk im  am ery k ań sk ich , b ry ty jsk ich , du ń sk ich  i za- 
chodn ion iem ieckich , zaczyna się zary sow yw ać c h a ra k te r  
o dp ływ u  (przelew u) dennych  w ód gęstych  M orza 
N orw eskiego  przez podm orsk ie  b a rie ry  p ły ty  Is la n d ii — 
W ysp O w czych. N a ry c in ach  3 i 4 p o dane  liczby o d ­
noszą się do ilości w ody m orsk ie j tra n sp o rto w a n e j 
przez p rą d y  w  m ilionach  m e tró w  sześciennych  na  
sekundę . J a k  w ie lk ie  są to  ilości, m oże dać po ró w n an ie  
z ca łk o w ity m  dop ływ em  w ód w szystk ich  rzek  św ia ta  
do oceanów  i m órz, k tó ry  za ledw ie  nieco p rzek racza  
1 m in  m 3/sek.

N a ryc . 3 i  4 lin ie  k ro p k o w an e  o d p o w iad a ją  p o ­
w ierzchn iow em u  odpływ ow i w ód z im nych  słabo  zaso ­
lonych  i lodu m orsk iego  (typ  1 w ody) z M orza A rk ty cz- 
nego i M orza B affina . O dp ływ  te n  tw orzy  p rą d  p o ­
w ierzchn iow y  tra n sp o r tu ją c y  3 m in  m 3/sek  w ody po 
szelfie  k o n ty n e n ta ln y m  w zd łuż  w schodn ich  w ybrzeży 
G ren lan d ii (M orze G ren landzk ie) i  d a le j przez C ieśninę 
C u ń sk ą  (m iędzy G ren lan d ią  i Is land ią), w zdłuż p o łud -

Ryc. 1. O bieg w ody w  m orzach  śród lądow ych  ty p u  A: Ryc. 2. O bieg w ody w  m orzach  śród lądow ych  ty p u  B:
M orze Ś ródz iem ne  i M. C zerw one (w g W o rth ing tona) M orze B ałtyck ie  i M orze C zarne  (wg W orth ing tona)
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n iow ych  i po łud n io w o -zach o d n ich  w ybrzeży  G re n la n d ii 
(M orze L ab rad o rsk ie ) aż  po C ieśn inę  D av isa  (m iędzy 
G re n la n d ią  i Z iem ią  B affina). T u ta j  łączy  się  on  z a n a ­
log icznym  p rą d e m  po w ierzch n io w y m  d o p ły w a jąc y m  
z M orza B affin a  w zd łuż  Z iem i B affin a , k tó ry  t r a n s p o r ­
tu je  1 m in  m 3/sek  w ody. Ł ączn ie  d a ją  one P rą d  L a b ra -  
do rsk i, tra n sp o r tu ją c y  4 m l m 3/sek  w ody w zd łuż  P ó ł­
w yspu  L ab rad o rsk ieg o  aż po okolice  N ow ej F u n lan d ii.

Ryc. 3. O dp ływ  w ody den n e j z M orza N orw esk iego  
(w g W orth in g to n a). P o jed y n cza  lin ia  p rz e ry w a n a  
oznacza g ran icę  szelfu. P ozosta łe  o b ja śn ien ia  w  tek śc ie

Ryc. 4. C a łk o w ite  k rą ż e n ie  w ody w  M orzu  N o rw esk im  
i m orzach  p rzy leg ły ch  (w g W o rth in g to n a ). P o jed y n cza  
lin ia  p rz e ry w a n a  oznacza g ran icę  szelfu . P o zo sta łe  

o b ja śn ie n ia  w  tek śc ie

L in ie  p rz e ry w a n e  na  ry c . 3 i 4 p rz e s ta w ia ją  w y n ik i 
now ych  b a d a ń  oceanog raficznych , tj . o d p ły w  (p rzelew ) 
głębokich , gęsty ch  w ód (typ  2 w ody) z M orza N o rw e s­
kiego. P om iędzy  Is la n d ią  i S zkocją  is tn ie ją  d w a  p rą d y  
d en n e  tr a n sp o r tu ją c e  po 1 m in  m 3/se k  w ody, k tó re  
łączą  się n a  p o łu d n ie  od Is lan d ii. P rz e le w a ją c  się p o ­
przez  p ró g  p o d m o rsk i p ły ty  Is la n d ii— W ysp O w czych  
w ody te  m iesza ją  się z 3 m in  m 3/se k  w ody d o p ły w a ją ­
cej z O cean u  A tlan ty ck ieg o  (zaznaczone n a  cza rn o  —  
ty p  3 w ody). W re zu lta c ie  p rą d  g łębok iego  o d p ły w u  
(łączn ie  5 m in  m 3/sek) dąży  k u  p d .-zach . w zd łuż  p o d ­

m o rsk ieg o  w a łu  śró d a tlan ty ck ieg o  i p rzez  p rze rw ę  
w  n im  sk rę c a  k u  zachodow i w y k o n u jąc  p ó łp ę tlę  po_ 
sk ło n ie  sze lfow ym  p o łu d n io w ej G ren lan d ii. T u  łączy  
s ię  on z d ru g im  g łębok im  odp ływ em  z M orza N o rw e­
sk iego  w  ilości 4 m in  m 3/sek , p rze lew a jący m  się  p rzez  
p o d m o rsk i p ró g  C ieśn iny  D u ń sk ie j i  p o b ie ra jący m  d o ­
d a tkow o  1 m in  m 3/sek  w ód do p ły w ający ch  z A tlan ty k u . 
W  rezu ltac ie  odp ływ  gęste j w ody d en n e j w ęd ru ją c e j 
po  sk ło n ie  szelfow ym  po łu d n io w ej G re n la n d ii i  d a le j 
k u  p o łu d n io w i poprzez  M orze L a b ra d o rsk ie  i  w zd łuż  
w schodn iego  sk ło n u  szelfow ego A m ery k i P ó łnocnej, 
o siąga  og ro m n ą w arto ść  10 m in  m 3/sek . Z  tego  6 m in  
m 3/sek  to  w ody pochodzące z M orza N orw eskiego.

l e n  po tężn y  u b y te k  w ody  z g łębok ich  p a r t i i  M orza 
N orw esk iego  je s t  ró w n o w ażo n y  dop ływ em  p o ­
w ie rzch n io w y m  w ody c iep łe j, s ło n e j z p o łu d n ia  (ryc. 4: 
cza rn e  lin ie) w  ilo śc i 8 m in  m 3/sek , w n ik a jąc e j w  M o­
rz e  N o rw esk ie  sze ro k ą  rz e k ą  m iędzy  pó łn o cn ą  S zkocją  
i W yspam i O w czym i, i  m n ie jszy m  p rą d e m  (1 m in  
m 3/sek  w ody) p rzez  C ieśn inę  D u ń sk ą . Ł ączn ie  w ięc do 
M orza N orw esk iego  dop ływ a 9 m in  m 3/se k  w ody 
c iep łe j, s ło n e j z A tla n ty k u . W idać z a te m  (ryc. 4), że 
9 m in  m 3/sek  w ody  dop ływ a z A tla n ty k u  do M orza 
N o rw esk iego  i p op rzez  n ie  częściow o do M orza 
A rk ty czn eg o , zaś 10 m in  m 3/sek  w ody od p ły w a  do 
A tla n ty k u  z m ó rz : N orw esk iego , G ren landzk iego
i A rk ty czn eg o  o raz  M orza B affina . R óżnice w  b ilan sie  
w ody  w y n o szącą  1 m in  m 3/s e k  w y ró w n u je  dop ływ  
w ody  pochodzącej z O ceanu  S poko jnego  i w n ik a jąc e j 
w  M orze A rk ty czn e  p rzez  C ieśn inę  B eringa .

Z 9 m in  m 3/se k  w ody d o p ły w a jąc e j z M orza N o rw e­
sk iego  z A tla n ty k u , 6 o d d a je  sw o je  c iep ło  a tm o sfe rze  
i o z ięb ia jąc  się (a  za tem  p rz y b ie ra ją c  n a  gęstości) 
z s tę p u je  w  dół w  sek to rze  m iędzy  zach o d n im  w y ­
brzeżem  N orw eg ii, w y sp ą  J a n  M ayen  i  W yspą N ied ź­
w iedz ią  (p ro s to k ą t n a  ryc. 4). P ozosta łe  3 m in  m 3/sek  
w ody  d o c ie ra  do d n a  M orza A rk tycznego  w zd łuż  k r a ­
w ędzi sze lfu  M orza  B a ren tsa , ró w n o leg le  do zachodn ich  
w ybrzeży  S p itsb e rg e n u  (a rch ip e lag  S v a lb a rd ) i  zn ik a  
p o d  p o la rn ą  czaszą lodow ą, ab y  pow róc ić  do M orza 
G ren lan d zk ieg o  ja k o  s to sunkow o  słab ie j zaso lone  w ody 
p o w ierzchn iow e, k tó re  m ie sza ją  się  z dop ływ em  wody. 
p acy ficzn e j (z C ieśn iny  B eringa) i  o m yw ając  w schodn ie  
w ybrzeże  G re n la n d ii u tw o rz ą  w reszcie  P rą d  L a b ra -  
d o rsk i.

W  e fek c ie  tak ieg o  ob iegu  w ody  M orze A rk ty czn e  
p rz y b ie ra  c h a ra k te r  m o rza  śród lądow ego  ty p u  B (jak  
B ałtyk ). O trz y m u je  ono sw o je  g łębok ie  i  d en n e  w ody 
z obcego ź ró d ła  (z M orza N orw eskiego) i  opadów  
a tm o sfe ry czn y ch  o raz  z d o p ły w u  p o tężnych  rzek  sy ­
b e ry jsk ic h . T en  su m ary czn y  dop ływ  w  ogrom nym  
s to p n iu  p rzew y ższa  o d p a ro w y w an ie  w ody z p o w ie rzch ­
n i i  w  re z u lta c ie  d o sta rcza  słabo  zaso lonej w ody 
p o w ie rzch n io w ej do M orza G ren landzk iego .

S y stem  ob iegu  w ód  w  M orzu  N orw esk im , k tó re  
w  u ję c iu  W o rth in g to n a  je s t m orzem  śród lądow ym  ty p u  
A, je s t „n a p ę d z a n y ” z im nym  po w ie trzem  p o la rn y m . 
P o w ie trz e  to  o d b ie ra  og ro m n e ilości c iep ła  z p o ­
w ie rzch n i M orza N orw esk iego , w sk u te k  czego w ody 
p o w ie rzch n io w e  tego  m o rza  s ta ją  się  w y sta rcza jąco  
ciężkie, ab y  zs tąp ić  n a  w ie lk ie  g łębokości, a  p rz e le w a ­
jąc  się  poprzez  p o d m o rsk ie  p ro g i k u  p o łu d n io w i do trzeć  
z p o w ro tem  do g łęb in  A tla n ty k u . C iepłe w ody  a t la n ­
ty c k ie  w p ły w a jące  ja k o  p rą d  p o w ierzchn iow y  do M orza 
N orw esk iego  d o s ta rc z a ją  en e rg ii c iep lne j w  ilości 63 
try lio n ó w  k a lo r ii n a  sek u n d ę , co po w o d u je  zn an e  z ja ­
w isk o  o g rzew an ia  P ó łn o cn e j E uropy .
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Z O FIA  Z A LEW SK A  (W arszaw a)

BURSZTYN BAŁTYCKI I JEGO ZŁOŻA
Geneza, stratygrafia, eksploatacja

B u rsz ty n  je s t  k o p a ln ą  żyw icą. L iczne  jego  odm iany  
pochodzą  od różnych  g a tu n k ó w  drzew , zarów no  
ig lastych , ja k  liśc iastych . G łów nym i je d n a k  p ro d u ­
cen tam i b u rsz ty n o w e j żyw icy by ły  sosny z g a tunków , 
k tó re  n a s tę p n ie  w y m arły . Ze w zg lędu  n a  n iem ożność 
ich w y o d ręb n ien ia  ob ję to  je  w spó lną  n azw ą zb iorow ą: 
P in u s  succ in ifera  (G oepp.) C onv.

W iek  geologiczny b u rsz ty n u  o k reś lan y  jak o  co n a j ­
m n ie j górnoeoceńsk i. T ak i bow iem  je s t w iek  n a j ­
s ta rszy ch  znan y ch  jego  złóż. N ieste ty , n ie  w iadom o 
dok ładn ie , czy w te d y  w ła śn ie  po raz  p ie rw szy  p o jaw iły  
się lasy  b u rsz ty n o d a jn e , an i gdzie to  m ia ło  m iejsce, 
gdyż b u rsz ty n  w  p rzy ro d z ie  w y s tę p u je  w yłączn ie  
w  z łożach  w tó rn y ch .

O gólnie p rz y jm u je  się, że ko leb k ą  lasów  b u rsz ty n o - 
d a jn y ch  b y ła  P ra -F e n n o sk a n d ia , roz leg ły  p ra s ta ry  
k o n ty n en t, k tó reg o  zasięg  zm ien ia ł się  od k a m b ru  po  
trzecio rzęd .

W e w czesnych  epo k ach  trzec io rzędu  (eocen-oligocen) 
P ra -F e n n o sk a n d ia  o b e jm o w ała  te ry to ria  n ie  ty lko  
dzis ie jsze j F in lan d ii, .S kandynaw ii, B a łty k u  i pó łnocnej 
R osji, lecz sięga ła : n a  pó łnoc p o  S p itsbergen , n a  zachód 
po G ren lan d ię , k u  po łu d n io w i w  sk ład  je j w chodziły  
w yspy  B ry ty jsk ie  i p ó łnocna  F ran c ja .

I  w łaśn ie  w  obręb ie  tego  rozległego obszaru , gdzieś 
n a  b liżej n ieo k reślo n y ch  te ry to ria c h  p o jaw iły  się po 
raz  p ie rw szy  la sy  b u rsz ty n o d a jn e . N ie późn ie j n iż 
w  g ó rn y m  eocenie, a le  czy n ie  w cześn ie j?  Tego w łaśn ie  
n ie  w iem y  an i też : ja k  d ługo  trw a ły  i k ied y  o sta tecz­
n ie  n a s tą p ił ich  zan ik . P rzypuszcza  się, że trw a ły  około 
5 m ilionów  la t  i że is tn ia ły  jeszcze w  do lnym  oligo- 
cenie , o raz  że z m ie jsc  sw ego  pochodzen ia  stopniow o 
ro zp rze s trzen ia ły  się, zw łaszcza k u  po łudniow i.

M ożna z dużym  p raw d o p o d o b ień s tw em  tw ierdz ić , że 
w  ciągu  d ług iego  o k resu  sw ego is tn ie n ia  bu rsz ty n o w e 
la sy  n ie je d n o k ro tn ie  zw iększały , to  znów  zm niejszały  
zasięg . W  czasie b o w iem  ich  is tn ien ia  w  E u rop ie  n ie ­
m a l bez p rz e rw y  o d byw ały  się p ionow e w ah ad ło w e  
ru c h y  tek to n iczn e  sk o ru p y  z iem sk ie j. N a sk u tek  k o le j­
n y ch  tr a n sg re s ji  i re g re s ji  m orza  (ryc. 1) w za jem ny  
'uk ład  ląd ó w  i m órz  często  u leg a ł zm ianom , a  tu  
i  ów dzie i lo k a liz ac ja  lasó w  bu rsz ty n o w y ch  stopniow o 
"zm ieniała się. M ógł się też  z b ieg iem  czasu zm ien iać  
ich  sk ład  flo ry styczny .

L ecz n a  ogół trw a ły  n iep rze rw an ie . J e ś li bow iem  
p rzy jm iem y , ja k  to  w y n ik a  z b ad ań  pa leobo tan icznych , 
że w  g ó rn y m  eocenie i w  do lnym  oligocenie w  E urop ie  
n ie  by ło  g w a łto w n y ch  zm ian  k lim atycznych , to  w olno  
n a m  przypuszczać , że b u rsz ty n o w e  lasy  is tn ia ły  ta k  
d ługo, dopóki n ie  n a s tą p iło  w y b itn e  pogorszen ie  k li­
m a tu , u n iem o ż liw ia jące  dalszą  ich  egzystencję .

W  o k res ie  n a jb u jn ie jsz e g o  rozw oju , w  gó rnym  
eocen ie  i w  do ln y m  oligocenie, p ie rw o tn e  puszcze 
b u rsz ty n o w e  m ieśc iły  się zapew ne w  ob ręb ie  w ie lk iego  
obszaru  leśnego: od gór S k an d y n aw sk ich  po  U ra l i  od 
B a łty k u  po  M orze C zarn e  (ryc. 2).

P odczas k o le jn y ch  tr a n sg re s ji  m o rsk ich  w  trz ec io ­
rzęd z ie  od b y w ał się t r a n s p o r t  b u rsz ty n u  w y p łu k an eg o  
ze złóż p ie rw o tn y ch  n a  co raz  m łodsze złoża. R ów nież 
w  o k res ie  c zw arto rzęd o w y m  odbyw ało  się- p rz e ­
m ieszczan ie  m as  b u rsz ty n u : w  epoce lo d o w e j —  na:

sk u tek  działalności lodow ców  i w ód  dy luw ialnych , 
w spó łcześn ie  — poprzez p rą d y  m o rsk ie  i rzek i.

W  rezu ltac ie  b u rsz ty n  w y stęp u je  w  złożach różnego 
w iek u : gó rno-eoceńsk ich , do lno-o ligoceńsk ich , m ioceń­
skich , p lioceńsk ich , p le js toceńsk ich  i ho loceńskich .

P e łn y  p ro fil b u rsz ty n o d a jn y c h  złóż trzec io rzęd o ­
w ych  w y stęp u je  n a  pó łw ysp ie  S am bii (ryc. 3).

N a js ta rsze  złoża b u rsz ty n o d a jn e  — to  p ia sk i g lau k o - 
n itow e, tzw . „ziem ia b łę k i tn a ”. N azw a ta  choć 
pow szechn ie  s to so w an a  je s t n ieścisła , gdyż b a rw a  g la u - 
k o n itu , głów nego sk ład n ik a  ty ch  p iasków , w y stęp u je  
w  różnych  odcien iach  zieleni.

R ozróżnia  się dw a p o k ład y  „ziem i b łę k i tn e j” : do lny  
i gó rny , oba u sy tu o w an e  poniżej poziom u m orza . W  g e ­
ologii s ta ty g ra fic zn e j są  one zn an e  pod  n azw ą „ fo r­
m ac ji b u rsz ty n o w e j”.

Ryc. 1. U k ład  lądów  (na ry su n k u : b ia łe ) i m órz (za­
k ropkow ane) w  E u rop ie  w  epoce eoćeńsk iej. P ra w ie  
cały  obszar obecnego B a łty k u  by ł w ów czas częścią 

k o n ty n e n tu  P ra -F e n n o sk a n d ii. (Wg J . L ew ińsk iego)



262

p a le o c e a
a
Sso>M *0■a o 

o uO* Ji

Ryc. 3. U proszczony  sch em a t b u d o w y  geolog icznej p ó ł­
w y sp u  S am bii. O b ja śn ie n ia  zn ak ó w  lite ro w y ch  (od do­
łu): k — m a rg lis te  u tw o ry  gó rne j k re d y  (senon), a - f  — 
u tw o ry  w ie k u  trzec io rzędow ego : a  —  n a jn iże j leżące 
w a rs tw y  „ziem i b łę k i tn e j” za liczan e  do  u tw o ró w  p a -  
leo ceńsk ich : p ia sk i g lau k o n ito w e  bez  b u rs z ty n u , b , — 
do lny  p o k ła d  „ziem i b łę k i tn e j” w ie k u  g ó rn o -eo ceń sk ie - 
go: szare  iły  o raz  zielone p ia sk i g lau k o n ito w e  ze s k ą ­
p ą  zaw a rto śc ią  b u rsz ty n u , b 2 —  g ó rn y  p o k ła d  „ziem i 
b łę k i tn e j” w ie k u  d o lno -o ligoceńsk iego : p ia sk i g la u k o ­
n ito w e  z b o g a tą  fa u n ą  m o rsk ą , g łów ny  p o k ła d  b u r -  
sz ty n o d a jn y , p . B. —  poziom  B a łty k u , c — g ó rn e  w a r ­
stw y  „ziem i b łę k i tn e j” : śro d k o w o - i gó rn o -o lig o ceń sk ie  
p ia sk i g lau k o n ito w e , bez b u rsz ty n u , d  — d ro b n o z ia r­
n is te  iły  i p ia sk i w ie k u  m ioceńsk iego , z b u rsz ty n em , 
e —  w k ła d k i w ęg la  b ru n a tn e g o , często  w  p o s ta c i so ­
czew ki: m iocen , f  — p lio ceń sk ie  iły  i  p ia sk i, z b u r ­
sz tynem  A - D  —  u tw o ry  czw arto rzęd o w e: D  —  p le j-  
s toceńsk ie : g lin ia s to -p ia szczy s to -żw iro w a te , z b u r ­
sz ty n em  p rz e tra n sp o r to w a n y m  ze złóż trz ec io rzęd o ­

w ych , A  — u tw o ry  h o lęce ń sk ie  (p o k ry w a  g lebow a)

P o k ład  dolny, w iek u  gó rno -eoceńsk iego , m a  około 
40 m  m iąższości, lecz g ru b o ść  w a rs tw y  b u rsz ty n o d a jn e j 
w ynosi śred n io  za ledw ie  około 0,5 m . W a rs tw a  ta  je s t 
u boga w  b u rsz ty n  i n igdy  n ie  m ia ła  zn aczen ia  d la  
ek sp lo a tac ji. P od  n ią  leżą  u tw o ry  pa leo ceń sk ie  na 
podłożu  k red o w y m  (senon).

G ó rn y  p o k ła d  „ziem i b łę k i tn e j” je s t  znaczn ie  cieńszy 
od dolnego. Jego  m iąższość n igdzie  n a  S am bii n ie  p rz e ­
k racza  8 m , a  w  n ie k tó ry c h  m ie jscach  w ynosi za ledw ie  
około  5 m  (ryc. 4). P o k ła d  te n , do lno -o ligoceńsk iego  
w iek u  (por. ryc. 6), je s t n iezw y k le  b o g a ty  w  b u rsz ty n  
i od k ilk u d z ies ięc iu  la t  in te n sy w n ie  ek sp lo a to w an y .

Z ałożona w  1912 r. o d k ry w k o w a  k o p a ln ia  b u rsz ty n u  
w  P a lm n ik a c h  (obecnie: J a n ta rn y j)  je s t  g łów nym  
ośro d k iem  e k sp lo a tac ji b u rsz ty n u  n a  sk a lę  p rz e ­
m ysłow ą (ryc. 5). K o p a ln ia , d ługości około 1800 m , 
je s t  k o m b in a tem  z a tru d n ia ją c y m  k ilk a se t osób: ro ­
b o tn ików , inżyn ie rów , te ch n ik ó w  i nau k o w có w . W y­
dobycie  sięga 300 to n  b u rsz ty n u  roczn ie . P rz y  u trz y -
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R yc. 5. Z ałożona w  1912 r. o d k ry w k o w a  k o p a ln ia  b u r ­
sz ty n u  w  P a lm n ik a c h  n a  S am b ii (w g s ta re j ryc iny)

R yc. 4. Z łoża b u rsz ty n o d a jn e  na  S am bii sk u p iły  się 
g łów n ie  w  p ó łn o cn o -zach o d n ie j części pó łw yspu , na  

w ybrzeżu

m a n iu  obecnego  n as ilen ia  ek sp lo a tac ji zasoby  b u rs z ty ­
n u  ocenia  się n a  200 - 300 la t.

W śród  złóż trzecio rzędow ych  w iek u  neogeńsk iego  
szczególn ie  godne u w ag i są m ioceńsk ie  u tw o ry  sa m b ij-  
k ich  osadów  b u n a tn o -w ęg lo w y ch . N a sk u te k  ko le jn y ch  
tra n s g re s ji  i re g re s ji  m o rsk ich , podobn ie  ja k  w  ś ro d ­
kow ym  oligocenie, rów nież  i w  m iocen ie  n a  S am bii 
w y s tęp o w a ły  n a  p rz e m ia n  fazy  lądow e i m orsk ie . 
W  fazach  ląd o w y ch  n a  n iże j po łożonych  obszarach  
b ag ien n y c h  tw o rzy ły  się tu  i ów dzie p o k ład y  w ęg la  
b ru n a tn e g o . W  fazach  m o rsk ich  zalew ów  te  w ła śn ie  z a ­
g łęb ien ia  z w ęg lem  b ru n a tn y m  s ta ły  się m ie jscem  
o sad zan ia  b u rsz ty n u  w y p łu k an eg o  przez  fa le  m o rsk ie  
z osadów  s ta rszy ch . O becnie  og lądam y  te  u tw o ry  ja k o  
c ien k ie  w k ła d k i p ośród  p iask ó w  i g lin , k tó re  je  
n a s tę p n ie  p rzy k ry ły , a lbo  w  p o stac i soczew ek. M ie jsca ­
m i b u rs z ty n  w  ty ch  u tw o ra c h  w y stęp u je  g n iazd am i ta k  
o b fity m i, że w  końcu  X V III i w  X IX  w . na  n ich  
g łów n ie  o p ie ra ło  się k o p a ln ic tw o  b u rsz ty n u .

G n iazd a  b u rsz ty n u  p o w sta ły  też  w  m ie jscach , gdzie 
p le js to ceń sk ie  złoża n a d k ła d u  z a p a d a ją  w  ry n n o w a te  
zag łę b ien ia  pow ie rzch n i w . w ym . p iaszczystych  u tw o ­
ró w  m ioceńsk ich . T am  w ła śn ie  n as tąp iło  lo k a ln e  w zb o ­
g acen ie  o sadów  b ru n a tn o w ęg lo w y ch  w  b u rsz ty n  n a n ie ­
siony  p rzez  w ody  to p n ie jąceg o  lodow ca.

N ajm łodsze  trzec io rzęd o w e p o k ład y  b u rsz ty n o d a jn e  
n a  S am bii, to  p lio ceń sk ie  d ro b n o z ia rn is te  p ia sk i oraz 
iły.



Tabela ilu stru jąca  stan  eksploatacji złóż bursztynodajnych  w  Polsce w p rzeszłoścT T obecm ^oprać^w ałE ^^Z E dew ska)

Lp. W iek geo­
logiczny

C harak terystyka  litologiczna 
złóż

W ażniejsze m iejsca 
w ystępow ania Sposób eksploatacji Okres eks­

ploatacji
Obecny stan  

złoża U w a g i

1 H olo-
cen

I la s to -m u lis te  u tw o ry  d e lto ­
w e oraz
piaszczyste  p laże  n a d m o r­
sk ie

M ierze ja  W iślana , P ó łw ysep  
H elsk i, d e lta  W isły

Z b ie ran ie  b u rsz ty n u  w y rz u ­
canego  n a  b rzeg  i w y ła w ia ­
n ie  z m orza  p rzy  b rzeg u  po 
sz to rm ach

p e rm a ­
n en tn ie  od 
czasów  
neo litu

„złoże”
dotychczas
a k tu a ln e

Z tego źródła uzyskuje się do 4 ton 
bu rsz ty n u  rocznie. N ajw ięcej do­
s ta rcza  m orze przy  M ierzei W iśla­
nej — od Sobieszewa po K rynicę 
M orską (tzw. „B ursztynow e W y­
brzeże”)

2 P le j­
stocen

Ż w iry , p ia sk i i g liny  m o re ­
now e oraz
p ia sk i i żw iry  n ad rzeczne  
(osady  flu w io g lac ja ln e )

B u rsz ty n o w a  G ó ra  koło 
G d ań sk a
B ran iew o  i okolice (re jo n  
Sam bii),
dorzecze N a rw i (lasy  P u ­
szczy K urp io w sk ie j)

P ry m ity w n e  ko p a ln ie  od ­
k ry w k o w e  ty p u  „sk rzynko ­
w eg o ”

X V III i
X IX  w.

w y ek sp lo ­
a to w an e

W B ursztynow ej Górze są ślady 
kopaln i sprzed k ilk u se t lat.
W Puszczy K urpiow skiej w  X IX  w. 
było  czynnych ponad 100 m ałych 
kopalń  o dość dużej w ydajności

3 P liocen P ia szczy sto -ila s te  osady 
b ru n a tn o w ęg lo w e

B ory  T ucho lsk ie P ry m ity w n e  ko p a ln ie  od­
k ry w k o w e  w  fo rm ie  p ły t­
k ic h  dołów, zak ład an e  
w  m ie jscach  ek sp lo a tac ji 
w ęg la  b ru n a tn e g o

X IX  w . 
(1835 -6 5 )

w y ek sp lo ­
a to w an e

G niazda bursz tynu  były  tak  obfite, 
że p rzy  eksp loa tac ji zatrudn iano  
s ta le  po 200 i w ięcej robotników  
na  raz

4 M i ocen O sady  b ru n a tn o w ęg lo w e: 
d ro b n o z ia rn is te  p ia sk i k w a r ­
cow e, p rzew ażn ie  z dużą  za ­
w arto śc ią  m ik i o raz  iły p ia ­
szczyste

R ejo n  S łu p sk a  (M ożdżano- 
w o, S ta rk o w o , Ugoszcz); 
B rętow o k. G d ań sk a -W rze -
szcza;
B ran iew o  (re jo n  S am bii); 
P o jez ie rze  M azu rsk ie ; 
dorzecze N a rw i (lasy  P u ­
szczy K u rp io w sk ie j)

N a P om orzu : m a łe  k o p a ln ie  
w  fo rm ie  p ły tszych  lu b  g łę ­
bszych , ob u d o w an y ch  szy­
bów .
N a P o jez ie rzu  M azu rsk im  
i w  dorzeczu N a rw i: m a łe  
k o p a ln ie  odk ryw kow e ty p u  
„ sk rzynkow ego”

X V III i
X IX  w .

w y ek sp lo ­
a to w an e

W  re jo n ie  S łupska złoża były b. 
obfite, przy  ich  eksp loatacji p ra ­
cow ało każdorazow o ponad  100 ro ­
botników .
W B rętow ie jeszcze w  X X  w. (do 
1940 r.) były czynne 3 kopalnie 
b u rsz tynu

5 D olny
oligo-
cen

P ia sk i g lau k o n ito w e  fo rm a ­
cji b u rsz ty n o w e j (górna 
„ziem ia b łę k i tn a ”)

M ożdżanow o k. S łu p sk a G łębok ie  w ie rcen ia  (złoża 
b u rsz ty n o d a jn e  w y s tę p u ją  n a  
g łębokości 100 -  105 m  pod  
poziom em  m orza)

1950 - 56 ek sp lo a ­
ta c ji z a ­
n iechano

Złoża są b. bogate, lecz koszty 
eksp loatac ji okazały się zbyt w y ­
sokie

6 ?D olny
oligo-.
cen

B rak  d o k u m en tac ji Z a to k a  G d a ń sk a  k o ło  N o­
w ego  P o r tu  (dno B a łty k u  
w  ty m  re jo n ie  z n a jd u je  się 
n a  g łębokości około 20 m)

P rz y  p o g łęb ian iu  d n a  Z a to ­
k i n a tra fio n o  n a  o lbrzym ie 
m asy  b u rsz ty n u  leżącego pod  
dn em  w  dużym  zagęszczen iu . 
E k sp lo a tac ja  od b y w ała  się 
p rzez  b ag ro w an ie , p rzy  p o ­
m ocy p o g łęb ia rek

1970 r. e k sp lo a ta ­
c ja  m ia ła  
c h a ra k te r  
p rz y p a d ­
kow y i 
trw a ła  
k ró tk o

M ożna przypuszczać, że odkryte 
nagrom adzenie  m as bursz tynu  jes t 
fragm en tem  górnego pokładu  „zie­
m i b łę k itn e j”, w  przed łużen iu  na 
zachód złoża sam bijsk iego

7 G ó rny
eocen

Z ielone p ia sk i g lau k o n ito w e  
fo rm ac ji b u rsz ty n o w e j (dol­
n a  „z iem ia  b łę k i tn a ”) z fo ­
sfo ry tam i

C hłapow o k. Ja s trz ę b ie j
G óry ;
S iem ień  k. P a rczew a  n ad  
T yśm ien icą

Z łoża b. 
ubogie w  
b u rsz ty n , 
bez z n a ­
czen ia  go­
sp o d a r­
czego

Złoża m a ją  duże znaczenie nauko­
w e: ich pozycja s tra tyg raficzna  
uzupełn ia  obraz w ystępow ania 
b u rsz ty n u  w Polsce w  u tw orach  
różnego w ieku  geologicznego oraz 
po tw ierdza  pow iązania górno-eo- 
ceńskich  złóż bu rsz tynodajnych  
w  naszym  k ra ju  z tak im iż złożami 
w  innych  k ra ja c h  E uropy

W n i o s k i  do tablicy:
1) Zasoby bursz tynu  „lądow ego” w Polsce zostały całkowicie w yczerpane (złoża: m ioceńskie, plioceńskie i plejstoceńskie).
2) Dolno-oligoceńskie bogate w  bursz tyn  piaski glaukonitow e na Pom orzu Zachodnim  (m iędzy Słupskiem  i Koszalinem), usytuow ane w przedłużeniu górnego pokładu „ziemi błękitnej na

Sam bii, leżą n ieste ty  na  głębokości około 100 m pod poziomem m orza i praw dopodobnie ich  eksploatacja jest praktycznie nieopłacalna.
3) Gdyby się okazało, że o d kry te  w  1970 r .  nagrom adzenie m as bursz tynu  pod dnem  Z atoki Gdańskiej jes t fragm entem  przedłużenia bogatego w bursztyn górnego pokładu „ziemi b ę i -

n e j” na Sam bii, wówczas Zatoka G dańska m ogłaby ak tua ln ie  stać się nowym  terenem  eksploatacji bursztynu.
4) Obecnie M ierzeja W iślana („B ursztynow e W ybrzeże” ) jest jedynym  pow ażnym  źródłem  bursz tynu  w Polsce (bursztyn „m orski”).





N a tu ra ln e  odsłon ięcia  trzec io rzędow ych  złóż b u rsz ty - 
nodajnych  w y s tę p u ją  też w  ziem i g rodzieńsk ie j i m iń ­
sk iej o raz  n a  W ołyniu  i n a  U k ra in ie  w  re jo n ie  K ijow a. 
P rzy  pom ocy zaś w ie rceń  po k ład y  b u rszy n o d a jn e  tego 
w iek u  zosta ły  s tw ierdzone  na  P om orzu  W schodnim  
w B ran iew ie  oraz n a  P om orzu  Z achodn im  w  okolicach 
S łu p sk a . Ju ż  daw n i badacze  z końca  X IX  i początku  
X X  w . by li zdan ia , że b u rsz ty n o d a jn e  trzecio rzędow e 
złoża sam b ijsk ie  n ie  m a ją  c h a ra k te ru  lokalnego , lecz 
s tan o w ią  oddzielne fra g m e n ty  w ie lk iego  poziom u 
bu rsz ty n o d a jn eg o , o o lb rzym iej rozciągłości ze w schodu  
na  zachód , aż po w ybrzeża  w schodn ie j A nglii (ryc. 7). 
B adacze ci sądzili, a pog ląd  te n  i dziś m a  zw olenników , 
że te n  ogrom ny  p o k ła d  b u rsz ty n o d a jn y  m ógł być 
częściow o zn iesiony  w  epoce p le js to ceń sk ie j p rzez  n a su ­
w a jący  się lodow iec. M ogła go też  uszczuplić  dz ia ła l­
ność fa l m orsk ich .

N ie w iadom o, czy n a jb a rd z ie j na  zachód w y­
su n ię ta  część tego  p o k ład u  p rz e trw a ła  do naszych  
czasów . P rzypuszcza  się, że jak ieś  jego  fra g m e n ty  spo­
czyw ają  n a  dn ie  M orza Północnego. C hodzi tu  głów ­
n ie  o znaczne m asy  su k cy n itu  za legającego  w  dnie 
Ł aw icy  D oggersk ie j, n a  g łębokości około 36 m etrów  
pod  poziom em  m orza. O kazało  się jed n ak , że b u rsz ty n  
„d o g g ersk i” n ie  m a żad n e j w arto śc i uży tkow ej 
i p rze rw an o  rozpoczętą  ek sp lo a tac ję . N ie zo sta ły  w ięc 
z rea lizo w an e  p ró b y  w y ja śn ien ia  genezy  doggerskiego 
złoża i k w es tii ew en tu a ln eg o  jego  p o w iązan ia  ze złożem  
sam b ijsk im .

N iew ą tp liw e  n a to m ia s t po w iązan ia  z fo rm ac ją  
b u rsz ty n o w ą  S am bii stw ierd zo n o  w  u tw o rach  p a le - 
ogeńsk ich  E u ro p y  środkow ej, zw łaszcza w  Polsce 
i w  N iem czech. W ystępu jące  w  obu  k ra ja c h  po k ład y  
do lno -o ligoceńsk ich  z ielonych  p iask ó w  g laukon itow ych , 
m o rsk ieg o  pochodzen ia , bez b u rsz ty n u  lu b  ( ja k  np. 
w  E b ersw a ld e  k /B erlin a ) z n iew ie lk ą  jego  zaw arto śc ią , 
p od  w zg lędem  s tra ty g ra fic zn y m  odp o w iad a ją  sam b ij-  
sk ie j g ó rn e j w a rs tw ie  „ziem i b łę k i tn e j” ubogiej 
w  b u rsz ty n  oraz g ó rnym  w ars tw o m  do lno-o ligoceńsk ich  
p iask o w có w  g lau k o n ito w y ch  zu p e łn ie  bez b u rsz ty n u  
(por. ryc . 3c).

C zęściej sp o ty k a  się b u rsz ty n , zw łaszcza w  Polsce, 
N iem czech  i F ra n c ji, w  po k ład ch  osadów  b ru n a tn o -  
w ęg low ych  (górny  oligocen, m iocen , pliocen), n ie raz  
w  b ezp o śred n im  sąs ied z tw ie  w ęg la  b ru n a tn eg o . S ą  to  
m asy  b u rsz ty n u  w ym ytego  ze złóż s ta rszy ch  podczas 
licznych  k o le jn y ch  tra n sg re s ji  m o rsk ich  (od ś ro d k o w e­
go o ligocenu  p o  m iocen), a  n a s tęp n ie  zdeponow anego  
w  zacisznych  za to k a ch  i zag łęb ien iach  z w ęg lem  
b ru n a tn y m .

W  P o lsce  złoża b u rsz ty n o d a jn e  w  u tw o ra c h  w ieku  
trzec io rzędow ego  są  na  ogół zsynchron izow ane z sam - 
b ijsk im i.

P odobn ie , ja k  tam , ubogie w  b u rsz ty n  złoża górno- 
-eo ceń sk ie j „ziem i b łę k itn e j” z fo sfo ry tam i i m orską  
fa u n ą  n ig d y  n ie  m ia ły  znaczen ia  d la  k o p a ln ic tw a  
b u rsz ty n u . Do n ied aw n a , n a  te re n ie  naszego  k ra ju , 
były  one zn an e  w y łączn ie  z C h łapow a na  Pom orzu , 
w  pob liżu  Ja s trz ę b ie j G óry. W  1966 r. stw ierdzono  
obecność b u rsz ty n u  w  złożach  tego  w iek u  n a  W yżynie 
L u b e lsk ie j ko ło  P arczew a , n a d  T yśm ien icą , n a  g łębo ­
kościach  n ie  p rzek racza jący ch  5 m, pod  p o k ry w ą  u tw o ­
ró w  czw arto rzędow ych .

N iezw yk le  boga te  w  b u rsz ty n  do lno-o ligoceńsk ie  
p ia sk i g lau k o n ito w e  w y s tę p u ją  n a  P om orzu  W schodnim  
i Z ach o d n im , n ie raz  n a  g łębokościach  do 100 i w ięcej 
m e tró w  pod  poziom em  m orza. N a ogół leżą one pod

Ryc. 6. M uszla  ostryg i, O strea ve n tila b ru m  G o ldfuss 
z gó rnego  p o k ład u  „ziem i b łę k i tn e j” w  P a lm n ik a c h  
n a  S am bii. S k am ien ia ło ść  p rzew odn ia  d la  dolnego o li­

gocenu  (wg F. N eo tlinga, 1885)

u tw o ram i w iek u  m ioceńskiego, ty lk o  w  obszarach  d e l­
tow ych  W isły  pod  czw arto rzędow ym i. Ze w zg lędu  na  
w y stęp o w an ie  n a  dużych  g łębokościach  e k sp lo a tac ja  
ty ch  złóż b y łab y  ekonom icznie  n ieo p łaca ln a .

W  1970 r. o d k ry to  nag ro m ad zen ie  dużych  ilości 
b u rsz ty n u  tu ż  pod  p ły tk im  dnem  Z a to k i G d ań sk ie j 
(na g łębokości n ieco  p o n ad  20 m  pod  poziom em  m orza) 
w  re jo n ie  N ow ego P o rtu , p rzy  o kaz ji p o g łęb ian ia  d n a  
m orsk iego  d la  celów  żeglugi. N ieste ty , n ie  zn am y  do ­
k ład n ie  s tra ty g ra f i i  o sadów  za leg a jący ch  pod  dnem  
B a łty k u  w  Z atoce  G d ań sk ie j. S tro p  gó rnej k re d y  
(m arg lis te  u tw o ry  w ie k u  senońskiego) m a się tam  
ja k o b y  zna jd o w ać  n a  g łębokości p o n ad  100 m  pon iżej 
poziom u m orza . N ie w iadom o  też, w  ja k im  s to p n iu  
u tw o ry  trzecio rzędow e zosta ły  w y erodow ane  z d n a  Z a ­
tok i. T ak  w ięc  pozycja  s tra ty g ra fic z n a  now o o d k ry ­
teg o  złoża n ie  zo sta ła  do tychczas w y jaśn io n a . N iem niej 
m ożna z dużym  p raw d o p o d o b ień s tw em  przypuszczać,

n o d a jn y ch  w  E urop ie  środkow o-w schodn ie j (obszar 
zak resk o w an y ) o raz  p raw d o p o d o b n e  jego p rzed łu żen ie  
n a  zachód  (zakropkow ane). O b jaśn ien ie  znaków  l i te ­
row ych : K  — złoża sam b ijsk ie , G, M — odsłon ięcia  
w  oko licach  G ro d n a  i M ińska , K j — odsłon ięcia  w  r e ­
jo n ie  K ijow a, S, B —  złoża, k tó ry ch  is tn ien ie  s tw ie r ­
dzono p rzy  pom ocy w ie rceń  n a  P om orzu  w  re jo n ach  

S łu p sk a  o raz  B ran iew a , W — po łożenie  W arszaw y
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R yc. 8. B u rsz ty n  w  o sad ach  czw arto rzęd o w y ch : re k o n ­
s tru k c ja  m a łe j tzw . sk rzy n k o w e j k o p a ln i b u rsz ty n u  n a  
s k ra ju  la su  w  re jo n ie  P uszczy  K u rp io w sk ie j w  d o ­
rzeczu  N arw i. T ak ie  k o p a ln ie  n a  ty m  obszarze  by ły  
p o w szechn ie  z a k ła d a n e  pod  ko n iec  X IX  w iek u . F o t.

A. C h ę tn ik

że złoże to  je s t fra g m e n te m  p rz e d łu ż e n ia  d o ln o -o lig o ­
ceńsk iego , gó rnego  p o k ła d u  „ziem i b łę k i tn e j” n a  
Sam bii. G dyby  p rzy p u szczen ie  to  okazało  się  słuszne, 
Z a to k a  G d a ń sk a  m o g łab y  się s tać  n o w y m  te ren em  
ek sp lo a ta c ji b u rsz ty n u .

W  o sad ach  w iek u  m ioceńsk iego  n a  te re n ie  P o lsk i od 
d aw n a  b y ły  zn an e  w ięk sze  lu b  m n ie jsze  złoża b u rs z ty ­
nu , zazw yczaj w  są s ied z tw ie  w ęg la  b ru n a tn e g o , 
w  d ro b n o z ia rn is ty ch  u tw o ra c h  p ia szczy s to -ila s ty ch , n a  
g łębokośc iach  n iek ied y  ju ż  od 6 do 7 m e tró w . M iąższość 
p o k ład ó w  b u rsz ty n o d a jn y c h  p rz e k ra c z a ła  w  n iek tó ry ch  
oko licach  20 m.

W  X V III w . n a  P o m o rzu  Z ach o d n im  w y d o b y w an o  
b u rsz ty n n  z ta k ic h  w ła śn ie  złóż w  o b ręb ie  osadów  b r u ­
na tn o w ęg lo w y ch . O k resow o  b y ły  ta m  czy n n e  p ry m i­
ty w n e  k o p a ln ie  k tó re  d o sta rczy ły  w ie le  to n  b u rsz ty n u . 
P o d o b n e  k o p a ln ie  w  u tw o ra c h  tego  sam ego  w iek u  
w  oko licach  B ran iew a  (re jo n  S am bii) b y ły  czynne przez  
ca ły  X V III w iek . D o tychczas są  ta m  pozosta ło śc i po 
s ta ry c h  szyb ikach . W  X IX  w. w y d o b y w an o  b u rsz ty n  
z u tw o ró w  w iek u  m ioceńsk iego  w  k ilk u se t p o d o bnych  
p ry m ity w n y c h  k o p a ln ia c h  n a  P o jez ie rzu  M azu rsk im  
o raz  w  dorzeczu  N a rw i (P uszcza K u rp io w sk a ). W  re jo ­
n ie  G d ań sk a  (B rętow o) aż  do w y b u c h u  d ru g ie j w o jn y  
św ia to w ej p ro sp e ro w a ły  m a łe  k o p a ln ie  b u rsz ty n u  
w  o p a rc iu  o m io ceń sk ie  złoża.

W  B orach  T ucho lsk ich , w  p ły tk o  leżących  u tw o ra c h

R yc. 10 B u rsz ty n  w  u tw o ra c h  czw arto rzędow ych  (dy- 
lu w ia lnych ). W  jez io rach  po lodow cow ych n a  P o jez ie rzu  

M azu rsk im  często w y s tęp u je  b u rsz ty n .

w iek u  p lioceńsk iego  (bezpośrednio  pod  p o k ład am i 
w ęg la  b ru n a tn eg o ) w y stęp o w ały  g n iazd a  b u rsz ty n u  ta k  
boga te , że w  la ta c h  1835 -  65, w yd o b y w an o  b u rsz ty n  
p rzy  pom ocy  p ry m ity w n y ch  u rząd zeń  (zw ykłych  p ły t­
k ich  dołów ), z a tru d n ia ją c  p rzy  k o p a n iu  każdo razow o  
p o n ad  200 ro bo tn ików .

D ziś w sp o m n ian e  tu  neogeńsk ie  złoża są  ca łkow ic ie  
w y ek sp lo a to w an e  i n a  op isanych  tu  o b szarach  ty lko  
spo rad y czn ie  sp o ty k a  się b u rsz ty n , zw ykle  p rzy  p r a ­
cach  ziem nych .

U tw o ry  czw arto rzędow e, w  k tó ry ch  n ie rzad k o  z n a j­
d u je  się b u rsz ty n , to  p le js to ceń sk ie  (dy luw ialne) żw iry , 
p ia sk i i g liny  m o ren o w e o raz  ho loceńsk ie  (a luw ialne) 
d e lty  rz e k  i p laże  nadm orsk ie .

O kazy b u rsz ty n u  pochodzące ze złóż d y lu w ia ln y ch  
często  m a ją  n a  p o w ierzch n i g łębok ie  ry sy  w yżłob ione 
p rzez  lodow iec.

(T ak ie  w ła śn ie  okazy  z u tw o ró w  d y lu w ia ln y ch  w e 
w sch o d n ie j A ng lii op isa ł C onven tz  w  1896 r. Z dan iem  
teg o  au to ra , okazy  te  n ie  m ogły  być p rzy n ies io n e  p rzez  
p o to k i lodow cow e aż z S am b ii, n ie  w y trzy m a ły b y  ta k  
da lek iego  tra n sp o r tu , lecz zosta ły  n an ies io n e  z m ie jsc  
n iezb y t oddalonych . P ow szechn ie  też  p rz y jm u je  się, że 
m asy  su k cy n itu , n ie raz  dość znaczne, zn a jd o w an e  na  
p laża ch  A nglii, F ra n c ji,  Ju t la n d ii,  w ysp  duńsk ich , 
N iem iec o raz  Po lsk i, pochodzą  ze zniszczonych  p a le -  
ogeńsk ich  po k ład ó w  w  ty ch  lu b  p o b lisk ich  k ra jach ).

B u rsz ty n  w  P o lsce  je s t b a rd zo  rozpow szechn iony  
w  złożach w iek u  p le jstoceńsk iego , aż po k ra ń c e  z a ­
sięgu  na jw ięk szeg o  z lodow acen ia . N a P om orzu  W schod ­

Ryc. 9. B u rsz ty n  w  o sad ach  czw arto rzęd o w y ch : z b ie ­
ra n ie  b u rsz ty n u  n a  w y d m ach  n a d n a rw ia ń sk ic h . Fot. 

A . C h ę tn ik

Ryc. 11. P o łów  b u rsz ty n u  po sz to rm ie  n a  po lsk im  „w y­
b rzeżu  b u rsz ty n o w y m ” (w g o b razu  L u d w ik a  Leszko, 
1945. O ry g in a ł —  w łasność  M uzeum  Z iem i w  W arsza ­

w ie). F o t. L . D w o rn ik
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n im  w  każd y m  żw iro w isk u  dy lu w ia ln y m  m ożna 
znaleźć b u rsz ty n , n ie rzad k o  p rzy  k o p an iu  dołów  s tu ­
dziennych . D użo go by ło  w  okolicach  B ran iew a . B o­
g a te  złoża dy lu w ia ln e  n a  P o jez ie rzu  M azu rsk im  eksp lo ­
a to w an o  w  X V II i X V III w ieku , a  w  dorzeczu  N arw i 
n a w e t do końca  X IX  w . przez  zak ła d an ie  tra d y c y j­
n ych  m a ły ch  k o p a lń  lu b  po  p ro s tu  p rzez  ko p an ie  
zw yk łych  p ły tk ich  dołów  (ryc. 8 - 10).

B u rsz ty n  „ho loceńsk i”, to w spó łcześn ie  w y p łu k iw an y  
ze złóż trzec io rzędow ych , często w y rzu can y  p rzez  fa le  
m o rsk ie  n a  p laże  po łudn iow ego  B ałtyku . J e s t  rzeczą 
bezspo rną , że —  ogólnie b io rąc  —  S am b ia  je s t g łów ­
nym  źród łem  b u rsz ty n u  bałtyck iego . W yerodow any  
z u tw o ró w  trzec io rzędow ych  b u rsz ty n  p rą d y  m orsk ie  
tr a n s p o r tu ją  w zd łuż  w ybrzeży : je d n e  n a  w schód  i pó ł- 
n oco-w schód , in n e  — n a  zachód  (najob fic ie j b u rsz ty n  
je s t  w y rzu can y  n a  b rzeg i M ierzei K u ro ń sk ie j, n a  p o ­
łu d n ie  od K ła jp ed y . T am  w  X IX  w . by ły  s łynne  k o ­
p a ln ie  b u rsz ty n u  oraz n a jb o g a tsze  n a  św iecie  zn a le ­
zisko  n eo litycznych  w yrobów  bursz tynow ych).

W  re jo n ie  Z a to k i G d ań sk ie j, g łów nie zaś n a  P ó łw y ­
sp ie  H elsk im , n a  Ż u ław ach , M ierzei W iślanej oraz

D R O B I A Z G I  P 

Nowy teleskop — olbrzym

W  Z w iązk u  R adzieck im  d o b ieg a ją  obecnie końca 
p race  n a d  u ru ch o m ien iem  now ego, obecnie n a jw ię k ­
szego n a  św iecie  te leskopu . Ś red n ica  jego zw ie rc iad ła
0 m e tr  p rz ek racza  śred n icę  zw ie rc iad ła  na jw iększego  
do te j p o ry  a  zn a jd u jąceg o  się w  M ount P a lo m a r (USA) 
te le sk o p u . N ow y te n  in s tru m e n t obserw acy jn y  w y ró ż­
n ia  się n ie  ty lk o  sw ym i ro zm iaram i, a le  rów n ież  i ,ro z ­
w iązan iem  k o n stru k cy jn y m .

N ow y te le sk o p  je s t dziełem  w yb itnego  radzieck iego  
k o n s tru k to ra , p ro feso ra  B a g ra ta  Jo an n is jan ieg o . Pod 
jego  też  k ie ro w n ic tw em  w y budow ano  te n  g igan tyczny  
in s tru m e n t w  L en in g ra d zk im  O ptyczno-M echan icznym  
Z jednoczen iu . P race  trw a ły  k ilk a  la t  i zosta ły  u k o ń ­
czone w  1969 r.

T eleskop  z M oun t P a lo m a r m a śred n icę  5,08 m
1 ogn iskow ą 16,8 m , n a to m ia s t now y radz ieck i te leskop  
p o siad a  śred n icę  6,10 m  i ogniskow ą 24 m. W obec p o ­
w yższego sk u p ia  on o 44°/o św ia tła  w ięcej niż te leskop  
a m ery k ań sk i. Z p o d an y ch  pow yżej rozm iarów  w idać, 
że s to su n ek  śred n icy  zw ie rc iad ła  do ogniskow ej 
w  p rz y p a d k u  te lesk o p u  am ery k ań sk ieg o  w ynosi f  =  
=  1 : 3,3, zaś  w  p rzy p a d k u  te le sk o p u  radzieck iego  — 
f  =  1 : 3,9. J e s t  to  ko rzy s tn ie jsze  d la  celów  astro n o m icz ­
nych , w y m ag a  je d n a k , rzecz oczyw ista , dłuższego 
tu b u sa .

Z w ie rc iad ło  g łów ne te le sk o p u  zosta ło  od lane  ze 
szk ła  borokrzem ow ego . Z  pow odu  w ie lk ich  rozm iarów  
(w aga  60 ton) studzone  było  przez  2 ła ta . S am o w yszli- 
fo w an ie  i w yp o le ro w an ie  ta k  w ie lk iego  zw ie rc iad ła  
było  po w ażn y m  p ro b lem em  techn icznym .

S ystem  po d p ó r zw ie rc iad ła  m a jący ch  na  celu  zapo­
b ieżen iu  d e fo rm ac jo m  pod  w p ływ em  w łasnego  c iężaru  
sk ła d a  się z 60 podpór. S am  tu b u s  m a  ażu ro w ą  k o n ­
s tru k c ję , a le  pom im o tego  w aży  około 100 to n . C ały 
te le sk o p  w aży  z resz tą  850 ton , p rzy  czym  n a  części ru -

w  p rad o lin ach  w y s tęp u ją  u tw o ry  ho loceńsk ie  ż z a w a r ­
to śc ią  b u rsz ty n u . D uże jego  ilości w y s tę p u ją  w  re jo ­
n ie  w szystk ich  u jść  W isły. M ożna przypuszczać , że 
pew n e  ilości b u rsz ty n u  n anosi W isła, k tó ra  je  w y m y w a 
z u tw o ró w  deltow ych  w  czasie w ysok iego  poziom u 
w ód. In n e  m asy  b u rsz ty n u  zosta ły  osadzone p rzy  u j ­
ściu  rz ek i p rzez  p rą d y  m orsk ie .

D elta  W isły je s t  u tw o rem  geologicznie b a rd zo  m ło ­
dym , liczącym  zaledw ie  k ilk a  ty sięcy  la t. P ra w d o p o ­
dobn ie  przez  ca ły  czas tw o rzen ia  się d e lty  p rą d y  m o r­
sk ie  p rzynosiły  i osadzały  b u rsz ty n  n a  ca łym  je j o b ­
szarze.

P rzypuszcza  się, że duże zasoby b u rsz ty n u  w  te n  
sposób nan iesionego  leżą  rów nież w  p ły tk ic h  w o d ach  
Z a to k i P uck ie j. P og ląd  te n  je s t zgodny z op in ią  ry b a ­
ków  znad  Z a to k i G d ań sk ie j, w y p o w iad an ą  n a  p o d s ta ­
w ie ob se rw ac ji i dośw iadczenia .

N a b rzeg u  m orza, po  sz to rm ach , b u rsz ty n  w y p łu k a ­
ny  z d n a  m orsk iego  często  byw a w y rzu can y  n a  p lażę  
razem  z w odorostam i, k tó re  się do n iego p rz y tw ie r­
dzają . N a ilu s tra c ji (ryc. 11) og lądam y połów  b u rs z ty ­
n u  po szto rm ie  n a  po lsk im  w ybrzeżu  B a łtyku .

Z Y R O D N I C Z E

chom e p rzy p ad a  700 ton . P om im o ta k  znacznych  ro z ­
m iarów  te leskop  ob raca  się ła tw o  (n aw e t ręczn ie), je s t 
bow iem  b ard zo  s ta ra n n ie  zrów now ażony , a osie są 
spec ja ln ie  sm aro w an e  o le jem  pod  c iśn ien iem  d a jący m  
w a rs te w k ę  o le ju  o g rubości 0,05 m m .

Szczególną osobliw ością  now ego te le sk o p u  je s t jego  
m ontaż. N orm aln ie  s to su je  się m on taż  p a ra lak ty czn y ,

Ryc. 1. Fotografia m akiety teleskopu
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w  k tó ry m  je d n a  oś je s t  sk ie ro w a n a  ró w n o leg le  do osi 
o b ro tu  Z iem i, czy li w  k ie ru n k u  k u  b ieg u n o w i n ie ­
b iesk iem u . D ru g a  oś je s t  do n ie j p ro s to p a d ła  i dop iero  
n a  n ie j je s t  u m ieszczona lu n e ta . Z a le tą  ta k ie j k o n ­
s tru k c ji je s t  to, że po  n a s ta w ie n iu  lu n e ty  n a  d an y  
o b iek t n a  n ieb ie  w y s ta rc z y  o b racać  p ie rw szą  z ty c h  osi 
z p ręd k o śc ią  jed n eg o  o b ro tu  n a  zachód , aby  u trz y m a ć  
o b iek t w  p o lu  w id zen ia . N ow y te le sk o p  rad z ieck i m a 
n a to m ia s t m on taż  azy m u ta ln y , tj. p o s iad a  oś p ionow ą 
n io sącą  k o n s tru k c ję , n a  k tó re j o sad zo n a  je s t oś pozio­
m a w raz  z zam ocow anym  n a  n ie j tu b u sem .

M ontaż  ta k i m a  oczyw iście  sw o je  z a le ty  i w ady . Z a ­
sad n iczą  za le tą  je s t  fa k t, że tu b u s  te le sk o p u  po ru sza  
się zaw sze  w  je d n e j, a  m ian o w ic ie  p io n o w ej p ła sz ­
czyźnie. P o w o d u je  to  m n ie jsze  zm ian y  w a ru n k ó w  
obc iążen ia  tu b u sa  i zw ie rc ia d ła  w y w o łu jąceg o  ich  g ię ­
cie. D ru g ą  za le tą  je s t ła tw o ść  in s ta lo w a n ia  różnych  
łam an y ch  sy s tem ó w  op tycznych  ty p u  coude. W  ty m  
p rz y p a d k u  są  one znaczn ie  up roszczone. T rzec ią  z a ­
le tą  je s t m ożność zas to so w an ia  ta k ie j sam ej k o n s tru k ­
cji d la  te le sk o p ó w  p rzezn aczo n y ch  d la  in n y ch  sze ro k o ­
ści geog raficznych . W reszcie  te n  sam  sc h e m a t m ech a ­
n iczny  m oże posłużyć  p rzy  b u d o w ie  jeszcze  w ięk szy ch  
te leskopów .

Z w ad  m o n tażu  azy m u ta ln eg o  n a leż y  w  p ie rw szy m  
rzędzie  w ym ien ić  kon ieczność  o b ra c a n ia  in s tru m e n tu  
w okó ł obu  osi, p ionow ej i poziom ej, i to  w  d o d a tk u  ze 
zm ien n y m i p ręd k o śc iam i, b o w iem  a n i azy m u t, a n i w y ­
sokość n ie  zm ie n ia ją  się w  sposób  je d n o s ta jn y . D ru g ą

niedogodnością  je s t  to , że ob raz  w  p o lu  w id zen ia  s ta le  
ob raca  się  w o k ó ł osi op tycznej te le sk o p u . T rzec ią  
w reszcie  n iedogodnością  je s t  n iem ożność o b se rw o w a­
n ia  w  n a jb liższym  o toczen iu  zen itu , w  ty m  bow iem  p o ­
łożen iu  lu n e ty  p rzy śp ieszen ia  p rzy  ru c h u  w okó ł osi są 
ta k  znaczne, że u n iem o ż liw ia ją  p ro w ad zen ie  lu n e ty  za 
gw iazdą . N ie je s t  to  n a  szczęście duży  obszar, o g ra ­
n icza  się bow iem  do stożka  o odległości zen ita ln e j 
około 2°.

O ile  ko rzyśc i z pow yższego m o n tażu  azym uta lnego  
są  znaczne, to  n iedogodności pom im o  pozorów  n ie  są 
do tk liw e. S ko m p lik o w an y  z kon ieczności ru c h  w okół 
osi je s t s te ro w an y  przez  obliczen iow e m aszyny  e le k tro ­
now e. M aszyna o trzy m u je  d ane  o w spó łrzędnych  
gw iazdy , o czasie i n a  p o d staw ie  tego  k ie ru je  ru ch em  
te le sk o p u  oraz sp rzężonej z n im  kopu ły . Do m aszyny  
p o d a je  się ró w n ież  d an e  o c iśn ien iu  a tm osferycznym  
i te m p e ra tu rz e  p o w ie trza  d la  ob liczen ia  re f ra k c ji i od­
pow iedn iego  sko ry g o w an ia  w ysokości tu b u s a  te leskopu . 
O sobne d an e  służą  d o d a tkow o  do w p ro w ad zen ia  p o ­
p ra w e k  n a  g ięcie  tu b u sa . M aszyna e lek tro n o w a  s te ru je  
też  o b ro tem  k a se ty  z k liszą.

S ch em at b u dow y  te le sk o p u  p rz e d s ta w ia  załączony  
ry su n ek . CM oznacza śro d ek  ciężkości te lesk o p u , a lin ią  
p rz e ry w a n ą  zaznaczona je s t  k u la  za toczona w okó ł tego 
śro d k a , p rzy  czym  w  dolnej p a r t i i  (B) spoczyw a ona na  
podporze, n a  k tó re j je s t  c ien k a  w a rs tw a  o le ju  p o d  c iś­
n ien iem  (OF). N a sam ym  dole  z n a jd u ją  się m e c h a ­
n izm y o b raca jące  osią p ionow ą (SG, WG). O gnisko 
zw ie rc iad ła  g łów nego  PM  z n a jd u je  się w  p u n k c ie  PF. 
T u  m ieśc i się k a b in a  o b se rw a to ra  w yposażona  w  k o ­
re k to r  k liszy  do b ezp o śred n ich  fo to g rafii, sp ek tro g ra f 
i fo to m e tr fo to e lek try czn y . P rzed  k a b in ą  m ożna u s ta ­
w ić  pom ocnicze zw ierc iad ło  w y p u k łe  SM  d a jąc e  u k ład  
op tyczny  ty p u  C asseg ra in a . Do odb ic ia  p ro m ien i w  bok  
do w y d rążo n e j osi poziom ej służy um ieszczone w e ­
w n ą trz  tu b u s a  p ła sk ie  zw ie rc iad ło  (FLA T). P ro m ien ie  
św ia tła  z b ie ra ją  się w ięc w  p u n k c ie  N F zw anym  
ogn isk iem  N asm y th a( f  =  1 : 30). P on iże j w  pom ieszcze­
n iu  L S z n a jd u je  się w ie lk i sp e k tro g ra f  ze zw ierc iad łem
0 śred n icy  2 m . P o  ob rócen iu  p łask iego  zw ie rc iad ła  
w  tu b u s ie  m ożna sk ie ro w ać  p ro m ien ie  św ia tła  poprzez  
d ru g ą , też  w y d rążo n ą  po łow ę osi poziom ej do m ałego  
sp e k tro g ra fu  SS. Po  obu  zaś koń cach  osi poziom ej 
z n a jd u ją  się p la tfo rm y  o b serw acy jne  OP.

M iejsce  d la  u s ta w ie n ia  tego  w ie lk iego  in s tru m e n tu  
zosta ło  w y b ran e  n iezw yk le  s ta ra n n ie . Sześć ek spedyc ji 
n au k o w y ch  b ad a ło  w a ru n k i o b se rw acy jn e  w  w y b ra ­
nych  re jo n a c h  K ry m u , K au k azu , c e n tra ln e j A zji
1 w sch o d n ie j S yberii. O sta teczny  w y b ó r p a d ł na  górę 
S em iro d n ik i po łożoną w  odleg łości 40 km  od m ie jsco ­
w ości Z e len czu k sk a ja , 80 k m  na  pó łnocny  zachód  od 
E lb ru sa . W y b ran e  m ie jsce  z n a jd u je  się n a  41°36’ d łu ­
gości geog raficzne j w sch o d n ie j, 43°50’ szerokości geo­
g ra f iczn e j pó łnocne j o raz  n a  w ysokości 1830 m  n.p.m . 
T u  rozpoczęto  bu d o w ę now ego w ie lk iego  o b se rw a ­
to r iu m  astro fizycznego , a w  szczególności g ig an ty czn e j 
k o p u ły  d la  now ego te leskopu . Je j ś red n ica  w ynosi 
44 m  a w ys. 50 m . P od  pod łogą  m ieszczą się dw ie  k o n ­
d y g n ac je  pom ieszczeń  z u rząd zen iam i pom ocniczym i.

O sobnym  p ro b lem em  b y ł t r a n s p o r t  go tow ego te le ­
sko p u  n a  m ie jsce  p rzeznaczen ia . N a od c in k u  od L e ­
n in g ra d u  do R ostow a n a d  D onem  w y k o rzy stan o  drogę 
w o d n ą , n a to m ia s t re sz tę  d rog i (około 500 km ) trz e b a  
by ło  ju ż  odbyć tra n sp o r te m  ko łow ym . U ży to  tu  sześciu  
40 -tonow yeh  p rzyczep  sam ochodow ych . N ajcięższy  by ł 
oczyw iście o s ta tn i, około 50 k m  odcinek  w  górach .



III. N IE P Y L A K  A PO L L O , P arnassius apollo  (L.) sp ija  n e k ta r  na  chab rze  łąkow ym , C entaurea  jacea  L. P ien in y . 
G a tu n e k  ch ro n io n y  Fot. W. S tro jn y



IV. Z G R Z Y P IK  T W A R D Z IE L , L a m ia  te z to r  (L.) (C oleoptera, C eram bycidae)
Fot. W. S tro jny
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S ześciom etrow y  te le sk o p  n ie  je s t zapew ne kresem  
m ożliw ości k o n s tru k cy jn y ch . T ak  w ięc  w  U SA  je s t  roz­
w ażan y  p ro je k t budow y  te le sk o p u  o śred n icy  zw ie r­
c iad ła  10, a  n a w e t 15 m . Z ad an ie  to  n ie  będzie  je d n a k  
ła tw e , bow iem  tru d n o śc i zw iązane z b u d o w ą te le sk o ­
pów  szybko ro sn ą  w raz  ze w zro stem  rozm iarów . O ce­
n ia  się, że są  one p ro p o rc jo n a ln e  do trzec ich  po tęg  
śred n ic  zw ierc iade ł. Z  te j też  ra c ji  bu d o w a jeszcze 
w iększego  te le sk o p u  będzie  m u s ia ła , pom im o n ie u s ta n ­
nego p o stęp u  tech n ik i, trw a ć  w ie le  la t. P rzecież  b u d o ­
w a 5 m  te le sk o p u  z M o u n t P a lo m a r trw a ła  17 la t 
(1930 - 1947), a  radzieck iego  6 m  też  około 20 la t.

P , R y b k a

Datowanie radiowęglem 14C 
szczątków nosorożca włochatego ze Staruni

W  p ie rw szy ch  la ta c h  b ieżącego  s tu lec ia  n iew ie lk a  
w ieś S ta ru n ia , po łożona u podnóża K a rp a t W schod­
n ich , zy sk a ła  św ia tow y  rozgłos w sk u te k  odkrycia  
szczątków  m a m u ta  i nosorożca w łocha tego  w  jed n e j 
z okolicznych  k o p a lń  w osku  z iem nego (ozokerytu). D o­
sk o n a le  zachow any  p rzód  c ia ła  nosorożca w łochatego , 
C oelodonta  a n tią u ita tis  (B lum enbach) oraz w ie le  czę­
ści m ięk k ich  i szk ie le t m a m u ta  M a m m u th u s  p rim ig e -  
n iu s  (B lum enbach), p rzech o w y w an e  w  M uzeum  P rz y ­
rodn iczym  w e  L w ow ie  (daw ne  M uzeum  D zieduszyc- 
k ich), a  ta k ż e  re sz tk i fa u n y  i f lo ry  tow arzyszące j tym  
w ie lk im  ssakom  p le js to cen u  d osta rczy ły  w ie le  cennych  
d an y ch  n au k o w y ch  opu b lik o w an y ch  w  1914 ro k u . R zu ­
ciły  one św ia tło  n a  ob raz  św ia ta  zw ierzęcego i ro ś lin ­
nego  n a  naszych  te re n a c h  w  epoce lodow ej. W ów czas 
jeszcze n ie  zdo łano  b liże j o k reś lić  w ie k u  te j fauny . 
S p raw y  m ożliw ie  dok ładnego  sp recy zo w an ia  w ieku  
i s t ra ty g ra f i i  złóż s ta ru ń sk ic h  n ie  p osunę ły  nap rzó d  
n a w e t w y n ik i p ra c  ek sp ed y c ji zo rgan izow anej w  1929 
ro k u  z ra m ie n ia  ów czesnej P o lsk ie j A k ad em ii U m ie­
ję tn o śc i w  K rak o w ie . W ów czas to  odkry to , n iem al 
tu ż  obok  pop rzedn iego  zna lez iska , jed y n y  d o tąd  na 
św iecie  ca ły  okaz nosorożca w łocha tego , z n a jd u jący  
się w  zb io rach  Z a k ła d u  Zoologii S ystem atyczne j i D o­
św iad cza ln e j P o lsk ie j A k ad em ii N au k  w  K rakow ie  
(ryc. 1 i 2). P o  ogłoszen iu  w  1930 ro k u  tym czasow ych  
w y n ik ó w  b a d a ń  n ad  ty m  okazem  n a s tą p iła  n ie s te ty  
d łuższa  p rz e rw a  w  b ad a n ia c h  n ad  nosorożcam i w ło ­
ch a ty m i ze S ta ru n i w  ogóle. O becnie, po 41 la tach ,

p o d ję to  n a  now o te  b a d a n ia  w  Z ak ładz ie  Zoologii S y ­
s tem atyczne j i D ośw iadczalnej PA N  w  K rakow ie .

P rzesycen ie  c ia ła  nosorożca p a ra m i ropy  n a fto w e j, 
dz ięk i k tó ry m  z resz tą  m . in . zw łoki zo sta ły  z a k o n se r­
w ow ane  zdaw ało  się stan o w ić  p rzeszkodę n ie  do p o ­
k o n a n ia  w  zasto so w an iu  w  ty m  p rzy p a d k u  m etody  
d a to w an ia  rad iow ęg lem  14C. P ró b ę  ta k ą  p o d ję to  do ­
p ie ro  w  1971 ro k u  za u p rze jm y m  p o śred n ic tw em  a m e ­
ry k ań sk ieg o  pa leon to loga  C lay tona  E. R aya, k u r a ­
to ra  działu  paleon to log ii k ręgow ców  w  N a tio n a l M u - 
seum  of N a tu ra l H isto ry  — S m ith so n ian  In s titu tio n  
w  W aszyngtonie . W  lu ty m  1971 ro k u  uzyskano  
w  S m ith so n ian  R ad ia tio n  Biology L ab o ra to ry , R ad io - 
ca rb o n  D atin g  S ection  d la  szczątków  nosorożca w ło ­
chatego  ze S ta ru n i w iek  bezw zględny  23 255 ±  775 la t, 
tzn . że nosorożec ten  ży ł 21 285 la t  p .n .e. D a to w a ­
n ie  p rzep ro w ad z ili d y re k to r  la b o ra to r iu m  W illiam  H. 
K le in  i an tropo log , p raco w n ik  tego  la b o ra to r iu m , R o ­
b e r t  S tu c k e n ra th .

D la  u zy sk an ia  oczyszczonej f r a k c ji  ko lagenow ej 
(ta r -free  co llagen  fra c tio n ) po d d a li oni p ró b k ę  200 g 
m ięśn i i skó ry  nosorożca 24-godzinnem u d z ia łan iu  
e k s tra k to ra  S o x h le ta  z w o lnym  od tio fe n u  benzenem , 
n a s tęp n ie  p rzen iesiono  tk a n k i n a  12 godzin  do a lk o ­
ho lu  ety low ego, po  czym  p łu k a n o  je  p rzez  24 godziny  
w  2N HC1.

Z  re z u lta tu  p rzep row adzonego  d a to w a n ia  w y n ik a , 
że okres życia nosorożca w łocha tego  w  S ta ru n i p rz y ­
p ad a  na  o s ta tn i g lac ja ł w  Polsce. W  o p a rc iu  o s t r a ­
ty g ra f ię  i d a to w an ia  v a n  d e r H am m en a  i in n y ch  
(1967), ja k  i  Z ag w ijn a  i P a e p e ’a  (1968) chodzi tu  o g ó r­
ny  p len ig lac ja ł n a s tę p u ją c y  po in te rs ta d ia le  P a u d o rf  
(33 000 -  27 000). W edług  S rodon ia , ś red n ia  te m p e ra tu ra  
lipca  d la  środkow ej P o lsk i w  in te rs ta d ia le  P a u d o rf  
s ięgała  około + 13°C , a ro ś linność  obszaru  P o lsk i c h a ­
ra k te ry z o w a ła  się la so tu n d rą  z sosną, m odrzew iem , lim ­
bą, b rzozą  i olszą, a  ty lk o  n a  północy  k ra ju  w y stęp o ­
w a ła  bezle śna  tu n d ra ; podczas gdy  w  okres ie  n a s tę p u ­
jący m  po  ty m  in te rs ta d ia le  k lim a t p o now n ie  się zn acz ­
n ie  ochłodził, a  ś red n ia  te m p e ra tu ra  lip ca  w  ś ro d k o ­
w e j Polsce sp ad ła  do około + 5°C . P oc iągnę ło  to  za  
sobą oczyw iście zm ianę  sza ty  ro ś lin n e j: obszar P o lsk i 
p o k ry ła  tu n d ra , a  jed y n ie  w  K a rp a ta c h  Z achodn ich  
w y stęp o w ały  n a  s tan o w isk ach  o sto jow ych  g ru p y  
drzew . S zczątk i ro ś lin n e  znalez ione  w ra z  z nosoroż­
cem  w  S ta ru n i św iadczą  o podobnym  środow isku . S za ­
fe r  (1930) u w aża ł, że je s t to  f lo ra  ląd o w a  o c h a ra k te -

R yc. 1. O dlew  nosorożca w łocha tego  ze S ta ru n i, w  po - Ryc. 2. W y p ch an a  sk ó ra  nosorożca w łocha tego  ze S ta -  
zycji, w  ja k ie j p rz e trw a ł p o n ad  23 000 la t. F o t. H. K u - ru n i. F o t. H. K ub iak

b iak
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rze  tu n d ry , z liczn y m i k rz e w in k a m i i p a n u ją c ą  w śró d  
n ich  b rzo zą  k a r ło w a tą  (B e tu la  nana )  oraz d ro b n o lis t-  
n y m i w ie rzb am i. W y raża ł po g ląd , że f lo ra  ta  je s t p e ­
w nego  ro d z a ju  m ie szan in ą  e lem en tó w  a rk ty czn y ch  
i a lp e jsk ic h  w zg lęd n ie  k a rp a c k ic h . C h a ra k te r  ty ch  r o ­
ś lin  w sk a z u je  n a  p an o w a n ie  w  ty m  czasie  w  S ta ru n i 
k lim a tu  z im nego  zb liżonego  do d z is ie jsze j tu n d ry  a rk -  
tyczne j. P o n iew aż  a n i d ane  geologiczne, an i paleozoo lo - 
g iczne n ie  p o zw a la ły  d o tąd  n a  d o k ład n ie jsze  sp recy ­
zow an ie  w ie k u  tu n d ry  s ta ru ń sk ie j, u w ażan o  ją  czaso ­
w o za fo rm a c ję  p e r ig la c ja ln ą  n a leż ącą  do z lodow ace­
n ia  p o łu d n io w o -p o lsk ieg o  (k rakow sk iego ). C zas życia  
nosorożca w  S ta ru n i p rz y jm o w a n o  w ięc  d o tąd  za 
znaczn ie  b a rd z ie j od leg ły  n iż  to  w y k azu je  p rz e p ro w a ­
dzone d a to w an ie  rad io w ęg lem . T ak  w ięc  u zyskany  
w y n ik  je s t  do p ew nego  s to p n ia  zaskoczen iem , ty m  b a r ­
dziej, że d a to w an e  rad io w ęg lem  szczą tk i dw óch  n o ­
so rożców  w ło ch a ty c h  ze S y b e rii są  s ta rsz e  od s ta ru ń -  
sk ich ; d la  n ich  u zy sk an o  w a rto śc i: 1) okaz znad  rzek i 
In d ig irk a  <  38 000 la t  (H e in tz  i  G a ru t t  1965), 2) n oso ­
rożec  zn ad  rzek i J a n y  >  33 000 la t  (R ein tz  1966, G a ru tt 
i in . 1970). N iezależn ie  od tego  p rz y jm u je  się je d n a k  
pow szechn ie , że nosorożec  w ło c h a ty  p rz e trw a ł n a jd łu ­
żej n a  S yberii, i to  p raw d o p o d o b n ie  aż do ho locenu . 
W sk azu ją  n a  to  m . in . póżno p a leo lity czn e  s tan o w isk a  
archeo log iczne  ze szczą tk am i k o s tn y m i ty c h  ssaków .

N iew ą tp liw ie  dziś jeszcze  za  w cześn ie , b y  w  p e łn i 
docen ić  w ag ę  i znaczen ie  d o k ład n eg o  o k re ś le n ia  w iek u  
bezw zg lędnego  nosorożca  w ło ch a te g o  ze S ta ru n i. N ie ­
m n ie j s tw ie rd z ić  m ożna  ju ż  te ra z , że d a to w an ie  m ię k ­
k ich  tk a n e k  nosorożca  odnosi się n ie  ty lk o  do n iego 
sam ego, a le  p o zw ala  ró w n ież  dość d o k ład n ie  um ieścić  
w  czasie fa u n ę  i  f lo rę  je m u  to w arzy szącą ; b liże j s p re ­
cyzow ać k lim a t ów czesny , a  z a te m  i  lep ie j i p e łn ie j 
poznać  o b raz  tu n d ry  s ta ru ń sk ie j u  sc h y łk u  o s ta tn iego  
z lodow acen ia , tzn . ś ro d o w isk a , w  ja k im  ży ł m . in . j e ­
d en  z n a jw ię k sz y c h  ssak ó w  lą d o w y ch  —  nosorożec 
w ło ch a ty .

H . K u b i a k

Kaczki morskie giną w Kołobrzegu
P odczas p o b y tu  w  s a n a to r iu m  w  K o ło b rzeg u  w  o k ­

re s ie  od 22 m a rc a  do 14 k w ie tn ia  b r . o b se rw o w ałem  
co dz ienn ie  liczne  k aczk i lo d ó w k i (C langula  leach) 
t rz y m a ją c e  się b ą d ź  u  w e jśc ia  do p o rtu , b ąd ź  w zd łuż  
p laży . N ik ied y  p o ja w ia ły  się u h le  (O idem ia  fu s ia ). L o ­
dów k i c h ę tn ie  ż e ro w a ły  n u rk u ją c  w  k a n a le  u ję ty m  f a ­
lo ch ro n am i p o r tu  s tan o w iący m  jed n o cześn ie  u jśc ie  
rz e k i P a rs ę ty . Z au w aży łem , że k aczk i lo dów k i w y ­
chodzą n a  n ad w o d n e  zab u d o w y  fa lo c h ro n ó w  i n ie  r e a ­
g u ją  n a  zb liżan ie  się  ludzi. K ied y  u s ta w a ł s iln y  szto rm , 
zn a jd o w a łe m  n a  p la ż y  m a r tw e  lodów k i, a  ra z  z n a la ­
z łem  m artw eg o  k aczo ra  uh lę . N iek ied y  k aczk i w y ch o ­
dziły  n a  p lażę  zu p e łn ie  o słab io n e  i d aw a ły  się  z ab ie rać  
zb ie raczo m  b u rsz ty n u . R az  sam ica  u h li, m oże to w a ­
rzy szk a  kaczo ra , p o d p ły n ę ła  do s k r a ju  p laży , a m oże 
racze j zo s ta ła  p rzy n ie s io n a  fa la m i. W  m ie jscu  ty m

sta ło  k ilk a  osób. K aczka  p ró b o w ała  sięgnąć d n a  g łow ą, 
lecz n u rk o w ać  ju ż  n ie  m ia ła  siły. W yszła  na  p lażę  pod  
nogi s to jących . P o d n ies io n a  n ie  m ia ła  już  siły  podnieść 
g łow y, zw isa jące j bezw ład n ie  n a  w y c iąg n ię te j szyi 
S p o tk a łem  m ieszkańca  K ołobrzegu , k tó ry  podn iósł p rzy  
m n ie  w y cze rp an ą  lodów kę. Z ap y tan y , co z  n ią  zrobi, 
p ow iedzia ł, że często zab ie ra  g inące  k aczk i „m o rsk ie” 
do m ieszkan ia . P o  k ilk u g o d z in n y m  og rzan iu  i n a k a r ­
m ien iu  w ie le  k aczek  p rzychodzi do sił, a  w te d y  w y ­
puszcza je  n a  m orze. W spom niał, że 80% kaczek  w y ­
rzuconych  fa la m i n a  p lażę  p ad a  o fia rą  zao liw ionej 
w ody  w  k a n a le  p o rto w y m  i p rz y  u jś c iu  do m orza . Co 
p o w o d u je  śm ie rć  pozosta łych  20°/o, n ie  u m ia ł w y jaśn ić . 
P rzech ad za jąc  się  codzienn ie po  fa lo ch ro n ie  n a d  k a ­
n a łe m  m ogłem  zauw ażyć ja k  k aczk i lodów ki n u rk u ją  
za żerem  zw o lna  z a tra c a ją c  zdolność la ta n ia  o raz  sw o­
bodnego  n u rk o w a n ia . Z ao liw ien ie  p ió r  sk azu je  je  na  
p o w o lną  śm ie rć  g łodow ą. O słab ione  k aczk i znalaz łszy  
się  poza k a n a łe m  p o rto w y m  zo s ta ją  w y rzu co n e  przez 
fa le  n a  p lażę , b ąd ź  ju ż  m a r tw e , b ąd ź  z re sz tk a m i t l e ­
jącego  się życia . Z  zac iek aw ien iem  p rzy g ląd a łem  się 
lodów kom  i u h lo m  ja k  po zw ala ły  się za lew ać  grzyw om  
dużych  fa l sz to rm ow ych , n iek ied y  n u rk u ją c  po d  g rzy ­
w am i. N u rk u ją c a  lodów ka w  w odzie  p rzy p o m in a  p in ­
g w in a . S y lw e tk a  k aczo ra  s ta je  się  w y d łu żo n a  przez  
u w idoczn ien ie  w  ca łe j okazałości d w u  d ług ich  ostro  
zakończonych  s te ró w ek , u z u p e łn ia jący ch  op ływ ow e 
k sz ta łty  p ta k a  i  s łużących  ja k  gdyby  za s te r  w ysokoś­
ciow y.

N u rk u jąceg o  k aczo ra  lodów kę o bserw ow ałem  w  g łę ­
b o k im  ro w ie  p rzy  p laży , o tacza jący m  s ta ry  b u n k ie r . 
P ta k  sch ro n ił się  ta m  p rzy p u szcza ln ie  w  o k res ie  z an ik u  
s ił, co n ie s te ty  n ie  zna laz ło  zro zu m ien ia  u  d w u  k u ra ­
c juszy , k tó rzy  s ta ra li  się z łap ać  p ta k a  u d e rz a ją c  d łu g i­
m i gałęz iam i. D ało  m i to  je d n a k  m ożność p rzy g ląd an ia  
się  ru ch o m  p ta k a  pod  w odą. M a rtw e  lodów ki, aczko l­
w iek  n ie  ta k  liczne, w id y w ałem  podczas by tnośc i 
w  K ołobrzegu  w  lis to p ad z ie  1969 r.

N a to m ia s t i w  1969 i obecn ie  w  1971 ro k u  b ard zo  
rzad k o  zn a jd o w a łem  m a r tw e  m ew y. M ew y p ły w a ją c  
n ie  z a n u rz a ją  sk rzyde ł, co w idoczn ie  ch ro n i je  p rzed  
zao liw ien iem , no  i ty lk o  n iezn aczn ą  część d n ia  p rz e b y ­
w a ją  na  w odzie  w  p rzec iw ień stw ie  do kaczek  „m o r­
sk ich ” p ły w a jąc y ch  s ta le  po  m orzu . W oda w  k a n a le  
p o rto w y m  p o ły sk u je  o le jam i, a  p rą d  P a rs ę ty  n iesie  
zao liw ioną  w odę w  g łąb  m orza , w ła śn ie  ta m  gdzie  n a j ­
c h ę tn ie j ż e ru ją  kaczk i. W  m ia rę  z a n ik u  zdo lności la t a ­
n ia  i n u rk o w a n ia  lodów ki z o tw a rteg o  m orza  zaczyna ją  
ż e ro w an ie  w  k a n a le  aż do p o r tu  ry back iego . T u  ła tw ie j 
o pożyw ienie , w oda je s t p ły tsza , ła tw ie j do trzeć  do 
d na . A le i zao liw ien ie  je s t oczyw iście n iew sp ó łm ie rn ie  
w iększe  n iż  poza k an a łe m . K aczk i chcą ra to w a ć  życie 
a  p rzy sp iesza ją  śm ierć.

N iew ie lk i je s t p o r t K ołobrzesk i, a  je d n a k  d a je  w i­
dom y obraz  ja k  p o stęp  tech n iczn y , w  ty m  w y p ad k u  
m o to ro w y  n ap ęd  p rzed e  w szy stk im  k u tró w  ry b ack ich , 
p o w o d u je  o s try  k o n flik t z żyw ą p rz y ro d ą  i zw ycięża.

J . B ł e s z y ń s k i
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K R O N I K A  N A U K O W A

Nowi członkowie PAN

U ch w ałą  W alnego Z g rom adzen ia  P o lsk ie j A kadem ii 
N auk , za tw ie rd zo n ą  przez  R adę P ań s tw a , n a  now ych 
członków  P A N  m . in . pow ołan i zostali:
Lech W o j t c z a k ,  prof. nadzw ycz. w  Z akł. B iochem ii 
In s t. B iologii D ośw iadczalnej im . M. N enckiego; M arian  
M i c h n i e w i c z ,  p ro f. nadzw ycz., dy r. In s t. B io­
logii U M K  w  T o ru n iu ; K azim ierz  K ow  a 1 s k  i, prof. 
zwycz., k ie r . Z akł. Zoologii S y stem aty czn e j i D ośw iad ­
czalnej PA N  w  K rak o w ie ; Z b ign iew  J e d l i ń s k i ,  
prof. nadzw ycz., k ie r . K a t. C hem ii i T echnologii P o ­
lim eró w  Pol. Ś ląsk ie j w  G liw icach, k ie r . C en tru m  B a­
dań  N aukow ych  PA N  w  w oj. k a tow ick im ; S tan is ław  
M a l i n o w s k i ,  p ro f. nadzw ycz., k ie r . Z ak ł. w  In s t. 
C hem ii i T echnologii O rgan iczne j PW ; A lfred  J a h n ,  
p ro f. zw ycz., k ier. Z akł. G eom orfologii w  In s t. G eo­
g ra ficzn y m  U n iw e rsy te tu  im . B ie ru ta  w  W rocław iu ; 
E ugen iusz  D o m a ń s k i ,  p ro f. zwycz., w icedyr. In s t. 
F izjo log ii i Ż yw ien ia  Z w ie rzą t PA N ; T adeusz  K r z y ­
m o w s k i ,  p ro f. nadzw ycz., k ie r . K at. F izjo log ii Z w ie­
rz ą t i re k to r  W SR  w  O lsz tyn ie ; W iesław  G r o c h o w ­
s k i ,  p ro f. zw ycz., k ie r . Z ak ł. U bocznej P ro d u k c ji 
L eśne j w  In s t. B adaw czym  L eśn ic tw a  w  W arszaw ie; 
A n to n i R u t k o w s k i ,  p ro f. zwycz., z -ca  d y r. Inst. 
Ż yw ności i Ż y w ien ia  w  W arszaw ie; M ieczysław  C h o ­
r ą ż y ,  p ro f. nadzw ycz., k ier. Z akł. B iologii N ow o­
tw o ró w  In s t. O nkologii w  G liw icach; K azim ierz  D u  x,

p ro f. zwycz., k ie r . Z akł. B iologii N ow otw orów  w  In s t. 
O nkologii im . M. S k ło d o w sk ie j-C u rie  w  W arszaw ie; 
W iktor B r o s s  prof. zwycz., k ier. II  K at. C h iru rg ii 
AM  w e W rocław iu.

W śród pow ołanych  na  członków  zag ran icznych  PA N  
w id n ie ją  nazw iska:
Serg iusz  S e w  e r  i n, członek  rzeczyw isty  A kadem ii 
N au k  Z SR R  i k ie r . K at. B iochem ii Z w ie rzą t U n iw e r­
sy te tu  M oskiew skiego; A lek san d er R o b ertu s  T o d d, 
p ro f. chem ii o rg an iczne j U n iw ersy te tu  w  C am bridge, 
la u re a t  N ag rody  N obla za w y n ik i b a d a ń  n ad  syn tezą  
i s t ru k tu rą  nuk leo tydów ; P aw e ł Ł  o b a  n  o w, p rezes 
W szechzw iązkow ej A k ad em ii N au k  R olniczych im . L e ­
n ina , w y b itn y  sp ec ja lis ta  z dziedzin te o r ii a g ra rn o -  
-ekonom icznych  oraz ekonom ik i i  o rg an izac ji ro l­
n ic tw a , w iceprezes T ow arzystw a  P rzy jaźn i R adziecko- 
-P o lsk ie j; J a n  P  e j w  ę, sek r. gen. A k ad em ii N au k  
Z SR R  i k ie r . je j R ady  N aukow ej d /s B ad ań  M ik ro ­
e lem en tów , p ro f. chem ii ro ln e j i g leboznaw stw a; A ngel 
T onczew  B a l e w s k i ,  p rezes B u łg a rsk ie j A kadem ii 
N auk , prof. m e ta lo zn aw stw a  i re k to r  P o lite ch n ik i 
w  Sofii; J e a n  D e b i e s s e ,  dy r. In s t i tu t  N a tio n a l de 
S ciences e t T ech n iąu es  N uclea ires  o raz  O śro d k a  B ad ań  
Ją d ro w y c h  w  Saclay , p rzew odn iczący  p o lsk o -fra n c u s ­
k iego  k o m ite tu  koo rd y n acy jn eg o  d/s w y tw arzan ia  
en e rg ii e lek try czn e j za pom ocą g en e ra to ró w  m ag n e to - 
hy d ro d y n am iczn y ch ; G eoffrey  In g ram  T a y l o r ,  czło­
n ek  B ritish  A cadem y, św ia to w ej sław y  fizyk  z zak re su  
m ech a n ik i cieczy i gazów  oraz teo rii p lastyczności.

R O Z M A I T O Ś C I

R u d a  że lazna  K an ad y  i W enezueli. K an ad a  i W ene­
zuela  p o s ia d a ją  jed n e  z na jw ięk szy ch  złóż ru d y  że la ­
znej n a  św iecie. T ru d n o  w p ro s t z re sz tą  o w iększe ko n ­
tra s ty  ś ro d o w isk a  n a tu ra ln e g o  w  ja k im  one w y s tęp u ją ; 
złoża k a n a d y jsk ie  z a le g a ją  p rzed e  w szystk im  n iem al 
geom etryczny  śro d ek  p łw . L ab rad o r, p rze jśc io w ą  k ra in ę  
pom iędzy  ta jg ą  a  a rk ty c z n ą  tu n d rą , o k lim acie  zdecy­
dow an ie  ch łodnym , d ług ich  a  o stry ch  zim ach , w e n e ­
zue lsk ie  n a to m ia s t — sp ieczoną słońcem  sa w an n ę  po­
łu d n io w o am ery k ań sk ą  —  Ilan o s — w  w id łach  rzek  O ri­
noko i je j dop ływ u  C aron i oraz po d ru g ie j s tro n ie  te j 
o s ta tn ie j, p rzechodzącą  k u  p o łudn iow i w  d żung lę  (se l- 
w asy) G u ja n y  i A m azonii. Ł ączy  je d n a k  oba te  zespoły 
złóż s łab a  dostępność, w ie lk a  ro la  ry n k ó w  zag ran icz ­
nych  (bo w  lw ie j części ty lk o  je  obsługu ją) i w reszcie  
k a p ita ł  S tan ó w  Z jednoczonych , k tó ry  je  ek sp lo a tu je .

W enezue lska  G u jan a , w  ogóle z resz tą  b o g a ta  w  za ­
soby p rzy ro d y , m a  ru d ę  o w ysokiej z aw arto śc i p onad  
60"/o Fe. O środk iem  tego  obszaru  je s t  szybko ro z ra s ta ­
ją c a  się p rzem y sło w a  ag lo m erac ja  S an  T om e de G u a- 
y ąn a , licząca obecnie p o n ad  105 000 m ieszkańców . 
G łów ne ta m te jsz e  złoża to ru d n a  g ó ra  C erro  B olivar 
o raz E l P ao  (o łącznych  zap asach  ok. 940 m in  t). O ba 
są w  rę k a c h  dw óch k o m p an ii p ó łn o cn o -am ery k ań sk ich  
„O rinoco  M in ing  Co.” oraz „ Iro n  M in ing  of V enezu- 
e la ”. O s ta tn io  stw ierd zo n o  is tn ien ie  dalszych  700 m in  t 
rudy . W ydobyw ać się ją  będzie  p rzy  udzia le  k ap ita łó w  
S tan ó w  Z jednoczonych , W ielkiej B ry tan ii i F ran c ji. 
R udę  kop ie  się w  W enezueli sposobem  odkryw kow ym  
i p rzew ozi k o le ją  do w spom nianego  S an  Tom e, k tó re  — 
ja k o  leżące  n a d  sam y m  O rinoko  — je s t  jeszcze d o stęp ­
ne d la  s ta tk ó w  p e łnom orsk ich . T am  w zbogaca  się 
częściow o ru d ę , po czym  w ysy ła  się d rogą  m o rsk ą  p r a ­
w ie w  całości do U SA  (12,9 m in  t  w  1966), a  ta k ż e  do 
E u ro p y  (3,8 m in  t). P o trzeb y  w ew n ęn trzn e  w ynoszą  na  
raz ie  a  (sto im y dop iero  n a  p ro g u  w ie lk iego  p ro g ram u  
u p rzem y sło w ien ia  k ra ju )  za ledw ie  0,6 m in  t, k tó re  z u ­
ży w ają  p rzed e  w szystk im  zak ła d y  w  M atan sas, p rz e d ­
m ieściu  leżącego nieco  w  górę  O rinoko  m ia s ta  C iudad 
B o livar. T am  w y ta p ia  się z n ich  w  p iecach  e lek try cz ­
nych  su ró w k ę  i sta l. W  r. 1967 u ru ch am ian o  w  tym  
o k ręg u  p rzy  u d z ia le  w ie lk iego  p ó łn o cnoam erykańsk iego

m onopo lu  R eyno ld sa  rów n ież  i h u tę  a lu m in iu m , k tó ra  
ju ż  w  r . 1970 w y tw o rzy ła  100 0000 t  m eta licznego  g linu  
z g u jań sk ich  boksy tów  i n a  en e rg ii z w odnych  e le k ­
tro w n i n a  rz. C aron i: M acarag u a  I o m ocy 375 MW 
i G u ri — 525 M W  (po rozbudow ie  —  1 750 MW).

W  K an ad z ie  — d la  odm iany  —  z 37,8 m in  t  w y d o ­
b y ty ch  w  r. 1967 aż 3/4 pochodziło  z L a b ra d o ru , gdzie 
p ro d u k c ja  spoczyw a w  rę k a c h  3 s io strzan y ch  k o m pan ii 
na jw ięk szy ch  m eta lu rg iczn y ch  m onopoli U SA. R u d a  nie 
je s t  tu  ta k  boga ta , ja k  w  W enezueli, i  w  w iększości 
w y padków  w y m ag a  w zbogacenia. Je j zaw arto ść  żelaza 
w a n a  się od 54°/o w  S h effe rv ille  do 34% w  złożu koło 
L a b ra d o r C ity. W  r. 1966 z 28,2 m in  t  ru d y  la b ra d o r-  
sk ie j w yek sp o rto w an o  26,2 m in  t. z tego  do U SA  aż 
21,3, do E u ro p y  — ty lk o  4,8 m in  t.

e . s.

Z m iany  płci pod  w p ływ em  o toczenia. U  czerw ono- 
m o rsk ie j ry b y  A n th ia s  są u a m ip in n is  (papużak) s tw ie r ­
dzono w y stęp o w an ie  osobników  obo jnaczych  i in te r ­
seksua lnych . G dy p rzez  w ie le  m iesięcy  hodow ano  
w spó ln ie  10 - 20 sam ic z 1 - 2 sam cam i, n ie  o b se rw o w a­
no żadnych  zm ian  w  m orfo log ii lub  zach o w an iu  się 
osobników , k tó re  w skazyw ałyby  na  zm ian ę  płci, chociaż 
k o n tro la  h is to log iczna u ja w n iła  p o s tęp u jącą  d eg en e­
ra c ję  ja jn ik ó w . G dy 20 sam ic od izolow ano od sam ców , 
po  d w u  ty g o d n iach  je d n a  z n ich  p rz e k sz ta łc a ła  się 
w  sam ca. Z m ien ia ła  ona zarów no  b a rw ę , ja k  i z ach o ­
w an ie  n a  typow o sam cze. G dy tego  sam ca  izolow ano, 
n a s tę p n a  sam ica  p rzek sz ta łc iła  się w  sam ca. P o w ta ­
rza jąc  ten  zab ieg , w  ciągu  ro k u  z dw u d ziestu  sam ic  
m ożna uzyskać  dw adzieśc ia  sam ców . D ow olnie m ożna  
regu low ać  p rzem ian y  sam ic w  sam ce przez  w p u szcza­
n ie  lu b  izo low anie sam ców  z ak w ariu m . W ysta rcza  n a ­
w et, żeby sam iec by ł oddzielony  od sam ic szybą a le  
w idoczny, już m ask u lin izac ja  n ie  zachodzi. W n a tu rz e  
n a  ra fa c h  ko ra lo w y ch  w y s tęp u ją  izo low ane g rupy , 
złożone z se tek  a n aw e t ty sięcy  ryb , w  k tó ry ch  do 90u/o 
s tan o w ią  sam ice. M ożliw ość p ro d u k o w an ia  sam ców  
ty lk o  w tedy , gdy są one po trzebne, m a  olbrzym ie z n a ­
czenie d la  p rzeżycia  p o p u lac ji. W ogrom nej w iększości
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p o p u lac ja  sk ła d a  się z sam ic, k tó re  z a p e w n ia ją  in te n ­
syw ny  p rz y ro s t n a tu ra ln y .
N aturę  1970 W. B-S.

A k tyw ow anie p lem nik ów  żaby. Z n an y  je s t  fa k t, że 
p le m n ik i ssaków  są  a k ty w o w a n e  p rzez  w ydzie linę  
d róg  ro d n y ch  sam icy  i dop iero  po  ze tk n ięc iu  się z n ią  
są  zdo lne  w n ik n ą ć  do  ja ja .  P o d o b n e  z jaw isk o  zao b ­
se rw o w an o  u  p lem n ik ó w  żaby  (R a n a  p ip iens). W p raw ­
dzie zap ło d n ien ie  u  żaby  je s t  zew n ę trzn e , a le  ja jo  
p rzechodząc  p rzez  ja jo w ó d  z o s ta je  o toczone sześciom a 
k o n cen try czn y m i w a rs tw a m i że lu  (ga la re ty ), w obec 
tego  p lem n ik i, z an im  w n ik n ą  do ja j ,  m u szą  ze tk n ą ć  się 
z w y d z ie lin ą  d róg  ro d n y ch  sam icy . J a ja  żab y  p o zb a ­
w ione że lu  (w y ję te  z ja m y  c ia ła  p rz e d  w e jśc iem  do 
ja jo w o d ó w  lu b  w y łu sk a n e  z g a la re ty )  n ie  m ogą być 
zap łodn ione . U d a je  się  je  zap łodn ić , gdy  są  p o k ry te  
żelem  zd ję ty m  z in n y c h  ja j .  P o n iew aż  ja j a  w y ję te  
z ja m y  c ia ła  (bez o słonk i g a la re to w a te j)  m o żn a  p o b u ­
dzić do ro zw o ju  p a rten o g en e ty czn eg o  p rzez  n a k łu w a ­
n ie  ig ie łk ą  szk lan ą , n a to m ia s t p le m n ik i do n ich  n ie  
w n ik a ją , s ta je  się  ja sn e , że w  g a la re c ie  z n a jd u je  się 
czynn ik  a k ty w u ją c y  p lem n ik i. P rzep ro w ad zo n o  sz tucz­
ne  zap ło d n ien ie  ja j  żab y  w y ję ty c h  z ja jo w o d ó w  (o k ry ­
ty ch  g a la re tą )  i  w y ję ty c h  z ja m y  c ia ła  (bez g a la re ty ). 
P le m n ik i a k ty w o w an e  p o b u d za ły  do  ro zw o ju  ja ja  bez 
g a la re ty . W  k ilk a  m in u t po  z e tk n ię c iu  się z  p le m n ik a ­
m i w y tw a rz a ła  się n a  ja ja c h  b ło n a  zap łodn ien iow a. 
P odczas gdy  p lem n ik i n ie a k ty w o w a n e  w yw o ły w ały  p o ­
w s ta n ie  b łony  zap ło d n ien io w e j u  5,9% ja j ,  p lem n ik i 
a k ty w o w an e  sp ow odow ały  te n  p ro c e s  u  84,4% ja j. 
U  ja j  n o rm a ln y ch  oba  ro d za je  p lem n ik ó w  w y w o ły w ały  
p o jaw ien ie  się b łony  zap ło d n ien io w e j u  89 - 94% ja j .  
S p e rm a  n ie a k ty w o w a n a  w y w o ły w ała  b ru zd k o w an ie  
u 3,9"/o ja j  p o zb aw io n y ch  o słonk i g a la re to w a te j o raz  
u 93,8% ja j  n o rm a ln y ch . W g ru p ie  ja j  b ez  g a la re ty  
po d  w p ły w em  p lem n ik ó w  n ie a k ty w o w a n y c h  ty lk o  1% 
ja j  w ydzie liło  c ia łk o  k ie ru n k o w e , po d  w p ły w em  p le m ­
n ik ó w  ak ty w o w an y ch  — 80%. Z d o św iadczeń  ty ch  w y ­
n ik a , że p lem n ik i żaby  p o d o b n ie  ja k  p le m n ik i ssaków  
u leg a ją  a k ty w o w a n iu  p rzez  w y d z ie lin ę  d ró g  ro d n y ch  
sam icy.
N aturę  1970 W. B-S.

N ajw yższy czas, byśm y dostrzegli supernow ą.
W  1604 ro k u  K e p l e r  o b se rw o w a ł w y b u ch  gw iazdy  
su p e rn o w e j w  o toczen iu  S łońca . O d teg o  czasu  n ie  
u d a ło  się a s tro n o m o m  zau w aży ć  p o d o bnego  z jaw isk a  
w  naszej G a lak ty ce . T ru d n o  oczyw iście  w  o p arc iu
0 tę  in fo rm ac ję  o raz  o o b se rw ac je  T y ch o n a  B r a h e
1 n o ta tk i a s tro n o m ó w  ch iń sk ich  i  ja p o ń sk ic h  u s ta lić  
d o k ład n ie  częstość w y b u c h u  g w iazd  su p ern o w y ch  
w  nasze j G a lak ty c e . Is tn ie ją  tru d n o śc i o b se rw ac ji op ­
tycznych . N ow e m ożliw ości p o ja w iły  się z ro zw o jem  
rad io a s tro n o m ii. O p ie ra ją c  się n a  z e b ra n y c h  d o tąd  d a ­
n y ch  rad io as tro n o m iczn y ch  d r C a s w e l l  z  A u s tra lii 
o szacow ał ś re d n ią  częstość  w y b u c h u  g w iazd y  su p e rn o ­
w e j w  G a lak ty c e  ra z  n a  ok. 50 la t , co w  sposób is to t­
n y  podw yższa  do ty ch czaso w ą ś red n ią . W  an a liz ie  sw ej 
C asw ell k o rz y s ta ł z u ja w n io n e g o  p rzez  p ro w ad zo n e  
o s ta tn io  o b se rw ac je  zw iązk u  pom iędzy  w y b u ch em  
gw iazdy  su p e rn o w e j a  p o w sta n ie m  ź ró d ła  p ro m ie n io ­
w a n ia  rad iow ego , k tó re  będzie  is tn ieć  jeszcze  p rzez  
ty s iące  la t  (np. z n an e  rad io ź ró d ło  w  M gław icy  K rab ). 
O kaza ło  się p rzy  ty m , że n a jn iż sz a  w a rto ść  w iek u  r a ­
d ioźród ła  w  nasze j G a lak ty c e , k tó re  m ożna  b y  p o w ią ­
zać  z u p rz e d n im  w y b u ch em  su p e rn o w e j, w ynosi ok. 
250 la t. D laczego ta k  d aw n o  n ie  b y ło  żad n eg o  w y b u ­
chu?  A m oże coś się  a k u ra t  „ sz y k u je ”?

B. K.
A stronom y and A strophysics  1970

Czyżby groziła nam  zagłada m ałp? W c iąg u  sześciu  
la t  in ten sy w n e j p ro d u k c ji szczep ionek  p rzec iw  c h o ro ­
b ie  H ein eg o -M ed in a  im p o rto w a n o  p o n a d  p ó łto ra  m i­
lio n a  rezusów  (m ałp  z ro d z in y  k o czkodanów ) do U SA . 
W iększość tego  im p o rtu  s ta n o w iły  o so b n ik i bard zo  
m łode, m ożna  w ięc  p rz y ją ć  s t r a ty  p o p u lac ji dziko ży ­
jące j ja k o  ró w n e  s ied m iu  m ilionom . W  in d y jsk im  s ta ­
n ie  U tta r  P ra d e s h  w  la ta c h  sześćd z iesią ty ch  s tw ie r­

dzono, że 63% w iosek  i św ią ty ń  u tra c iły  c a łą  sw ą  p o ­
p u lac ję  m ałp . M im o ogrom nej liczebności rezusów  zd a ­
je  się g rozić  im  zag łada , je ś li p o trzeb y  lab o ra to r ió w  
m edycznych  (i innych , zw łaszcza kosm icznych) n ie  zo­
s ta n ą  z red u k o w an e . N ie m a  p e łn y ch  oszacow ań  u b y t­
k u  in n y ch  p o p u la c ji m ałp ich , sy tu a c ja  w y g ląd a  je d ­
n a k  n a w e t g roźn ie j. Im p o r t szym pansów  do S tan ó w  
Z jednoczonych  w zró d ł z 300 w  ro k u  1966 do 400 w  ro ­
k u  n as tęp n y m . P on iew aż  m ożna p rzy jąć , że n a  je d ­
nego szy m p an sa  sch w y tan eg o  żyw cem  p rz y p a d a ją  
cz te ry  do dziew ięciu  zab ity ch  „p rzy  o k az ji”, ła tw o  oce­
n ić , że w  rez u lta c ie  z a k u p u  przez  U SA  a fry k a ń sk a  p o ­
p u la c ja  szym pansów  je s t  ro k  roczn ie  zm n ie jszan a  
o 1500 do 2700 osobników . A  przecież  i la b o ra to r ia  n ie - 
am e ry k a ń sk ie  z a k u p u ją  sporo  ty ch  m a łp  do p ro w ad ze ­
n ia  ró żn y ch  bad ań .

W  ta k ie j sy tu ac ji n ie  m o żn a  się dziw ić, że  M iędzy­
n a ro d o w a  U n ia  O chrony  P rzy ro d y  a p e lu je  do k ie ro w ­
n ik ó w  la b o ra to r ió w  i p ro g ram ó w  b adaw czych  o o g ra ­
niczen ie  im p o r tu  m a łp  z k ra jó w , w  k tó ry ch  ży ją  n a  
w olności. W ydaje  się dziw ne, że m ało  uw ag i zw racano  
d o tąd  n a  hodow lę  d la  p o trzeb  la b o ra to ry jn y c h  różnych  
g a tu n k ó w  nacze lnych , co przecież  n ie  je s t  w ca le  t r u d ­
n y m  zadan iem .
N ew  Scien tist, 1970 B. K.

W pływ  obrotu Z iem i na zderzenia w ielk ich  tan ­
kow ców . Im  s ta te k  je s t w iększy  ty m  tru d n ie j  n im  
m an ew ro w ać , ty m  b a rd z ie j zd an y  je s t  on n a  łaskę  
żyw iołów . J. C. A n n e v e l d  p rz e d s ta w ił n a  łam ach  
czasop ism a fachow ego  a rg u m e n ty  n a  rzecz w p ły w u  sił 
C orio lisa  n a  ru c h  s ta tk ó w  o ogrom nej m asie . S iła  ta , 
sk ie ro w an a  p ro s to p ad le  do  k ie ru n k u  ru c h u  s ta tk u , 
p o w sta je  w  w y n ik u  o b ro tu  Z iem i dookoła  osi. W  p ra k ­
tyce n ie  o d g ry w ała  ona n igdy  ro li w  zag ad n ien iach  n a ­
w igacy jnych . D uże s ta tk i  (w  ro d za ju  su p e r ta n k o w - 
ców), p ły n ące  n a  w ysok ich  szerokościach  geog raficz­
nych , m ogą pod  w p ły w em  te j siły  w  p ew n y ch  oko­
licznościach  zderzyć  się.
New  Scien tis t a. Sci. J. 1971 B. K.

Spolaryzow ane św iatło  i atlas m agnetyczny G alak­
tyki. In fo rm a c ji o po lu  m ag n e ty czn y m  w  n asze j G a­
lak ty ce  d o s ta rcza ją  n am  p o m ia ry  p o la ry zac ji św ia tła  
em itow anego  przez  gw iazdy  z różnych  je j zak ą tk ó w . 
M niej d o k ład n e  in fo rm ac je  m ożna u zy sk ać  dzięki 
a s tro n o m ii rad io w ej.

S k ąd  się b ie rze  p o la ry zac ja  św ia tła  em itow anego  
przez  gw iazdy? P rzypuszcza  się, że je s t  to  e fe k t w tó r­
ny , spow odow any  w ę d ró w k ą  św ia tła  p rzez  p rz e s trz e ń  
kosm iczną, w y p e łn io n ą  m ik ro sk o p o w y m i z ia rn k am i 
py łu . Z ia rn k a  te  m a ją  k sz ta łt  ig ie łek  b ąd ź  elipso id  
i u s ta w ia ją  się w  p rz e s trz e n i kosm icznej w zd łuż  lin ii 
s ił lo k a lnego  p o la  m agnetycznego . N a  z ia rn k a c h  ty ch  
u le g a ją  ro zp roszen iu  fa le  e lek tro m ag n e ty czn e , em ito ­
w a n e  p rzez  c ia ła  n ieb ie sk ie . A n izo tro p ia  u s ta w ie n ia  
z ia ren  w p ro w ad za  n iew ie lk ą  p o la ry zac ję  do św ia tła  
rozproszonego  n a  z ia rn ach . A n a lizu jąc  s to p ień  p o la ry ­
zac ji św ia tła  d oc ie ra jącego  do Z iem i m ożem y w nieść  
o s tru k tu rz e  p o la  m agnetycznego  w  G a lak tyce .

W  chw ili obecnej z eb ran o  ju ż  d an e  o p o la ry zac ji 
św ia t ła  z około  7 ty s ięcy  gw iazd . W  o p arc iu  o n ie  ud a ło  
się  w y k re ś lić  m ap y  p rzeb ieg u  p o la  m agnetycznego  
(w arto ść  n a tęż en ia  i k ie ru n ek ) w  różnych  obszarach  n a ­
szej G a lak ty k i.

B. K.

M odyfikacja m etod badań budow y białek. O prócz 
s to sow anych  do tychczas m e to d  id e n ty fik a c ji b ia łek  
i  p ep ty d ó w , zb u d o w an y ch  ze zm ien n e j ilości am in o ­
kw asów : sp e k tro m e tr i i m asow ej, d e g ra d a c ji faz  i a n a ­
lizy  am inokw asów , w p row adzono  m eto d ę  u s ta la n ia  
sek w en c ji m a ły ch  p ep ty d ó w  n a  d rodze  tzw . d eg rad ac ji 
E d m an a . M etoda  ta  po lega  n a  u s ta la n iu  budow y  am in o - 
k w aso w ej poszczególnych  p ep ty d ó w  oraz zakończeń  
C -te rm in a ln y c h  d łuższych  łań cu ch ó w  p e p ty d ó w  na  
d rodze  id e n ty fik a c ji poszczególnych  faz ro zk ład u  b a ­
danego  b ia łk a .
N a tu r ę  1971 W. J . P .
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K R A J O B R A Z Y

Niektóre aspekty ochrony naturalnego 
środowiska Szwecji

P ro b lem  ochrony  n a tu ra ln eg o  
środow iska  w  Szw ecji stanow i, 
podobn ie  ja k  i w  in n y ch  k ra ja c h  
w ysoko uprzem ysłow ionych , je ­
den  z n a jis to tn ie jszy ch  p ro b le ­
m ów  w y m ag ający ch  w p ro w ad za ­
n ia  w ciąż now ych  ro zw iązań  za ­
rów no  o c h a ra k te rz e  ekonom icz­
nym , ja k  i p raw n y m .

C en tra ln y m  o rg an em  rząd o ­
w ym , k tó ry  d z ia ła  n a  rzecz w a lk i z różnego  ro d za ju  
zan ieczyszczen iam i środow iska , je s t N a tio n a l N a tu rę  
C onservancy  O fice is tie ją c y  od 1967 r . w  ra m a c h  M i­
n is te rs tw a  R o ln ictw a. P o siad a  on 175-osobowy p e r ­
sonel i d y sp o n u je  roczn ie  fu n d u szam i o w arto śc i około 
50 m in  do larów . In n y m  o rganem  n ad rzęd n y m  je s t C on­
su ltin g  B oard  fo r E n v iro n m en ta l P ro b lem s sk ład a jący  
się z 24 członków , w  ty m  10 naukow ców , re p re z e n ta n ­
tów  św ia ta  p racy , p rzem y słu , f in an só w  i p rasy . P o ­
n ad to  w  k o m p e ten c je  w  zak res ie  w alk i z zan ieczy­
szczen iam i środow iska  n a tu ra ln eg o  Szw ecji w y p o sa­
żone są te ren o w e  o rg an y  a d m in is tra c ji p aństw ow ej.

G łów nym  źród łem  zan ieczyszczenia środow iska  jest 
p rzem ysł. D latego  now a u s ta w a  obow iązu jąca  od 1 V II 
1969 r. do tyczy  w szelk ich  fo rm  dzia ła lności p rzem y sło ­
w ej, o k tó ry ch  w iadom o lu b  co do k tó ry ch  is tn ie ją  
w ątp liw ości, że m ogą m ieć one  szkodliw e sk u tk i dla 
środow iska . W edług  U staw y  o O ch ron ie  Ś rodow iska  nie 
m ogą być b u d o w an e  now e u rząd zen ia  a n i d o k o n y w a­
ne zm ian y  w  sta ry ch , dopóki n ie  zo stan ą  ro zp a trzo n e  
w szelk ie  m ożliw e do p o d jęc ia  środk i ekonom iczne 
i techn iczne  o g ran icza jące  do m in im u m  grożące ś ro d o ­
w isk u  n iebezp ieczeństw o . P rz y  czym  śro d k i te  m uszą 
być p o d ję te , jeże li is tn ie je  jak ieko lw iek , n a jm n ie jsze  
naw e t, ry zyko  w y s tąp ien ia  szkod liw ych  sk u tków . N a 
budow ę u rząd zeń  p rzem ysłow ych  w  górn ic tw ie , m e ta ­
lu rg ii, ra f in e r ia c h  cuk row ych  i in n y ch  trz e b a  uzyskać 
pozw olen ie  sp ec ja ln ie  u tw orzonego , czteroosobow ego 
o rg an u  —  N a tio n a l F ran ch ise  B oard  fo r  E n v iro n m en t 
P ro tec tio n , k tó re m u  p rzew odn iczy  p raw n ik . L icenc ja  
u zy sk an a  od F ra n c h ise  B oard  uznaje , że d an y  ro d za j 
dz ia ła lności p rzem ysłow ej je s t legalny , dopóki odpo­
w iad a  w a ru n k o m  w  n ie j u sta lonym .

N a jb a rd z ie j p a lący m  p ro b lem em  z zak re su  ochrony  
n a tu ra ln e g o  środow iska  Szw ecji są ró żn e  a sp ek ty  za ­
nieczyszczen ia  środow iska  w odnego  przez ścieki m ie j­
sk ie  i p rzem ysłow e.

M im o dużych  postęp ó w  w  oczyszczaniu ścieków  
m ie jsk ich  1 je s t rzeczą n a d a l kon ieczną  u su w an ie  sporej 
ilości p ro d u k tó w  odpadow ych  do środow iska w odnego. 
W  dużych  m ias tach  ta k ic h  ja k  Sztokholm , M alm o, 
L u n d -H a ls in g b o rg  i G o teborg  ro z p a tru je  się m ożliw ość 
u su w an ia  n ieczystośc i m un icy p a ln y ch  do jednego  lub  
k ilk u  ru ro c iąg ó w  uchodzących  bezpośredn io  do m orza. 
Z naczne j pom ocy w  ro zw iązy w an iu  k o n k re tn y ch  p ro ­
b lem ów  z z ak re su  oczyszczania ścieków  m iejsk ich  
udz ie la  odpow iedn im  w ładzom  m ie jsk im  n ied aw n o  
u tw o rzo n y  In s ti tu te  fo r E n v iro n m en t E ng ineering .

P o d staw o w y m  ro d za jem  p rzem ysłu , k tó ry  s tanow i 
w  90%  źród ło  zan ieczyszczan ia  środow iska  w odnego 
Szw ecji, je s t p rzem y sł d rzew ny . P ra c e  p rzec iw  za n ie ­
czyszczaniu  środow iska  w odnego (dotyczy to  rów nież  
zan ieczyszczan ia  a tm osfery ) p rzez  p rzem ysł są  p ro w a ­
dzone w  dw óch k ie ru n k a c h ; je d n e  do tyczą zm ian  i do­
sto so w y w an ia  do a k tu a ln y c h  p o trzeb  i w ym ogów  u rz ą ­
dzeń p rzem ysłow ych  już is tn ie jący ch , a  inne  za jm u ją  
sie u rząd zen iam i now o p o w sta jący m i. Ta dw u- 
k ie ru n k o w o ść  je s t bard zo  w y raźn a  n a  p rzy k ład z ie  p o d ­
staw ow ego  oźród ła  zan ieczyszczania  w ód — p rzem ysłu  
pap iern iczego . W iele s ta ry ch  fa b ry k  p a p ie ru  w  p ó łn o c­
ne j i c e n tra ln e j S zw ecji u leg a  obecnie  lik w id ac ji ze

1 Obecnie funkcjonu ją  34 urządzenia oczyszczające ścieki 
m iejskie, 61 .jest w  trakc ie  konstrukc ji, a 230 w fazie planów 
(wg danych z w rześnia 1970 r.).

w zględu  na  to, że n ie  sp e łn ia ją  one w ym ogów  now ego 
u s taw o d aw stw a  w  zak res ie  bezp iecznej działalności 
p rzem ysłow ej. N a to m ias t n a  p o łu d n iu  Szw ecji p rz e ­
w id u je  się budow ę now ych w y tw ó rn i p a p ie ru  
z uw zg lędn ien iem  now oczesnego w yposażen ia  k o n tro l­
nego.

W  zanieczyszczan iu  a tm o sfe ry  n a jw ięk sze  szkody 
w y w o łu je  p roces sp a lan ia  o leju . G ęste  o le je  u ży w an e  
n a  ogół przez p rzem ysł z aw ie ra ją  znaczne ilości sia rk i, 
z k tó ry ch  p o w sta je  w  czasie sp a lan ia  tle n e k  sia rk i. 
P o d  w pływ em  w ilgoci tle n e k  s ia rk i zam ien ia  się 
w  kw as sia rk o w y  bardzo  szkodliw y d la  otoczenia. B a ­
dan ia  In s ty tu tu  K orozyjnego  w  Sztokho lm ie  w ykazały , 
że d z ia łan ie  k o rozy jne  k w asu  s iarkow ego  n a  p o jazdy  
m echan iczne  k o sz tu je  Szw ecję  500 m in  k o ro n  rocznie.

B ardzo  g roźną  fo rm ą  zan ieczyszczania  a tm o sfe ry  
s ta ło  się, na  sk u te k  rozw o ju  m oto ryzacji, z a tru w a n ie  
pow ie trza  sp a lin am i w ydzie lanym i przez  po jazd y  m e ­
chaniczne, k tó ry ch  fu n k c jo n o w an ie  je s t w  85%  źród łem  
p rzed o s taw an ia  się do a tm o sfe ry  tle n k u  w ę g la 2. 
O bow iązu jące  od 1 V II 1970 r. now e u s taw o d aw stw o  
p rzew id u je , że is tn ie jąca  dotychczas p ro c e d u ra  s p ra w ­
d zan ia  bezp ieczeństw a d róg  o b e jm u je  rów n ież  p o m ia ry  
w ydzielanego  przez  sam ochody tle n k u  w ęg la . D otyczy 
to w szystk ich  sam ochodów . D opuszczalny p ro cen t z a ­
w a rto śc i w  a tm osferze  tle n k u  w ęgla  ró w n a  się 5,5% 
(dla jednego  sam ochodu). Jeże li sam ochód  n ie  od p o ­
w iad a  pow yższym  w aru n k o m , k o m p e ten tn i in sp ek to ­
rzy  m a ją  p raw o  zab ron ić  w łaścicielow i jego u ż y tk o ­
w an ia  w  ram ach  p rzes trzeg an ia  bezp ieczeństw a dróg. 
O bliczono, że dostosow an ie  gaźn ików  sam ochodow ych  
do ty ch  w ym ogów  ogran iczy  ca łk o w ite  w y dz ie lan ie  się 
tle n k u  w ęgla  do a tm o sfe ry  o około 20%.

W iele p ro d u k tó w  odpadow ych, k tó re  obecnie  z a n ie ­
czyszczają w ody  i p ow ie trze  w  Szw ecji, m ogłoby  być 
p rzerob ione  n a  p ro d u k ty  uży teczne i p o d d an e  ponow nie  
p rocesom  przem ysłow ym  i ro ln iczym . Je d n a k ż e  p rz e ­
m ysł n ie  u zn a je  tego  jeszcze za ta k  k o rzystne , by  
p rak ty k o w ać  to  n a  dużą  skalę . I s tn ie je  k ilk a  p rz e d ­
sięb io rstw . k tó ry ch  p ro d u k c ja  op iera  się w y łączn ie  na  
p ro d u k ta c h  odpadow ych. W  Sztokho lm ie  n a  p rzy k ład  
je d n a  z fa b ry k  zb ie ra  zuży te  o le je  z ga raży  i fa b ry k  
i z 30 000 m 3 zużytego o le ju  p ro d u k u je  21 000 m 3 n o ­
w ego pa liw a . C hociaż p ro d u k t końcow y je s t sp rz e d a ­
w an y  przez firm ę  po cen ie  ry n k o w ej, dostaw ca  zuży ­
tego  o le ju  m usi zap łac ić  p rzec ię tn ie  22 korony , ab y  
uzyskać  1 m 3 p rzerob ionego  oleju.

N a zakończen ie  należy  podkreślić , że m im o iż o s ta t­
n ie  la ta  p rzyn io sły  szereg  rozw iązań  techn icznych  
i p raw n y ch  w  zak res ie  sy s tem u  o ch rony  n a tu ra ln e g o  
środow iska  Szw ecji, to  je d n a k  obecna sy tu a c ja  d a lek a  
je s t jeszcze od zadow ala jące j. T ym  b a rd z ie j, że z a ­
rów n o  procesy  u rb an izac ji, ja k  i in d u s tria liz ac ji u leg a ją  
c iąg łem u  rozw ojow i, a  ty m  sam ym  d o sta rcza ją  w ciąż  
now ych  p ro b lem ó w  z zak re su  o ch rony  środow iska  n a ­
tu ra ln eg o  Szw ecji.

B. K w i a t k o w s k a

Co piszą inni?

N a o sta tn ie j se s ji P ań stw o w ej R ady  O chrony  P rz y ­
ro d y  p rzedm io tem  re fe ra tó w  i d y sk u sji b y ły  dw a t e ­
m a ty : K oncepcja  ochrony kra jo b ra zu  w  Polsce  i P lan  
k ie r u n k o w y  zagospodarow ania  tu ry s tyc zn eg o  P o lsk i.

J a k  słuszn ie  p isze M aria  D ienw ebel w  a r ty k u le  p t. 
Jeś li ch cem y ro zw ija ć  tu r y s ty k ę , m u s im y  jednocześn ie  
chron ić  w arto śc i i p iękn o  p rzyro d y , zam ieszczonym  
w  „E chu  K ra k o w a ” (n r 162/71), rozw ój cyw ilizac ji p o ­
ch ła n ia  coraz to  w iększe obszary, k tó re  k u rc z ą  się ta k

2 Najw iększy problem  stanow ią sam ochody pryw atne,
k tó ry ch  jest obecnie w Szwecji, ok. 2 m in, a przew iduje się, 
że liczba ta  podwoi się w ciągu następnych 15 lat. W zrasta­
jąca  ich ilość tw orzy problem , k tó ry  w ym aga m odyfikacji 
now ych modeli sam ochodowych, zm ian paliwa sam ochodo­
wego oraz nowych koncepcji w zakresie planow ania kom uni­
k acji m iejskiej.

■ -/Q ł3
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pod  b ezp o śred n im  n ap o rem  p ro cesó w  u rb a n iz a c ji 
i u p rzem y sło w ien ia , ja k  i w  n a s tę p s tw ie  w z ra s ta ją c e ­
go sk ażen ia  b io sfe ry . S ta le  w ięc  w z ra s ta  p o trzeb a  r e ­
g e n e ra c ji sił cz łow ieka , a  ty m  sam y m  ro la  fu n k c ji t u ­
ry s ty k i i w ypoczynku .

R ozw ój te j fu n k c ji w y m ag a  now ej p rz e s trz e n i i to  
o d zn acza jące j się  szczególnym i w łaśc iw o śc iam i ś ro d o ­
w isk a  p rzy rodn iczego , o d n o w a b o w iem  s ił je s t m ożliw a 
jed y n ie  w  w a ru n k a c h  k o n ta k tu  cz łow ieka  z p rzy rodą . 
P o d staw o w y m  w a ru n k ie m  ro zw o ju  fu n k c ji odnow y sił 
cz łow ieka je s t zach o w an ie  d o sta teczn e j ilości o d p o ­
w ied n ich  te ren ó w . J e d y n ą  do tychczas stosow aną 
u  nas fo rm ą  o ch ro n y  o b szaró w  w arto śc io w y ch  pod 
w zg lędem  p rzy ro d n iczy m  je s t  tw o rzen ie  p a rk ó w  n a ­
rodow ych  i re ze rw a tó w . P o w ie rzch n ia  ch ro n io n a  p o ­
p rzez  p a rk i n a ro d o w e  w y n o si za led w ie  0,32% p o w ie rz ­
ch n i k r a ju  (re ze rw a ty  —  0,1%). N ie na leży  zapom inać , 
iż są  to  obszary  w y d zie lo n e  ze w zg lęd u  n a  ich  u n ik a l­
ne  w arto śc i, godne zach o w an ia  d la  celów  nau k o w y ch , 
poznaw czych , d y d ak ty czn y ch . N ie w o lno  n am  zatem  
dopuścić  do w y d a n ia  ich  n a  zn iszczen ie  p rzez  m iliony 
szu k a jący ch  w y p o czy n k u  ludzi.

P a lą c a  s ta je  się  p o trzeb a  s tw o rzen ia  n ow ej fo rm y  
u d o stęp n ien ia  p rzy ro d y , g w a ra n tu ją c e j m ożliw ość sw o ­
bodnego  k o rz y s ta n ia  z n ie j.

P rz e d s ta w io n a  n a  ses ji k o n cep c ja  o ch rony  k r a j ­

ob razu  zak ła d a  je j rozw iązan ie  w  drodze  tw orzen ia  
p a rk ó w  k ra jo b razo w y ch  o raz  s tre f  ch ron ionego  k r a j ­
ob razu . P a rk i  k ra jo b ra z o w e  (1,3% p o w ierzch n i k ra ju )  
b y łyby  zgodnie z tą  ko n cep c ją  te re n a m i służącym i bez­
p o śred n iem u  w y k o rzy stan iu  d la  celów  w ypoczynku. 
S tre fy  chron ionego  k ra jo b ra z u  (ok. 15% pow . k ra ju )  
w in n y  stan o w ić  obszary  w yznaczone jak o  te re n  lo k a li­
zacji u sług  i u rząd zeń  to w arzyszących  fu n k c ji re k re a c ji 
(baza noclegow a i gastronom iczna , u rząd zen ia  k o m u n i­
k acy jne ) o raz  jak o  te re n  do les ian ia  k ra ju  i zak ła d an ia  
zb io rn ik ó w  w odnych . W  p ra c y  p rzy ję to  założenie, że 
k ażd e  w ojew ództw o  p ow inno  m ieć sw oje  s tre fy  (ch ro ­
n ionego  k ra jo b razu ).

R ozw ój tu ry s ty k i w  P o lsce  o siąg n ą ł już rozm iary , 
n a rzu ca jące  konieczność k ie ro w a n ia  dalszym  je j p rz e ­
b ieg iem , b y  n ie  dopuścić  do pog łęb ian ia  się n ie p ra w i­
d łow ości w  postac i n ad m ie rn y ch  k o n c e n tra c ji ru c h u  
i w  czasie i na  ok reś lonych  obszarach .

Spośród  m a te ria łó w , k tó re  w  sposób podstaw ow y  
w p ły n ę ły  na  sk o n s tru o w an ie  obu p rzed s taw io n y ch  k o n ­
cepcji, w yróżniono: „S tu d ia  i o p raco w an ia  Z ak ład u  
P lan o w an ia  i O chrony  K ra jo b ra z u ” P o litech n ik i K ra ­
kow sk ie j, „M apę . P a rk ó w  N arodow ych  i R ezerw ató w  
w  P o lsce”, o p raco w an ą  przez  Z ak ład  O chrony  P rz y ro ­
dy P A N  w  K rak o w ie  o raz  p ra c e  O śro d k a  D o k u m en ­
ta c ji  F iz jo g ra ficzn e j P A N  w  K rakow ie .

R E C E N Z J E

Z. G r o d z i ń s k i ,  Cz.  J u r a ,  H.  K r z a n o w s k a ,  H. 
S z a r  s k  i: E m b rio lo g ia . P o d rę c z n ik  d la  s tu d en tó w  
biologii. W yd. I, PW N , W a rs z a w a  1970, s tr .  364, ryc. 
210, n a k ła d  3000 egz., cen a  zł 45.—

N a jm n ie j m oże w  języ k u  p o lsk im  p o siad am y  p o d ­
ręczn ik ó w  em brio log ii, a  p rzecież  n a u k a  o ro zw o ju  z a ­
ro d k a  s tan o w i n iezm ie rn ie  c iek a w ą  i w a ż n ą  dziedzinę 
b io logii, k tó ra  n ie  p o w in n a  b y ć  obca  za ró w n o  b io lo ­
gow i, lek a rzo w i m ed y cy n y  czy w e te ry n a r ii ,  ja k  i zoo­
tech n ik o w i.

P od ręczn ik , k tó ry  się  u k aza ł, s tan o w i c en n ą  pozycję  
p rzed e  w szy stk im  d la  b io logów . N ie  w szy stk ie  działy  
zo sta ły  m oże jed n ak o w o  p o tra k to w a n e , a le  k s iążk a  je s t 
w arto śc io w y m  p o d ręczn ik iem  o dużych  w a lo rach  d y ­
d ak tycznych , n ie  m ów iąc  o n au k o w y ch , d la  w szystk ich  
s tu d e n tó w  w y d z ia łó w  o c h a ra k te rz e  p rzy rodn iczym .

K siążk ę  podzie lono  n a  6 ro zdz ia łów . R ozdz ia ł p ie rw ­
szy o p raco w an y  p rzez  H. K rzan o w sk ą  w p ro w ad za  
in te re su ją c o  w  ogólne z a g ad n ien ia  do tyczące  rozrodu . 
O m aw ia  k o le jn o  p ochodzen ie  k o m ó rek  p łc iow ych , sp e r-  
m a to -  i ow ogenezę, sezony  ro z ro d u  o raz  jego  h o rm o ­
n a ln ą  reg u lac ję .

R ozdział II o p raco w a ł Cz. J u r a . O m aw ia  w  n im  za ­
p ło d n ien ie , czy ja k  a u to r  w o li z ap lem n ien ie , zach o w a­
n ie  się p le m n ik a  w  cy to p lazm ie  ja ja , w y zn aczan ie  p ła ­
szczyzn sy m etrii, p o lisp e rm ię , dz iew orództw o  o raz  
w spó łczesne  po g ląd y  n a  is to tę  zap ło d n ien ia .

W  rozd z ia le  I I I ,  p ió ra  tego  sam ego  a u to ra , om ów io­
no b ru zd k o w an ie , fo rm o w an ie  się  m o ru li, b la s tu li, d a ­
le j g ra d ie n ty , b io ch em ię  b ru zd k o w a n ia , jego  m e c h a ­
n izm  o raz  jego ew olucję .

R ozdział IV, k tó reg o  a u to re m  je s t Z. G rodzińsk i, 
p rz e d s ta w ia  p ro cesy  g a s tru la c ji, n ie k tó re  je j ty p y  o raz  
je j m echan izm . W  ty m  ro zd z ia le  b io ch em ię  g a s tru la c ji  
o p raco w a ł Cz. J u r a ,  a  w p ły w  genów  n a  rozw ój H. 
K rzan o w sk a .

R ozdzia ł V, o p raco w an y  p rzez  H. S zarsk iego , c ie k a ­
w ie  o b ja śn ia  sp ra w y  z w iązan e  ze s ta d ia m i la rw a ln y ­
m i i rozw o jem  n a rz ą d ó w  p rze jśc io w y ch  b e z k rę g o w ­
ców , k sz ta łto w a n ie m  się  c ia ła  k ręg o w có w  o raz  b łon  
p łodow ych  z a ro d k ó w  k u ry  i ssaków . N ie po m in ą ł a u to r  
te o r ii  lis tk ó w  zaro d k o w y ch  i k sz ta łto w a n ia  się  n a rz ą ­
dów  u za ro d k ó w  k ręgow ców . W  da lsze j części tego  ro z ­
d z ia łu  zo s ta ły  om ów ione ew o lu cy jn e  a sp e k ty  e m b rio ­
logii. O s ta tn ią  k w estię , m ech an izm  o rg an o g en ezy  na 
p rzy k ład z ie  se rca  i oka p rz e d s ta w ił Z. G rodzińsk i.

K siążk ę  kończy  b a rd zo  in te re su ją c y , szkoda, że ta k

zw ięzły, ro zd z ia ł V I, p ió ra  H. S zarsk iego  „Z ary s h is to ­
r i i  em brio log ii” . R ozdział te n  ró w n ie  dobrze  m ógł s ta ­
now ić c iek aw y  w stęp  do te j u k a z u ją c e j się n a  czasie 
książki.

C ałość zam yka  skorow idz  p o lsk o -łac iń sk i o raz  p i­
śm ienn ic tw o , w  k tó ry m  a u to rzy  p o d a ją  p o d ręczn ik i 
dostęp n e  w  języ k u  p o lsk im  i w  języ k ach  obcych.

E m brio log ia  s tan o w i b a rd zo  in te re su ją c ą  i bardzo  
po trzeb n ą  k siążk ę  w p ro w ad za jącą  w  p o d staw o w e i n a j ­
w ażn ie jsze  p ro b lem y  n a u k i o rozw oju . D zięki r e d a k ­
cji spoczyw ające j w  ręk ach  Z. G rodzińsk iego  całość 
po d ręczn ik a  m a jed n o lity  i zw ięzły  c h a ra k te r . S tro n a  
ilu s tra c y jn a , b a rd zo  s ta ra n n a  i w y ró w n a n a  w e  w szy ­
stk ich  rozdz ia łach , czyni k siążk ę  m im o p o ru szan ia  
tru d n y c h  p ro b lem ó w  d o stęp n ą  d la  zaaw ansow anego  
czy te ln ika . N iezby t duży n a k ła d  w ró ży  szybk ie  w y ­
czerp an ie  tego  s ta ra n n ie  op racow anego  i ró w n ie  s ta r a n ­
n ie  w ydanego  pod ręczn ika .

J . B i b  o r  s k  i

W ojciech W a l c z a k :  O bszar P rzed su d eck i (Dolny 
Ś ląsk , cz. II). PW N , W arszaw a  1970, s tr . 416, 5 t a ­
b lic  +  149 ryc ., cena  zł 75.—

O bszar P rzed su d eck i  s tan o w i d ru g ą  część m o n o g ra ­
fii reg io n a ln e j D olnego Ś ląsk a , k tó re j część p ie rw sza  
u k aza ła  się w  1968 r. p t. S u d e ty  *. N aw iązu jąc  do tego, 
że obecn ie  po jęc ie  D olnego Ś lą sk a  k o ja rz y  się n a jc z ę ­
ściej z w o jew ództw em  w ro c ław sk im , a u to r  słuszn ie  
p o d k re ś la  w  P rzedm ow ie , że n ie  m ożna tego  uw ażać  
za słuszne. P odczas gdy  g ran ice  a d m in is tra c y jn e  rz a d ­
ko  p o k ry w a ją  się z reg io n am i geograficznym i, b liższe 
ty m  b y w a ją  g ran ice  h is to ryczne , często  u trz y m u ją c e  
się p rzez  d łu g ie  ok resy . O m aw ia ją c  p rz y ję te  p rzez  s ie ­
b ie  g ran ice  o b sza ru  p rzedsudeck iego  a u to r  zaznacza, że 
n a jw y ra ź n ie js z ą  g ran icą  n a tu ra ln ą  tego  obszaru  jes t 
n a  p o łu d n iu  k ra w ę d ź  S u d e tó w  p o d k re ś lo n a  u skok iem  
brzeżnym .

P ra c ę  sw ą, podobn ie  ja k  i S u d e ty ,  o p a rł p ro f. W. 
W alczak  p rzed e  w szy stk im  n a  po w o jen n y ch  o p raco w a­
n iach  po lsk ich , w śró d  k tó ry c h  p rze w a ż a ją  o p ra c o w a ­
n ia , n ie ra z  d o tąd  n ie  pu b lik o w an e , pochodzące  z w ro c ­
ław sk ieg o  o śro d k a  geograficznego , k tó re  są  szczegóło­
w o cy to w an e  w  zes taw ien iach  l i te r a tu ry  u m ieszcza­
n y ch  po k ażdym  rozdziale .

* Por. recenzję  w „W szechświecie” n r 10, 1970, s. 276.
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W  in te re su ją c y m  W stęp ie  p rzed staw io n e  zostało  
położenie  geograficzne  p rzedsudeck iego  obszaru  D olnego 
Ś ląsk a  w ra z  z g ran icam i i podzia łem  o rograficznym , 
oraz  ew o lu c ja  k a rto g ra ficzn eg o  o b razu  tego obszaru  
na  daw n y ch  m apach . S łuszn ie  p rzypom inano , że a u to ­
rem  p ierw szego  geograficznego  opisu Ś ląska  i jego sie­
ci h y d ro g ra fic zn e j by ł h is to ry k  i geog raf po lsk i Ja n  
D ługosz (1415 - 1480), k tó ry  nap isa ł m o n u m en ta ln e  
dzieło C horographia  R egn i P oloniae; z a w a rte  w  nim  
w iadom ości o O drze i  je j 48 dop ływ ach  posłuży ły  w ie ­
lu  ów czesnym  i późniejszym  au to ro m  m ap  Ś ląska .

P o dobn ie  ja k  S u d e ty  i obecnie om aw ian a  książka  
zosta ła  podzie lona  n a  dw ie  części: I. P rzyro d n icze  e le ­
m e n ty  środow iska  geogra ficznego  i  II : C złow iek  w  śro­
d o w isk u  geo g ra ficzn ym . T reść  części p ierw szej u ję ta  
zo sta ła  w  osiem  rozdziałów : 1. R zeźba  i k ra jo b ra z geo­
g ra fic zn y , 2. B udow a  geologiczna i ro zw ó j rzeźby  
w  okres ie  p rzed trzec io rzęd o w ym , 3. R o zw ó j rzeźby  
i u tw o ry  trzec io rzędu , 4. R o zw ó j rzeźb y  w  p le jstocen ie  
i holocen ie , 5. K lim a t, 6. S to s u n k i w odne, 7. Ś w ia t ro­
ś lin n y  i zw ie rzęcy , 8. G leby. W  części d ru g ie j om ów io­
ne  zosta ły : 9. R o zw ó j osadn ic tw a  do X IV  w ieku , 10. 
O sadn ic tw o  w ie jsk ie , 11. M iasta, 12. L udność , 13. S u ­
row ce m in era ln e  i ich  eksp loa tac ja , 14. P rzem yśl, 15. 
R o ln ic tw o , 16. G ospodarka  leśna i rybacka , 1Y. K o ­
m u n ik a c ja  —  tra n sp o rt  —  uzd ro w iska  — w czasy  — tu ­
r y s ty k a , 18. P odzia ły  reg ionalne przedsudeck iego  ob­
szaru  D olnego Ś ląska . T reść  o m aw iane j k siążk i bo­
gato  ilu s tro w a n ą  ry su n k am i, fo to g ra fiam i i m apkam i, 
u zu p e łn ia  s ta ra n n ie  zestaw iony  S korow idz nazw  geo­
g raficznych .

S u d e ty  i  O bszar P rzed su d eck i s tan o w ią  łączn ie  po ­
w ażn ą  m o n o g ra fię  geog raficzną  D olnego Ś ląska , o p ra ­
cow aną  b a rd zo  s ta ra n n ie  w  o p a rc iu  o n a jn o w szą  l i te ­
r a tu r ę  i m a te r ia ły  źród łow e. W ypełn ia  ona d o ty ch ­
czasow ą lu k ę  w  po lsk im  p iśm ienn ic tw ie .

K. M a i l a n k i e w i c z

W ład y sław  S t r o j n y :  S p o tk an ia  z ow adam i, P ańst.
Z ak ład y  W y daw n ic tw  Szkolnych , s. 212, fo t. 133, n a ­
k ład  20 000, cena  z ł 24.—

N a k siążk ę  S p o tk a n ia  z  o w adam i sk ład a  się ponad  
Sto k ró tk ic h  1 -2 -stron icow ych  rozdziałów , z k tó ry ch  
każdy , pod  oddzie lnym  a tra k c y jn y m  ty tu łe m  (jak  Co 
się zd a rzy ło  na  ło dydze  m oczark i, P o low anie  na  apolla  
z  a p a ra tem  fo to g ra fic zym . P rzygoda  z  m r zy k ie m  gabi­
n e to w y m , G ody w ese ln e  n ies trzępca  głogow ca, M ały, 
lecz z ja d liw y , N a jlep szy  a k to r  w śród  c y tr y n k ó w , O wad  
d e lik a tn y  ja k  m g ie łk a ) s tan o w i d la  sieb ie  całość, u z u ­
p e łn io n ą  o ry g in a ln y m i zd jęc iam i.

U jęcie  tre śc i k s iążk i d a lek ie  je s t od stereo typow ości.
S k ła d a ją  się  n a  n ią  liczne  i bezpośredn ie  o b serw acje  
a u to ra , k tó ry  je  p rzek azu je  czy te ln ikow i tak że  z po­
m ocą k a m e ry  fo tog raficzne j. W ładysław  S t r o j n y  
zn an y  dobrze  czy te ln ikom  „W szechśw iata” ze sw ych 
a rty s ty cz n y ch  zd jęć  fo tog raficznych , w  szczególności 
z z ak re su  p rzy ro d y  żyw ej, p o d p a tru je  życie ow adów  na 
gorąco. W k o n sek w en c ji tak iego  po low an ia  szczegóły 
z ich  życia u trw a lo n e  n a  film ie  i uzu p e łn io n e  in te re ­
su jącą  tre śc ią  d a ją  p raw d z iw e  ich  obrazy.

W iele spośród  ow adów  op isanych  w  om aw iane j 
książce  to  n a s i znajom i, z k tó ry m i n ie rzadko  sp o ty k a ­
m y się czy to  w  dom u, czy w  czasie spacerów , czy w y ­
cieczek poza m iasto .

M im o k ró tk o  u ję ty ch  re la c ji ze sp o tk ań  z ow adam i, 
m a jący ch  n iek iedy  ja k  gdyby  żyw y c h a ra k te r  re p o r ta ­
żow y, m a te r ia ł k siążk i je s t ba rd zo  bogaty  w  tre ść  o b ra ­
z u ją c ą  życie  ow adów  i p rz e d s ta w ia ją c ą  różn o ro d n e  za ­
g ad n ien ia . M łody czy te ln ik , d la  k tó rego  w  p ierw szej 
ko le jnośc i k s iążk a  ta  je s t p rzeznaczona, w  sposób ła tw y  
i p rzy s tęp n y , w  m ia rę  czy tan ia  poszczególnych ro zd z ia ­
łów , zdobędzie  w ie le  w iadom ości o życiu św ia ta  o w a­
dów.

W  zręczne j fo rm ie  zazn a jam ia  a u to r  czy te ln ika  
z w ie lk ą  różno rodnośc ią  postac i ow adów , na leżących  do 
różnych  g ru p , p o m ija jąc  k lasy fik ac ję , zw yk le  nużącą 
m łodociane  um ysły . Bez p o d aw an ia  te rm in ó w  n a u k o ­
w ych  a u to r  om aw ia  rów n ież  z jaw isko  ro zm n ażan ia  
u  ow adów , n ie  p o m ija jąc  i tro sk i o po tom stw o , zw łasz- Ryc. 2. W onnica p iżm ów ka, A ro m ia  m oschata . F o t. 
cza u spo łeczn ie  ży jących  m ró w ek  czy os. W. S tro jn y
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Ryc. 1. R zem lik  topolow iec, Saperda  ' carcharias. 
Fot. W. S tro jn y



Ryc. 4. G ąsien iczn ik , R h yssa  persuasoria  L. F o t. Ryc. 5. L a rw a  b ło n k ó w k i rośliniarki". F o t. W. S tro jn y  
W. S tro jn y

o szk odn ikach  księgozb io rów  (chrząszcz żyw iak) czy 
zb io rów  etom ologicznych  (m rzyk  gab inetow y), k tó ry ch  
do tyczą u s tęp y  om aw ian e j książk i. W śród op isyw anych  
ow adów  n ie  b ra k u je  i ty ch , k tó ry m  za p o k a rm  służy 
d rew no , s tą d  też  s ta ją  się n iszczycielam i m eb li (ch rzą­
szcze: k o ła tk i, puszczele).

N a ogół a u to r  p rzed s taw ia  ow ady  k ra jo w e , n ie  b ra k  
je d n a k  i c iekaw ych  szczegółów  odnoszących  się do o w a­
dów  spoza Po lsk i, k tó re  u  n as  zadom ow iły  się, p rz e ­
n ies ione  ongiś n a  drodze  tra n s p o r tu  (k ara lu ch , p lu sk w a  
dom ow a), lu b  też h o dow ane  jak o  c iek aw o stk i (p a ty cza­
ki), czy też  d la  celów  gospodarczych  (jedw abn ik i). N ie 
po m ija  i  s to sunkow o rzad k ie j w  P o lsce  szarańczy  w ę ­
d ro w n e j czy cy k ad -p iew ik ó w  lu b  m odliszk i, p ospo li­
ty ch  w  k ra ja c h  o c iep łym  k lim acie .

N ie zap o m n ia ł a u to r  i o kon ieczne j o ch ron ie  g in ą ­
cych ju ż  g a tu n k ó w  ow adów , ja k  o n iep y lak u  A pollo 
czy p az iu  żeg larzu . B ardzo  in te re su ją c y  je s t u s tęp  o r e ­
ze rw acie  p rzy ro d y  u tw o rzo n y m  n a  G órze W ap ienne j 
w  okolicach  Z ąbkow ic Ś ląsk ich , gdzie  ży ją  „sk rzy d la ty  
m u ra rz ” (ob rostka  m urów ka).

C zy te ln ik  S p o tk a ń  z o w a d a m i dow ie się rów nież
0 z jaw isk u  m im ik ry , s tan o w iące j p rzy s to so w an ie  o ch ­
ro n n e : m o ty l p rzez ie rn ik  osow ieć podobny  do groźnej 
b ło nków k i szerszen ia  czy też  g ąsien ica  jednego  z za- 
w isak ó w  n a ś la d u ją c a  w ęża.

W książce  z n a jd u ją  się też  ta k ie  in te re su ją c e  i z w ią ­
zan e  ze św ia tem  ow adów  ustęp y , ja k  O w ady w  b u rsz­
tyn ie , O w ady  w  fila te lis ty c e , O św ię ty m  skarabeuszu
1 in.

Z uw ag i n a  b o g a tą  treść , do k tó re j czy te ln ik  n ie  raz  
będzie  chcia ł w rócić, poży teczny  b y łb y  a lfab e ty czn y  
w ykaz op isy w an y ch  ow adów .

L icznych  zd jęć  fo to g raficzn y ch , s tan o w iący ch  in te ­
g ra ln ą  część książk i, n ie  p o trzeb a  chw alić . Ich  w ysoki 
poziom  m ów i sam  za sieb ie  (Por. p lan sza  IV  i obok z a ­
m ieszczone re p ro d u k c je  fo tog raficzne). N ieste ty , m im o 
w ysok ie j k la sy  p a p ie ru  (pap. ilu s tr . sat.), w y k o n an ie  
tech n iczn e  znacznej części ich re p ro d u k c ji m oże b u ­
dzić zastrzeżen ia .

K siążka  doc. d r Wł. S tro jn eg o  je s t ba rd zo  u d a n ą  p o ­
zy c ją  p o p u la rn o n au k o w e j l i te r a tu ry  p rzy ro d n icze j, za

Z es taw ia jąc  całość w szy stk ich  p rzeczy tan y ch  ro z ­
działów  czy te ln ik  sam  zda sob ie  sp ra w ę  z tego, że je ­
dne  o w ad y  są jego  sp rzy m ie rzeń cam i, in n e  zaś szk o d ­
n ik am i. N iek tó re  spośród  o w adów  są  d la  cz łow ieka  d o ­
kuczliw e , ja k  p ch ły  czy k o m ary , in n e  u c iąż liw ym i 
w sp ó łlo k a to ram i, ja k  m u ch y  i. „czarn e  ro b a c tw o ”. N ie ­
m a l w szyscy  zn am y  m ole, k tó re  m ogą w yrząd zać  p o ­
w ażn e  szkody, n iew ie lu  z n a s  je d n a k  w ie  coś w ięcej

Ryc. 3. P o c z w a rk a  w o nn icy  p iżm ów ki. F o t. W. S tro jn y
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co n a leżą  M u się  g ra tu la c je . J e s t  n ap isan a  jasn o , żyw o 
i  bezpośredn io , i n iew ą tp liw ie  m a  duże w a lo ry  d y d a k ­
tyczne . F o rm a  u jęc ia  tre śc i ta k  b o g a te j i c iek aw ej ro z ­
b u d z i u  n ie jed n eg o  z m łodocianych  czy te ln ików  zam iło ­
w a n ie  do o b se rw ac ji p rzy ro d y , w  szczególności ow adów , 
chęć  p o zn an ia  ich życia  i ta jem n ic . Z  w ie lk ą  p rz y je m ­
nością  p rzeczy ta  ją  rów n ież  każd y  m iło śn ik  p rzy ro d y .

Z. M a ś l a n k i e w i c z

K osm os, seria A. B iologia, rocznik X IX , 1970 r.
O d d w u d z ie s tu  la t  P o lsk ie  T ow arzystw o  P rz y ro d n i­

k ó w  im . K o p e rn ik a  w y d a je  d w um iesięczn ik  K osm os. 
D o tychczas u k aza ło  się 107 zeszytów . K ażdy  n u m e r r e ­
cenzow anego  ro czn ik a  sk ład a  się z 4 działów : a r ty k u ły  
do tyczące ró żn y ch  dziedz in  b io logii, ogółem  u k aza ło  się
26. R ecenzje , k tó re  z re g u ły  są  szczegółow e. O m ów iono 
22 pozycje  l i te r a tu ry  k ra jo w e j i zag ran iczn e j. W  dziale 
K ro n ik a  n au k o w a  u k aza ło  się 40 don iesień  o n a jn o w ­
szych  b a d a n ia c h  nau k o w có w  in n y ch  k ra jó w , a  p u b li­
k o w an y ch  w  czasop ism ach  sp ec ja lis ty czn y ch  danego 
k ra ju .  W  części c zw arte j z a ty tu ło w a n e j Z eb ran ia , z ja ­
zdy i k o n fe re n c je  n au k o w e  opu b lik o w an o  19 szczegóło­
w y ch  om ów ień  z z ak re su  p ra c  po lsk ich  p lacó w ek  b a ­
daw czych  o raz  z jazdów  i k o n fe ren c ji odby tych  w  k ra ju  
i  zag ran icą . P o n ad to  w  nu m erze  2 zna laz ły  się  do­
d a tk o w e  dzia ły  D y sk u sja  i k ry ty k a  tak że  P ra c e  z a k ła ­
dów  n au k o w y ch  i in s ty tu tó w  nau k o w y ch . W  nu m erze  
1, 4, 6 obok  4 zasadn iczych  dzia łów  zam ieszczono do­
n ie s ien ia  z dz iedziny  P ra c e  zak ład ó w  n au k o w y ch  i in ­
s ty tu tó w  n aukow ych .

K osm os, m im o że n ie  je s t czasopism em  za lecanym  
przez  M in is te rs tw o  O św iaty , ja k  też  M in iste rs tw o  
O św ia ty  i S zk o ln ic tw a  W yższego (b rak  ad n o tac ji 
w  czasopiśm ie) u w ażam  za kon ieczny  w  p racy  szko lnej, 
szczególnie n auczycie li szkół średn ich . K oledzy  zn a jd ą  
tu  dużo m a te r ia łu  do za jęć  fa k u lta ty w n y c h  o raz  m ogą 
n ie k tó re  a r ty k u ły  polecić poszczególnym  k laso m  jak o  
le k tu rę  u zu p e łn ia jącą .

D la  p o tw ie rd zen ia  p rzy d a tn o śc i om aw ianego  czaso­
p ism a w  p ra c y  szkół ś red n ich  p rzy toczę  n ie k tó re  dane . 
O to  w  n u m erze  1 (102) z n a jd u je  się  a r ty k u ł R a fa ła  
S koczy lasa  p t. B io log iczne  d zia łan ie  ja d ó w  w ę ży .  U ję to  
w  n im  ca ły  w ach la rz  p ro b lem ó w  zw iązanych  z z ag ad ­
n ien iem  ja d ó w  w ęży, a  to : k ied y  p ie rw szy  ra z  u k aza ły  
się w  li te ra tu rz e  d an e  o toksyczności jad ó w  w ęży  (1600 
la t  p. n . e . —  L oke 1968), śm ierte ln o ść  w śró d  ludzi 
p o k ąsan y ch  p rzez  w ęże  ja d o w ite  itd . P o n a d to  a u to r  
u k azu je , że n a  ilość ja d ó w  i ich  w łaściw ości m a  w p ływ  
w ie le  czynn ików  w śród  k tó ry ch  w y m ien ia : s ta n  fiz jo ­
logiczny  w ęża  w iek  w ęża, p łeć, w a ru n k i k lim aty czn e  
i  rozm ieszczen ie  geograficzne. W  dalsze j części p rz e ­
p ro w ad za  k la sy fik ac ję  jad ó w  o p a rtą  n ie  n a  an a liz ie  
sk ład n ik ó w  chem icznych  jadów , lecz na  re a k c ja c h  
fiz jo log icznych  zachodzących  w  ciele o fiary . A u to r  w y ­
ró żn ił n a s t. ro d z a je  dz ia łań : 1. neu ro toksyczne , 2. h e - 
m olityczne , 3. n a  u k ła d  k rzep n ięc ia  k rw i, 4. k rw otoczne,
5. k a rd io to k sy czn e , 6. dz ia łan ie  ogólne, 7. loka lne . C ho­
ciaż a u to r  w  a r ty k u le  n ie  w ym ien ia  naszego rodzim ego  
jad o w iteg o  w ęża  M ipera berus, to  z cy to w an ia  rodzin  
m ożna w y d edukow ać , że jad  nasze j żm ii a k ty w u je  
u k ła d  k rzep n ięc ia , p o w o d u jąc  p o w stan ie  sk rzepów , n a ­
to m ia s t d z ia łan ie  neu ro to k sy czn e  jego je s t słabe.

D z ia łan ie  rozlicznych  i skom plikow anych  dzia łań  
ja d u  n a  o rg an izm  lu d zk i zależy  od licznych  czynników , 
k tó re  a u to r  u jm u je  w  dw ie  g ru p y , zależne od o rg a ­
n izm u  w ęża  i o fia ry . Do p ie rw sze j z n ich  zalicza: 
1. ilość w ydzie lonego  ja d u , 2. d ługość czasu, w  jak im  
w ąż gryzł, g łębokość u k ąszeń  i ilość, 3. s ta n  gruczo łu  
jadow ego  i s to p ień  w yp e łn ien ia , 4. s ta n  zębów  ja d o ­
w ych, 5. s to p ień  p o b u d zen ia  w ęża, 6. obecność w  gębie 
w ęża  b a k te r ii ,  k tó re  doda tkow o  m ogą s tać  się  p rz y ­
czyną  zab u rzeń .

W śród  czynn ików  zależnych  od o rg an izm u  ofiary , 
po d a je : 1. w iek , s ta n  zd ro w ia  i k o n d y c ja , 2. odporność 
o rg an izm u  lu b  jego  u czu len ie  (an a filak s ja ), 3. m ie jsce  
u k ąszen ia  i ru c h  o fia ry , 4. b ra k  lu b  ro d za j odzieży, 5. 
s ta n  p sych iczny  o fia ry , 6. ro d za j udzie lonej p ie rw sze j 
pom ocy.

W  n u m e rz e  3 (104) E lżb ie ta  M ickiew icz w  a r ty k u le  
T e o re ty c zn e  p o d sta w y  n a u k i o ochronie p rzy ro d y  
rozw aża  obok m o tyw ów  gospodarczych , e tyczne, e s te ­
tyczne , teo re ty czn e , p sycholog iczne i spo łeczne  leżące

u  p o d staw  o ch ro n y  p rzy ro d y . W  obecnej chw ili, w  do ­
b ie  te ch n o k rac ji, och ronę  p rzy ro d y  zaw ęża się b a rd zo  
często  do p ro b lem ó w  gospodarczych  lu b  ochrony  g a ­
tu n k ó w  g inących , zapom ina jąc , że je s t to  n a u k a  s to so ­
w a n a  o p a rta  n a  w iedzy  o b iek ty w n e j, fo rm u łu ją c a  
i u z a sa d n ia ją c a  n o rm y  dotyczące zach o w an ia  się i  s to ­
su n k u  człow ieka w zg lędem  o rg an izm ów  in n y ch  g a tu n ­
kó w  i całego środow iska  n a tu ra ln eg o .

W śród  p u b lik a c ji na  te m a t f lo ry  w y m ien ię  p rz y k ła ­
dow o a r ty k u ł B ogum iła  P aw łow sk iego  p t. S c h e m a t  
fi lo g e n e ty c zn y  św ia ta  ro ślinnego  (n r 4 (105)). A u to r 
w sp om nianego  a r ty k u łu  je s t p ro feso rem  n a  W ydzia le  
B iologii i  N a u k i o Z iem i U J  oraz w sp ó łau to rem  k lu cza  
R o ślin y  p o lsk ie , k tó reg o  w  ro k u  1969 u k aza ło  s ię  t r z e ­
cie w y dan ie .

W śród  b a rd zo  dużej liczby  sy s tem ów  św ia ta  ro ś lin ­
nego szczegółow o a u to r  om aw ia  dw a, a  to : sy s tem  
A dolfa  E n g le ra  od r. 1886, w ie lo k ro tn ie  zm ien ian y  o raz  
sy s tem  R y sza rd a  W e tts te in a  ogłoszony w  1901 ro k u . 
S pośród  do tychczas ogłoszonych sy s tem ów  za p o d staw ę  
do o p raco w an ia  w łasnego  sch em a tu  P aw ło w sk i p rz y ją ł 
sy s tem  W etts te in a , gdyż ja k  s tw ie rd za  „... J e s t  p ro s ty  
i p rze jrzy sty , a  p rzy  ty m , zw łaszcza w  sw ej p o s tac i 
ry su n k o w ej, d a je  dobry  w y raz  zw iązków  filo g en e ty cz ­
nych  m iędzy  g łów nym i g ru p am i...” . P aw ło w sk i w  sw o ­
im  system ie  w y ró żn ia  X II  typów , t j .  o 3 w ięcej an iże li 
W etts te in . D la ła tw ie jszego  za p a m ię ta n ia  a u to r  d la  
w iększości ty p ó w  p rz y jm u je  k o ńców kę -p h y ta , np . 
M y x o p h y ta , F u n g o p h y ta ,  a  d la  rzędów  końców kę -a les, 
np. C en trosperm a les  z am ia s t do tychczasow ej C en tro -  
sperm ae.

W  części d ru g ie j a r ty k u łu  a u to r  p rz e d s ta w ia  u k ła d  
rzędów  g ro m ad y  A n g io sp erm e , je s t to  bow iem  n a j ­
w yższa i na jliczn ie jsza  g ro m ad a  św ia ta  ro ś linnego . 
P rzed s taw io n y  sy s tem  je s t k o m b in ac ją  sy s tem u  W e t­
ts te in a  (1935) z sy s tem em  T a k h ta ja n a  (1959) i u jm u je  
50 rzędów , gdy  T a k h ta ja n  82 rzęd y  w  18 n ad rzęd ach , 
a  W etts te in  48 rzędów .

W e w szy stk ich  a r ty k u ła c h  cy to w an a  je s t d o k ład n ie  
i szczegółow o l i te r a tu ra  k ra jo w a , ja k  też  i zag ran iczn a .

R ecenzję  czasopism a (K osm os) u w ażam  za ko n ieczn ą  
chociażby  z u w ag i n a  n ik ły  jego n a k ła d  (n r 1 z 1971 r. 
m a  n a k ła d  1027 p lu s 143 egz.) św iadczący , że dużo  
szkół ś red n ich  n ie  m a go w  sw oich czy te ln iach  lu b  b i ­
b lio tek ach . S ięgn ijm y  w ięc K oledzy szerok im  fro n te m  
po  to  czasopism o, a pom ożem y uczniom  poszerzyć w ia ­
dom ości i u zu p e łn ić  lu k i z biologii, k tó re  w y n ik a ją  ze  
sk ró cen ia  do m in im u m  liczby godzin  n a  te n  p rzed m io t 
w  p ro g ram ie  n auczan ia .

P re n u m e ra ta  roczna  w ynosi 90 zł, pó łroczna  45 zł. 
Z am ó w ien ia  do d n ia  10 m iesiąca  p o p rzedza jącego  ok res 
p re n u m e ra ty  n a jle p ie j je s t dokonać pod  ad resem :

C en tra la  K o lp o rtażu  P ra s y  i W y d aw n ic tw  „R u ch ” , 
W arszaw a, u l. W ron ia  23, k o n to  P K O  n r  1-6-100020.

J . R a d k i e w i c z

C hrońm y przyrodę ojczystą

Z eszy t 1/1971 (s tyczeń—lu ty ) z aw ie ra  a r ty k u ły
S. S e g d y  Z g u b n y  w p ły w  n a d m iern eg o  stosow an ia  
p e s ty c y d ó w  na  śro d o w isko  p rzyro d n icze  c zło w ieka , 
E. D u b i e l a  A k tu a ln y  sta n  roślinności L a su  W o l­
sk iego  —  M ie jsk ieg o  P a rk u  w  K ra k o w ie  i T.  W o j -  
t e r s k i e g o  Z im o z ie lo n y  las śró d ziem n o m o rsk i na  
w y sp ie  L o k ru m  w  Jugosław ii.

Z eszy t 2/1971 (m arzec—kw iecień) pośw ięcony  p a m ię ­
ci p ro fe so ra  W ład y sław a  S z a f e r a ,  za łożycie la  i d łu g o - 
len iego  R e d a k to ra  N aczelnego „C hrońm y  p rzy ro d ę  o j­
czy stą” zaw ie ra  a r ty k u ły  J . P o p k o  P ro fesor d r W ła ­
d y s ła w  S za fe r ,  W.  G o e t l a  D ziała lność m ię d zy n a ro ­
dow a  W ła d ysła w a  S za fera  w  ochronie p rzyro d y , J.  G a-  
w ł o w s k i e j  i K.  Z a b i e r o w s k i e g o  K a r ty  
z  d z ie jó w  Z a k ła d u  O chrony P rzy ro d y  w  K ra ko w ie , 
J .  K u r k a  C h a łu b iń sk i naszego  w ie k u ,  F.  K r z y -  
s i k  a  W ła d y s ła w  S za fe r  i jego  dzia ła lność w  le śn ic ­
tw ie ,  B.  F e r e n s a  S z la k a m i ochrony zw ie rzą t, J.  D  o-  
b r o w o l s k i e g o  P ro fesor S za fe r  a s tu d e n c k i ru c h  
n a u k o w y . Z eszy t te n  zaw ie ra  rów n ież  p rzem ó w ien ia  
w ygłoszone n a  pogrzeb ie  p ro f. W. S za fe ra  w  d n iu  19 
lis to p ad a  1970 p ro f. K lim aszew skiego , zastęp cy  p rzew o d ­
niczącego  R ad y  P a ń s tw a , R e k to ra  U n iw e rsy te tu  J a g ie l­
lońsk iego , p ro f. J . G roszkow skiego, p reze sa  P o l. A k a ­

39*
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d em ii N au k , p ro f . T. R u e u n b a u e ra , w icep rezesa  O d ­
dz ia łu  P A N  w  K rak o w ie , R e k to ra  W yższej S zko ły  R o l­
n icze j w  K rak o w ie , doc. T. Szczęsnego ,zastęp cy  P rz e ­
w odn iczącego  P a ń s tw o w e j R ad y  O ch ro n y  P rzy ro d y , 
N aczelnego  K o n se rw a to ra  P rz y ro d y  i p ro f. B. P a w ło w ­
skiego, b . d y re k to ra  In s ty tu tu  B o tan ik i P A N  w  K r a ­
k ow ie . S p is p u b lik a c ji p ro f. W. S za fe ra , o b e jm u jący  
698 pozyc ji zo s ta ł z e s taw io n y  p rzez  W. B o janow ską .

Z. M.

Kosmos — Seria A. Biologia

Z eszy t 4 (111) z a w ie ra  a r ty k u ły : J . M o w s z o w i -  
c z a.  Z m ien n o ść  w e w n ą tr zg a tu n k o w a  i sy s te m a ty k a ,

J a c k a  G o d u l i  i J a n u s z a  G o d u l i ,  M eto d y  ilościo­
w e  w  badan iach  u ltr a s tr u k tu r y  ko m ó rek , B.  K  i e ł -  
c z e w s k i e g o ,  A.  K i t t y ,  J.  W i ś n i e w s k i e g o  
W stęp n e  badania  nad  zm iennośc ią  ła d u n k ó w  p o w ie rz ­
ch n io w ych  n a  m ró w k a c h  F orm ica  po lyc tera  F orst, 
K.  K o c h m a n a  S tr u k tu r a  h o rm o n u  uw a ln ia jącego  
ty reo tro p in ę , A.  W a r t o n i a  K ru c y n  — a n ty b io ty k  
p rze c iw ra k o w y  w y tw a rza n y  p rze z  p ie rw o tn ia k a  T r y -  
panosom a cruzi, o raz  (w  dzia le  D ysku s ja  i k r y ty k a )  
A. R o s z k o w s k i e g o  R ecen zja  recenzji.

Poza dzia łem  R ecen zje  p o w y ższy  z e s zy t zaw iera  
d ro b n ie jsze  a r ty k u ły  i n o ta tk i w  dz ia łach  K ro n ika  n a ­
u ko w a , Z ebran ia , z ja zd y  i k o n fe re n c je  n a u k o w e  o raz  
P race za k ła d ó w  i in s ty tu tó w  n a u ko w ych .

Z. M.

S  P R A W O Z  D A N  I A

Sprawozdanie z Sesji naukowej poświęconej 
zagadnieniu „Perspektywy rozwoju 

współczesnej biologii”
W  d n iu  22 m a ja  1971 ro k u  o d b y ła  się w  P u ła w a c h  

S es ja  n a u k o w a  p o św ięco n a  z a g a d n ie n iu  „ P e rsp ek ty w y  
ro zw o ju  w spó łczesne j b io log ii”. S e s ja  zo rg an izo w an a  
zo s ta ła  p rzez  p u ła w sk i O ddzia  P T P  im . M. K o p e rn ik a  
p rz y  w sp ó łu d z ia le  P o lsk ieg o  T o w a rz y s tw a  N a u k  W e te ­
ry n a ry jn y c h , O d d z ia ł w  P u ła w a c h , P o lsk ieg o  T o w a ­
rz y s tw a  G enetycznego , O ddzia ł w  L u b lin ie , D y rek c ji 
In s ty tu tu  W e te ry n a rii w  P u ła w a c h  i D y re k c ji In s ty tu tu  
U p raw y , N aw o żen ia  i G leb o zn aw stw a  w  P u ła w a c h . N a 
p ro g ra m  S esji złoży ły  się  n a s tę p u ją c e  re fe ra ty :

P ro f . d r  Z b ig n iew  G au g u sch  ( In s ty tu t W e te ry n a rii, 
P u ław y ), W p ro w a d zen ie ,

p ro f. d r  W ład y s ław  K u n ic k i-G o ld fin g e r  (U n iw ersy te t 
W arszaw sk i), C zy b io logia  je s t  n a u ką ?

Doc. d r  E u g en iu sz  G ąsio r (U n iw e rsy te t M a rii C u rie - 
-S k łodow sk ie j) , S te ro w a n ie  d ziedzicznośc ią ,

P ro f . d r  m ed . A n to n i H o rs t (AM , P o zn ań ), F izjo log ia  
c zą s tec zk i h em o g lo b in y .

S esja  b y ła  k o n ty n u a c ją  p ro b le m a ty k i za in ic jo w an e j 
p rzez  Z a rząd  O d z ia łu  w  ro k u  1970 (W szechśw ia t n r  3, 
1971). Z a rząd  O d d z ia łu  uczcił obecn y ch  n a  sa li o b rad  
zas łużonych  cz łonków  T o w a rz y s tw a  w  osobach  p ro f. 
d r  L . K a u fm a n  i p ro f. d r  S. L ew ick iego , p o d k re ś la ją c

ich  w k ła d  w  rozw ój n a u k  b io logicznych. P o  w yg łosze­
n iu  re fe ra tó w  w yw iąza ła  się  szero k a  dy sk u s ja , k tó ra  
w zbogaciła  p o ru szan ą  p ro b lem aty k ę . W  ses ji w zięło  
u d z ia ł p o n a d  250 osób z w ym ien io n y ch  w yżej ośrodków  
i to w arzy s tw  naukow ych .

Sprawozdanie z działalności puławskiego 
Oddziału PTP im. Kopernika za I półrocze 

1971 roku
W  o k res ie  sp raw o zd aw czy m  Z a rząd  O ddzia łu  z o rg a ­

n izo w ał w  d n iu  22 m a ja  1971 ro k u  ses ję  n au k o w ą  p o ­
św ięconą  zag ad n ien iu  „ P e rsp ek ty w y  ro zw o ju  w sp ó ł­
czesnej b io log ii” . O m aw iam y  ją  późn iej.

O dby to  10 ze b ra ń  Z arząd u , n a  k tó ry c h  o m aw iano  
sp ra w y  do tyczące: a) o ch rony  za b y tk ó w  p rzy ro d n iczy ch  
ściśle  zw iązan y ch  z h is to rią  k u ltu ry  po lsk ie j; b) sp raw y  
o g ran izacy jn e  zw iązan e  z S esją  n au k o w ą .

Z a in te re so w an o  re d a k c ję  p u b licy sty czn ą  T V P o raz  
n aw iązan o  k o n ta k t z p ro fe so ram i S. L o renzem  i W. Z i- 
n em  celem  ja k  n a jszerszego  ro zp ro p ag o w an ia  ide i 
o ch rony  re lik tó w  p rzy ro d y  w śró d  szerok ich  m as sp o ­
łeczeństw a .

K o n ty n u o w an o  op iekę  n ad  K ó łk am i p rzy rodn iczym i 
w  L iceach  O gó lnokształcących .

W S Z E C H Ś W I A T
R e d a k to r  N aczelny : K az im ie rz  M aślank iew icz , K o m ite t R ed ak cy jn y : F ran c iszek  G órski,

H a lin a  K rzan o w sk a , (z-ca nacz. red .), K az im ie rz  M aro ń  (sek re ta rz  red ak c ji)
A d res  re d a k c ji:  K rak ó w , ul. P o d w ale  1, p a r te r ,  te l. 229-24

P A Ń S T W O W E  W Y D A W N I C T W O  N  A  U K  O W  E  — O D D Z  I A  Ł  W  K  R  A K  O W I E ,  ul. SM O LE Ń SK  14 
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ADRESY I KONTA BANKOW E ODDZIAŁÓW POL. TOW. PRZYRODNIKÓW
IM . KOPERNIKA

Bydgoszcz, PI. W eysenhoffa 11 P aństw ow y Instytu t G ospodarstw a W iejskiego  
PKO O /Bydgoszcz nr 6-9-370 

G dańsk-W rzeszcz, ul. H ibnera lc  In stytu t M edycyny M orskiej PKO O/Gdańsk  
nr 52-9-54377

K atow ice, Ś ląsk i Ogród Zoologiczny, Skryt. poczt. 385, PKO I O/M K atowice 
nr 3-9-337

Kraków, ul. Podw ale 1 PKO O /Kraków nr 4-9-5623
Lublin, ul. A kadem icka 15 pok. 312 Inst. Przyr. Podst. Prod. Rośl. WSR PKO I O/M  

L ublin nr 2-9-6518 
Łódź, Park S ienkiew icza PKO O/Łódź nr 7-9-1021
O lsztyn-K ortow o, W yższa Szkoła R olnicza Zakład C hem ii Ogólnej, blok 39 PKO  

IO/M  O lsztyn nr 13-9-498 
Poznań ul. Z w ierzyniecka 19, M iejski Ogród Zologiczny PKO O /Poznań nr 5-9-21689 
P uław y, Osada P ałacow a N PB  O/M P uław y nr 811-9-444 
Szczecin, ul.K . K rólew icza nr 3 PKO I O/M Szczecin nr 10-9-644 
Toruń ul. S ienkiew icza 30/32 PKO O/M Toruń nr 24-9-140
W arszawa, Pałac K ultury i N au k i p ię tro  19, pok. 1916 PKO I O/M W arszawa  

nr 1-9-120670
W rocław  ul. Cybulskiego 30, I p. PKO I O/M W rocław nr 8-9-663

Z A W I A D O M I E N I E  

R edakcja posiada niżej wyszczególnione num ery czasopisma „W szechświat” do sprzedaży:

rok 1945
1946
1947
1948
1949
1950
1951
1952 
1952
1955

1956
1957

1958

1959

1960
1961

1962

1963

1964

1965

1966

1967

1968

1969

1970

1971

n r  n r  3 po 0.72 za  egzem plarz
1, 2, 3, 4, 5, 6, po 0.72 za egzem plarz  (kom plet)
1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 0.72 za egzem plarz  (kom plet)
1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po  0.72 za eg zem p larz  (kom plet)
5, 7, 8, 9, 10 po 0.72 za egzem plarz  
6 po 0.72 za  egzem plarz  
1, 2, 5, 6, 7, 8, 9, 10 p o  0.72 za eg zem p larz  
3—6, 7— 10 (łączone po  4 egz.) po  4.80 za egzem plarz  
9— 10 (łączone po  2 egz.) po 8.— za egzem plarz
3. 4, 5, 6, 7, 12 po  4.—  za  egzem plarz  
8— 9, 10— 11 (łączone po 8.— za  egzem plarz  
11— 12 (łączony po  8.— za egzem plarz  (kom plet)
1, 2 3, 4, 5, 6, 7, 10, 11, 12 po  6.— za  egzem plarz
8— 9 (łączony) p o  12.—  za  eg zem p larz  (kom plet)
1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6 .—  za  egzem plarz  
7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz  (kom plet)
1, 2, 3, 4, 5, 6, 11, 12 po 6.—  za  egzem plarz  
7—8 (łączony) po 12.—  za eg zem p larz
1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz  (kom plet) 
1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po  6.—  za egzem plarz  
7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz  (kom plet)
1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 12 po  6.—  (kom plet)
7—8 (łączony) po  12.— za egzem plarz  (kom plet)
2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po  6.— za egzem plarz  
7—8 (łączony) po  12.— za eg zem p larz  
1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po  6.—  za  eg zem p larz  
7— 8 (łączony) po 12.— za egzem plarz  (kom plet)
1 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po  6.—  za egzem plarz  
7—8 (łączony) po  12.— za egzem p la rz  (kom plet)
1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po  6.—  za eg zem p larz  
7—8 (łączony) po  12.— za  egzem p la rz  (kom plet)
1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po  6.— za egzem plarz  
7—8 (łączony) po 13.— za egzem plarz  (kom plet)
1, 2, 3, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po  6.— za  eg zem p larz  
7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz  
5, 6, 9, 10, 11, 12 po  6.— za eg zem p larz  
7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz  
1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za  egzem plarz  
7—8 (łączony) po  12.— za egzem plarz  (kom plet)
1, 2, 3, 4, 5, 0, 9 po 6.— za  eg zem p larz  
7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz



Cena zł 6.—

WARUNKI PRENUMERATY 
MIESIĘCZNIKA

W SZECH  ŚW IA T
Prenumeratę na kraj przyjmują urzędy pocztowe, listonosze oraz Od­

działy i delegatury „Ruch”.
Można również dokonywać wpłat na konto PKO, nr 4-6-777 Przed­

siębiorstwo Upowszechniania Prasy i Książki „Ruch” w  Krakowie 
Al. Pokoju 5.

Prenumeraty przyjmowane są do 10 dnia miesiąca poprzedzającego
okres prenumeraty.

Cena prenumeraty: 
kwartalnie zł 18.—
półrocznie zł 36.—
rocznie zł 72.—

Prenumeratę na zagranicę, która jest o 40°/« droższa — przyjmuje Biuro
Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych „Ruch” Warszawa, ul. Wronia 23, 
tel. 20-46-88, konto PKO, nr 1-6-100024.

Egzemplarze numerów zdezaktualizowanych można nabywać w Przed­
siębiorstwie Upowszechniania Prasy i Książki ,Ruch” w Krakowie, AL 
Pokoju 5, konto PKO, nr 4-6-777.

Bieżące numery można nabyć lub zamówić w księgarniach „Domu 
Książki” oraz w Ośrodku Rozpowszechniania Wydawnictw Naukowych 
Polskiej Akademii Nauk — Wzorcownia Wydawnictw Naukowych PAN — 
Ossolineum — PWN, Warszawa, Pałac Kultury i Nauki (wysoki parter).

ADRES REDAKCJI: Redakcja czasopisma WSZECHŚWIAT, Kraków 4, 
ul. Podwale 1. Tel. 229-24, nr konta PKO Kraków 4-9-1876.

ADRES WYDAWNICTWA: Państwowe Wydawnictwo Naukowe, Od­
dział Kraków, ul. Smoleńsk 14, 596-76, 267-85.

In d e k s  38236


